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B a c z n o ś ć  - -  k o m b a t a n c i  O j c z u r / .
Na Zamku odbyła się audjeticia p. 

D aszyńskiego u P rezyden ta  Rzeczypo­
spolitej. P. D aszyński, k tó ry  we cawair" 
tak 3 ł-g o  października przez w łasny 
uiarozsądek póawalił w  gruzy  zachw ia­
ny w posadjaoh gm ach kon trrew olucy j­
nego bastionu z uilicry W iejskiej prze­
raził się me chybili© sw ego czynu i po­
spieszy! do G łow y Państwa., aby  zna­
leźć w yjście ze otw orzonej przez" Je n ie  
sytuacji. > W  wyniku taj audiencji ip. 
D aszyński podobno zdecydow ał się 
zw ołać sejm na posiedzenie w dniu 5 
b. ni.

P . D aszyński nie znalazł, jednak, bo 
znaleźć już nie mógł drogi do w ym a­
zania faktów  czw artkow ych. Z iryto­
w any  na siebie sam ego, irytuje się da- 
lflfi na drugich, zarzuca k łam stw o md- 
n istiow i sp raw  w ew nętrznych  j pułk. 
Deckowi i ośw iadczył, że nie m ógłby 
ućuć się na Zamek, gdyby miał tam 
spotkać się z m arsz. P iłsudskim . 0 -  
świadczetiie to rozśw ietla, jak b łyska­
w ica sytuację. Jakże  bowiem  P- Da­
szyński m oże sp raw ow ać nadal swój 
urząd m arszałkow ski, jeżeli stw ierdza 
niem ożność u trzym yw ania kontaktu z 
m arszałkiem  Piłsudskim .

W  tej sytuacji przyw ódca zjednoczo­
nej sejniokracji, w raz  ze swoją liczną 
różnokolorow ą gw ard ią  suraw ę sw ą 
m oralnie już przegrał, doprow adził do 
absurdu  paradoksalność pozycji ciała 
„praw odaw czcgo“, będącego ogniskiem 
rebelii i obrońców , „praw orządności" 
odsłaniających w jask raw y  sposób 
swoje n iepraw e stanow isko w obec Na­
rodu - P aństw a. Vae v k tis  — dla gi­
nącego św iata niema już żadnej możli­
wości utrzym ania się na pow ierzchni 
życia, pozostaje  im iako jedyne w y j­
ście droga na A w entyn. Jest jednak 
bardzo możliwe, że te rozstrzępione 
nerw y, k tó re  doprow adziły  p rezesa 
sojom do rozbicia sesji, że ten biady 
stracli, k tó ry  podyktow ał im obrazę 
arm ji w  jej cichych, bezinteresow nych 
pracow nikach, oo m undur „połow y" 
no-szą na sobie, jako godło w y rzecze­
nia się „p raw " politycznych, — 
możliwe, żc ta Materia doprow adzi ich
do zgubnego, obłąkańczego w ybuchu 
gniewu przeciw ko w łasnem u Państw u, 
•cementującej Je  idei, organizującej Je 
Rewolucji N arodow o - Państw ow ej.

O J daw ien daw na ci bladzi hamleci 
św iata „dem okracji" i „w olności" za ­
pow iadają po kątacli i dają do zrozu­
mienia, że (Cżeli będzie im sądzonetn 
odejść z życia, to odw ołają się do 
m asy, nie cofną się przed „ ro zg ry w ­
ką"1, nie zaw ahają się rozsadzić przęseł 
w łasnej państw ow osoi.

B aczność więc — kom batanci, obroń 
cy  O jczyzny, — w y k tó rzy  służyliście 
jej na polach bitowi k tó rzy  zryw aliście 
się do orlego lotu w daw nych listopa­
dach, którzy  k rw ią  w łasną  ustalaliście 
by t P aństw a, jego ustrój dem okratycz­
ny i iego granice. Zdajcie sobie sp ra­
w ę z tego, że w y to dzisiaj dzięki M a­
jowej Rewolucji rządzicie w Państw ie, 
osobami tych  „pułkow ników ", k tó rych  
lży sejm okracja za to, że są z krw i 
wasze-j, że do w as są podobni i że 
wyszli z w aszych  szeregów . 1 Zdajcie 
sobie spraw ę z tego, że jeżeli kontr re­
wo! ucia m obilkuje się dziś do rebelii,

to dlatego-, że nie chce, aby P aństw o  
było  p rzez w as budowane, aby jego 
rządy  były  na w asz obraz i podobień­
stw o, aby  znikną! z żyoia polskiego 
człow iek, k tórego  hasłem  było  w cza­
sie w ojen wyzwoJeńozy-ch: „w asze le­
giony, nasze miljony".

Kombaitaimn, starzy żołnierze Niepo­
dległości i W olności' P aństw o  to — 
W y! O rganizacja jego jest rzeczą naj­

zdolniejszych pośiód W as. Ale dusza 
jego, jest i w inna być W aszą, — idea 
iego jest w aszą  w łasnością 

L istopad — to W asz  m iesiąc! W  cza 
sie tym  przem aw iają do nas duchy po- 
■egłych. Słuchajcie ich apelu. Nakazują 
W am  one, abyście stanęli dziś tło Doju 
o  duszę polską, aby pokonać w  niej po 
w stające w niej w idm o Sicińskich i 
Targow iezan. aby  odrodzić Polskę i

uczynić ją wielkim Narodem, dać 
Jej now y ustrój, ustalić no-wv m orainy, 
now y społeczny i gospodarczy porzą­
dek rzeczy , aby  Polskę w yzw olić z 
uścisku nędzy, aby uczynić Ją wi-el- 
kiem m ocarstw em , ludność Jej wielkim 
narodem  a życie w  Potsce tw orem  i 
twórczem .

• = □  =

P r z e d  l i k w i d a c j ą  s e j m o k r a c j i .
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 4 listopada. (G). Duże 
napięcie, jakie cechuje, całe życie poli­
tyczne dni ostatnich, nietylko nie s ła ­
bnie, ale w zm aga się. w szybkiem  tern 
p:e. W szyscy w yrażają przekonanie, 
że w ciągu najbliższych dni należy *o- 
czekiw ać jakichś decydujących roz­

strzygnięć.
N arada p P rezyden ta  z p. D aszyń­

skim ,1 w ieczorna konferencja na Zam­
ku z udziałem m arszałka Piłsudskiego 
i prenijera Świtalskiego — oto najw a­
żniejsze w ydarzenia z tredzieli.

List p. P r a d e ^ a  do p. Daszyńskiego
Dzień dzisiejszy przyniósł znow u ca 

ly szereg  nowych posunięć. P ierw sze 
to list p. P rezyden ta  Rzplitej do pana 
D aszyńskiego.

L .st ten przyniósł przed godz. 11 
adjutant p. Prezy denta. P . Daszyński 
by! jeszcze w  swojem mieszkaniu i do 
piero po jakimś kw adransie zeszedł, 
list odebrał i p rzeczytał, nie dał je­
dnak nań odrazu odpowiedzi.

L ist ten brzm i: „W arszaw a, dnia 4
listopada 1929. — („Panie M arszalku 
Sejmu! Poniew aż przypom niałem  so­
bie, że w rozm ow ie, k tó rą  miałem z p. 
M arszalkiem  dziś o godz 'M e j  nie

dałem  formalnej odpowiedzi na list 
Pański doręczony tego dnia o godz. 11, 
przeto  obecnie zaw iadam ian p. M ar­
szałka:

O świadczenie Pańskie zaw arte  w e 
w spom inanym  liście, że Pan „na kon­
ferencję nie przybędzie, o ileby w  niej 
miał w ziąć udział M arszałek Piłsud­
ski", muszę uw ażać jako odm owę ze 
strony P ana  chęci w yjaśnienia zaj­
ścia z dnia 31 października rb. w  ten 
sposób jak mu to w  liście z dn. 31-go 
października :r. b. proponow aleni". — 
Podp. Ignacy Mościcki.

O d w i e d ź  p. Daszyńskiego.
D opiero o  godz. 3 po południu se­

k re tarz  osobisty p. D aszyńskiego 74- 
w iózl na Zamek odpow iedź Jego na 
list p. P rezyden ta  Rzplitej.

W  liście sw ym  pisze p. D aszyński, 
że na prośbę p. P rezy d en ta  przyby ł 
na Zamek dnia 3 bm. o g o d zM 2  w 
poł., aby  poinform ow ać p P rezyden ta  
o  pizebiegu „dem onstracji D c w n e j  licz­
by pp. oficerów W P. w sejmie w de. 
31 października" i s ta ra ł się spełnić 
sw oje zadanie w  dwugodzinnej rozmo­
wie. P . D aszyński dodaje, że protokół 
przesłuchania strażników  m arszałkow ­
skich, k tó ry  obiecał przedstaw ić, przy­
sy ła  ooecnie.

P. D aszyński zaznacza dalej, że w y ­
równaniu sprzeczności jego poglądów 
z poglądam i p. m aryzałka P iłsudskie­
go przed p. P rezyden tem  przeszko­
dzili p. m arszałek  Piłsudski, lżąc go w  
komunikacie PA T-icznej z 3 listopada 
hr. P . D aszyński napisał w ów czas list 
do p. P rezy d en ta . P o  tym  liście prosił 
go p. P rezy d en t o przybycie do Zam ­
ku. Na Zamku ośw iadczył p D aszyń­
ski że „kraj żąda za w szalką cenę

spokoju 1 ładu w ew nętiznego  zw ła­
szcza wobec nad w y raz  ciężkiego po­
łożenia gospodarczego" i prosił p. P ru  
zyden ta  o rozw iązanie se.imu aloo o 
odwrołan ie  Rządu.

W końcu stw ierdza  p. D aszyński, ze 
na w ezw anie p. P rezyden ta  przyoył, 
ale z p. m arszałkiem  Piłsudskim  ro z ­
m aw iać poza sejmem nie będzie.

POGŁOSKI I PLOTKI.

W  sejmie było przed południem 
dość c eho. O bradow ali jedynie socja­
liści, k tórzy  w gmachu sejm ow ym  prze 
byw ają bardzo licznie, niemal ciągle. 
Dopiero około godz. 12 zaczęło d o se j 
mu nap ływ ać wielu posłów  z w sz y s t 
kich stronnictw , om aw iając ży w o  sy ­
tuację i snując różne dom ysły

Jedni utrzym ują, że sejm w najbliż­
szych dniach będzie- rozw iązany, inni, 
że  natychm iast po otw arciu bęazie 
odroczony S łyszy  się g łosy, że n a ­
stąpi zm iana gabinetu, a na czele rz ą ­
du silnej ręki stanie sam  m arszałek  
Piłsudski.

NARADY W BEiWHDERZE.

T ym czasem  wT B elw ederze u m arsa. 
P iłsudskiego rozpoczęła się o godz. 12 
konferencja w ybitnych posłów z klubu 
BB. i osób blisKo p M arszałka sto ją­
cych. N arady trw ały  ao godz. 2 pv 
południu.

KONFERENCJA SEJM0KR4CJI.
O godz. 11.30 rozpoczęło się pooie- 

dzenie przew odniczących klubów, w 
którem  wzięli udział przedstaw iciele 
w szystkich stronnictw  z w yjątkiem  B. 
B. N arady uznano za poufne a o prze­
biegu ich w ydano jeuyme krotki ko­
m unikat następującej treści:

Pod pizewmdnictwem m arszałka sej 
mu o (kryło się zebranie przew odniczą 
cych klubów, na ktorein p. m arszałek 
zdał spraw ę z przebiegu dalszych zda 
rzeń, które zaszły  po ostatniem  zebra 
mu pizew odm ozących, oby tern wieczo 
rem  31 października. Po wysłuchaniu 
tego spraw ozdania na wniosek preze­
sa klubu W yzw olenia uchwalono je­
dnom yślnie: „Zebram przedstaw iciele
kluoów solidaryzują się całkow icie zp . 
m arszałkiem  sejmu, jego zarządzę* 
niarni i ośw iadczeniam i".*’

i

PORZĄDEK DZIENNY POSIEDZENIA 
SEJMU.

Posiedzenie sejmu naznaczone zo­
stało  na w torek  gocL. 12 w południe. 
P raw dopodobnie na tern posiedzeniu, 
o ile dojdzie ono do skutku, postaw io­
ny będzie wmose.. lewicy o  wotum 
nieufności dla Rządu, oraz wniosek 
klubu BB. o  wotum nieufności dla m ar­
szałka D aszyńskiego. W nioski te glo 
sow ane by łyby  na następnem  posie 
ózeniu, które ewentualnie odbędzie |&Ję 
w e środę.

ZARZĄDZENIA, KTÓRE NA MC SIE 
NIE PRZYDADZĄ.

YV zw iązku z piór wszem  posiedze- 
t niem biuro sejm ow e w ydało  szereg  za 
• rządzeń, k tóre św iadczą, o silnem i 

m ezrozum ialern zdenerw ow aniu. Poez 
ta  sejmowa ma być przez ca ły  czas 
posiedzenia zam knięta, aby umożliwić 
niedopuszczenie nikogo do w esty bu'u. 
P rzez głów ne wejście puszczani będą 
jedynie posłow ie i m inistrowie. Dzieu

(D alszy ciaz na str. 2-ei).
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(Ciąg dalszy  ze strony  pierwszej).

mkarze } publiezoość wekodzić będą 
innem wejściem, również silnie strze­
żone™ pi zez straż mai Szatkowską.

Bilety na galerję w ydaje jedynie bia 
ro m arszałka sejmu, i to  w  minimal­
nej ilości. Podobno odmówiono bdetu 
naw et jednemu z w icem inistrów . Bez 
legitymacji sejmowej, czy  urzędow ej, 
nie będzie miał nikt w stępu do gm a­
chu.

P. DUSZYŃSKI TU JE  INSTRUKCJE 
WOŹNYM.

P. D aszyński zw ołał dziś naw et 
w szystk ich  w oźnych i członków  s tra ­
ży  m arszałkow skiej, osobiście daw at 
im szczegółow e instrukcje, co w y w o ­
łało szczególnie w śród dziennikarzy 
szereg  dow cipów  i dość słuszne uw a­
gi, że o  ileby sejmowi rzeczyw iście 
groziło jakieś niebezpieczeństw o, to  
w szystk ie zarządzenia na nic się nie 
przydadzą, a jeżeli nic me grozi, to 
obaw y re są dość zabtw rte

POSIEDZENIA K LU B uW  I KOMISY,!.

Pozatcm  w  dniu jutrzejszym  zbie­
rają s ę rozmaite kluby sejmowe. 
Klub BB. obradow ać będzie o godz. 4 
po  południu, ewentualnie później, o ile 
by się posiedzenie przeciągnęło.

Z komisyj została dotychczas zw o­
łana przez pos. M akowskiego, komisja 
konstytucyjna. Porządek dzienny po­
siedzenia obejmuje w niosek pos. S ław  
k a  i innych z klubu BB. w spraw ie 
zm iany niektórych postanow ień usta­
w y konstytucyjnej w  trybie przew i­
dzianym  dla jej rewizji, oraz w niosek 
trzech stronnictw  lewicy, mianowicie 
socjalistów, W yzw olenia i S tronnic­
tw a chłopskiego w spraw ie znuauy 
niektórych postanow ień ustaw y kon­
stytucyjnej.

POSIEDZENIE SENATU 
ODROCZONE

P. m arszałek  senatu udw ołał zapo­
w iedziane na środę posiedzenie senatu 
i naznaczył je na 12 btn.

Kancelaria sejm ow a rozesła ła  dziś- 
tetaarafLozine zawiadomiemia do w szy­
stkich posłów  o w tarkow em  posiedze­
niu sejmu.

f
P. SZYMAŃSKI NA ZAMKU-

'(Telefonem oJ naszego Korespondenta.)
W arszaw a, 4 listopada, (zo). 4 bm. 

p. P rezy d en t Paplitąj p rzy jął w  połu­
dnie na godzinnej audiencji p. m arszał­
ka senatu Szym ańskiego.

KTO OBRAZIŁ OFICERÓW  

W  SEJM IE?

(Telefonem od naszego Korespondenta.!

W arszawa. 4 listopada. (G). „Knrjer 
Gzeirwony“ podaje, iż dopiero po upły 
wie trzech dni, to  znaczy  w czoraj roz­
poczęło się ofiajałne badanie s tra ż y  
m arszałkow skiej. Badania prow adził 
dy rek to r s traży  sejm ow ej p. Pom orsk i 
i naczelnik kancelarii p. M 'eroszow icz. 
Badania trw a ły  p raw ie do godz. 4 po 
południu. Szczególnie skrupulatni* ba­
dani byli członkow ie sejmowej straży  
m arszałkow skiej.

S traż  m arszałkow ska stw ierdza z 
całą stanow czością, że ze s trony  ofice 
ró w  żadnej przem ocy p rzy  wejścin do 
sejmu nie było. Oficerow ie zachow y­
wali się spokojnie i taktow nie. S traż  
m arszałkow ska przypuszczała , że do 
sejm  • p rzybędzie m arszałek  Piłsudski 
lub p. P rezyden t Rzpiitej i że oficero­
w ie obca zgotow ać ow acje. Specjalnie 
w ejście dla P rezyden ta  jest obecnie za 
.walone stosam i obrazów , nadesłanych 
na konkurs i tam tędy  p rzybyć p. P re ­
zydent nie mółby.

S traż  m arszałkow ska stw ierdziła  na 
stepm e, że nie zauw aży ła  u nikogo z 
oficerów broni palnej, oo zaś do ob ra­
zy  oficerów, to w yniknąć ona m ogłaby 
z odezw ania p. Pom orskiego, k tó ry  
m iał otdezwać się do s tra ż y  m arszasko- 
wsktee* „W ynzupfć md stad  oficer ów 1“

P. Prezydent Rzpftej nie odpowie 
,na list p. Daszyńskiego.

W arszaw a, 4 listopada. (Teł. w ł ) 
L ist p. D aszyńskiego do p. P rezy d en ­
ta R zplittj (podajemy go na innem 
miejscu jeist oryginalną łataniną w a­
żnych kw esty j państw ow ych  z p ry w a ­
tnemu spraw am i i zanarrw iem artr jego 
autora. P . D aszyński, pisząc ów  list w  
wiidocznem zdenerw ow aniu, zapom niał 
że nie w olno prezesow i seftimi w  filc e 
oficjalnym do P rezy d en ta  Rizpltąi mie­
szać  sw ych osobistych, p ryw atnych  
s a ra w  ze spraw am i pańsiw ow em i, ani 
tem bardz ej tego rodzaju w ynurzeń

publikow ań w prasie 
Ten now y w ybryk  p, prezesa sejmu 

św iaaczy, że p. D aszyński mima upły­
w u kilku dini nie adolał opanow ać 
sw ych  nerw ów  i w rócić do używ ania 
rozumu, ale brnie dalej w  niepoczytal- 
nem s-wem warchofefwie, k tóre zaczy­
na gran .ożyć ze zdrada stanu. 

D owiadujem y się. źe list P- D aszyń- 
I sk iego do p. P rezy d en ta  Rzpkej uiegł 

w  pew nych sw ych ustępach konfiska­
cie, i pozostanie bez odpowiedzi.

= □ = _
t

r U„Se/m nateży rozwiązać
PRZEM ÓW IENIE P R Q f. KRZYŻANOWSKIEGO NA ZGROMADZENIU

BBW R,

i Kranów. (Tel. wĘ). W czoraj w Kra­
kow ie odbył się w kinie „Uciecha'* 
w iec spraw ozdaw czy  posłów klubu B. 
B. Jeden  z g łów nych m ów ców , poset 
K rzyżanow ski, ośw iadczył:
’ .„Ja i moi przyjaciele polityczni je­
steśm y zdani-a, że obecny sejm należy 
rozw iazae i me rozpisyw ać nowycii 
wyborów7, ab y  w  ten sposób stw orzyć 
now e w arunki dla wychow anie społe­
czeństw a". O.św.adczenie to w yw oła­
ło duże w rażenie.

Po przem ów ieniu *p o s . Dyboskłego 
tłum nie zebrana publiczność pow sta ła  
z miersc m anifestując w śród burz -

r 't

wycli oklasków  ua cześć M arszałka 
Piłsudskiego. U chwalono rezolucję, 
w yrażającą  zaufanie BBW R., o raz  do­
m agająca się przeprow adzenia zm iany 
Konstytucji.

P rz y  końcu zebrania grupa zwolenui 
ków  P P S , usiłow ała bezskutecznie 
osłabić ckr/.ykam i w rażenie tej mani­
festacji na cześć m arszałka P iłsuds­
kiego. W ieczorem  w  sali klubu społe­
cznego wobec licznego audytorium  
prof. M akow ski w ygłosił odczyt pod 
ty tu łem : M etody p racy  u staw oda­
wczej,

t = D =

UPolska debrze u  tem wy
K . Yo rk Tim es o polityce m a rs z. Piłsudskiego

Cl elefonern od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 4 listopada. (G). Donoszą 
z Nowego Yoirku: Dużą sensację w y ­
w oła ło  tu w ystąp ien ie jednego z naj­
w iększych pism now ojorskich „New 
York Tim es", k tóre  komun „kując o 
czw artkow ych  w ypadkach  seijmow'ych 
w  W arszaw ie, w  sposób niesłychanie 
stanow czy przyznaje słuszność postę­
pow aniu m arz. Piłsudskiego. Dziennik 
ten m. im. pisze:

„Jeżeli w  jakim kraju uspraw iedli­
wiona jest polityka silnej ręki, ro p rze­
de w szystk ie  m w  Polsce, k tó ra  już od 
daw nych czasów  znana jest z rozbicia 
party jnego  i osobistych w«lik przew ód- 
ców  srroinuictw.

O d ozu,su, kiedy P iłsudski w ypłynął 
na widownie, Polska poczyniła nad­
zw yczajne postępy na poilu gospodar- 
ozem i soujalnem. Aczkolwiek p arla ­
m ent niejednr/irotnic był p rzez P iłsuds 
kiego w ystaw iany  na ciężką próbę i 
Jftftsial znieść niejedno cierpkie w y s tą ­
pienie M arszałka, to jednak w ydajo

się nam, że w yczuw a, iż jest chłostany 
przez kochającą ręko ojca, na którego 
w szy scy  politycy spoglądają z uw iel­
bieniem

Polskie P ań stw o  w każdym  razie do 
brzę na tein w yjdzie, jeżeli naw et przy  
tej sposobności i- „kilka mebli będzie 
połamanych**.

= □ =
W arszaw a, 4 listopada, (zo). Po w y ­

padkach z 31 padztornika korespomden 
ci w arszaw scy  pism berlińskich i ag 
W olfa rozesłali, jak w iadom o szereg  
depesz, p rzedstaw iających  w  zupełnie 
fa łszyw y  sposób sy tu a c ji w  Polsce.

Jakie to  zrobi©  nastro je, dowodzi 
fakt, żc w  ciągu ostatuicli dwóch dpi 
p rzy jechało  do W arszaw y  12 kore>,jx>n 
dMitów pism am erykańskich z W iednia

Berlina. N iektórzy z nich przyw ieźli 
z sobą naw et ap a ra ty  filmowe, aby 
robić zdjęcia „z rew oinaj' w  Polsce". 
O czyw iście korespondentów  tych spo­
tka! srogi zaw ód.

Czy Tardieu t fugo utrzyma się 
u steru rządów? .
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 4 listopada. IG) K ores­
pondent „R urjera W arszawskiego** pt* 
daie z  P a ry ża , iż optnja francuska zna i 
duje się w obec pytania, c,zy gabinet 
T a rd :eu rozw iąże podw óiny kryzys, 
p rzeży w an y  przez F ran c ję ’ k ry zy s w 
polityce zagranicznej i k ry zy s w ię­
kszości parlam entarnej, Oiónja narodu 
w a tw ierdzi jednom yślnie, że obecność 
Bulanda w  gabinecie Tardieu kryzysu 
w yw ołanego  ustępstw am i na rzecz 
Niemiec, w cale nie rozw iąże.

N atom iast obóz lew icow y nigdy me 
pogodzi się z istnieniem  gabinetu, w  
k tó rym  w iększość członków  należy ao 
praw ićy , a  tekę w ojny di2;e tż y  Magi­
not. Blum w  „Pootilairc" nie w aha 
się już dziś pisać, że w przyszły  czw ar 
tek  F rancja znajdzie sie w obec faktu 
now ego przesilenia gabinetow ego.

Osobą Tardieu — pi9ze daiei kores­

pondent — wzbudza tak  wielką sym - 
patję w  kołach parlam entarnych, ż= 
zręczność jego może u ra tow ać sy tu a ­
cję, k tó ra  pozostaje kry tyczna. Osobi­
sty  przyjaciel Tardieu poseł radykalny  
Boranet w y raża  się o now'ym prem ie­
rze z zachw ytem  i kończy: zachodzi 
te raz  pytanie, czy gabinet Tardieu bę­
dzie obalony zaraz  pierw szego dn ia . 
po przedstaw ieniu sie Izbie, czy  też w 
pierw szej połow ie bieżącego miesiąca.

O tóż now y rząd popiera główni u 
p rasa  um iarkow ana, a „Tem ps" w y­
raża przekonanie, że gdyby naw et Tai- 
dieu by ł w kró tce obalony, rozw iązanie  
Izby stanie się nieuniknione, co by łoby  
dotkliw ym  ciosem  dila ustroju p arla ­
m entarnego Francji. Gabinet Tardieu 
w ybitnie narodow y, majac zapew nioną 
w iększość narodow ą, m ógłby ty lko  w 
jednym w ypadku zapew nić sobie egzy

sfencię, mianowicie gdyby Brlaud ze­
chciał w ycofać się z zajętej p rzez sie­
bie pozycji 

Otóż ostatn ie w ypadki w Niem­
czech. pow odzenie kosultacii Hugen- 
berga i śm ierć S tiesem anna, to wielka 
niewiadom a na punkcie jutrzejszej po­
lityki zagraniczne! Niern.ee W szystko 
to  istotnie może pow strzym ać Brianda 
na śliskiej drodze po jakiej dotych­
czas stąpał. Słowem  należy się jeszcze 
pow strzym yw ać z  prognostykam i en 
do żyw otności z takim mo-zołem utw o 
rzonego gabinetu.

ZAMACH NA WŁOSKA IZBF HANDL. 
W BRUKSELI.

Bruksela, (4 listopada. (A W ). Nocy 
ub. niewyfcryei dotąd spraw cy7 usiło­
w ali dokonać zam aem  dynam itow ego 
tia w łoską izbę handl. w^BruikseH. Dzię 
ki przypadkowa udato się zam ach w po 
re udarem nić usuw ając m aszynę pra? 
kiclną z zapalonym  łomem.

Bruksela. 4 listopada. (P aT .) Jak po 
daje prasa około 20 osób p rzew ażnie  
W łochów  niosących godła fa szy sto ­
w skie  i uzbrojonych w pałki urządziło 
lnaunosiację prz&d domem ludowym. 
M łodżież socjalistyczna w ystąp iła  prze 
ciw ko m anifestantom , przyozem  do­
szło do starcia, podczas k tórego 7 osób 
odniosło rany.

W ŁOSKI AMBASADOR W RÓCIŁ 
DO BERLINA.

Berlin. 4 listopada. (PAT.) Am basa­
dor w łoski lir. A ldoyrandi pow rócił bo 
Berlina 1 objął kierow nictw o anm asa- 
dy. Jak  w iadom o, Wyjazd am basadora 
prasa przed niedawnym  czasem  łą ­
czyła z pogłoskami o rzekom em  zni­
knięciu tajnego szyfru dypiornatycznb- 
go z  am basady włoskiej. Dzienniki ber 
lińskie w y raża ły  przypuszczenie, źe 
hr. Aklovrandi nie pow róci już do 
Berlina.

UABIBULLA.fi ROZSTRZELANY,
Londyn. 4 listopada. (AW.) Zdetro­

nizow any afganistański król H abkub 
lah oraz II jego zwolenników  zostało 
z rozkazu Nadir Khana w Kabulu roz­
strzelanych.

(Za te rubrykę Redakcja nie odpowiada.)

N a n r^ f  an e

te ratrcln ®

K U N Z LWÓW, Ie1 ;iO i 1— «T 
Leszczyn kia j j  4n

8801-1

Oytatr * Kowo&ci na suknie, kc- 
uijumy, płaszcze, jum pery damskia
poleca w olbrzymim wyporze firm a:

Antoni U w sera
L w ó w  —  u i .  M alicka 15

i F:i;e w Tarnopolu, Stryju, Lira io- 
Pyczu i Tarn w:?.

| U d z i e l a  s i ę  u l g i  w  s p ł a t a c n ,  Só27ii

PrikSTWOMY MEDh L ZŁOTY
przyznano na Kowszechnej Wystawie Kra 

jow tj firm e 
Kujawska W ytw ó rn ia  W I N ,

H. M A K O W S K I ,  K R U S Z W C A .
(Monitor Polski nr. 24) z dnia 18 X 

1929) 8534u

k s i l l  Ułf,i^7P pończochy, reformy, ręka- 
1 *~ .viczki, najmodniejsze pu­

lowery, zaKietyi garsonki, przepiękną cie­
li nę damską i wszelKie trykotaże zimo- 
n9659 we po niskich cenach poleca firma

J ó z e l  t lo w a k  Marjacki I. 6.

PODZIĘKOWANIE.

W szystkim , k tó rzy  nam  w ciężkiej 
chwili nieśli słow a w spółczucia i brali 
udział w  pogrzebie śp. H eleny Schif- 
fnerowej, sk ładam y w y razy  serdecz­
nej podzięki Maż i Syn.
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£ r o e r y k a n i e  g t c s z q
(cenv lo só w : ćw iartka — Zł. 10, polówk,(ceny
i50 .0u u , lOu.uOO, 8 0  uOO,

pofÓW 
75.000,

mieć szczęście w  życiu —  znaczy korzystać z nadarzające, się szczęśliw ej okazji T aką sposobność 
zdobycia m ajątku i zam ożności daje w łaśnie P aństw ow a Loterja Klasowa D robna kw ota 10 Złotych 

ta —  Zł. 20, cały — Zł. 40) otw iera każdem u w ro ta  dc głów nej w ygianej 7 5 0 .0 0 0 , 350.000, 250.000 
Gu.OOO, 50.000, 40.000, 25.000, 20.000, 15,000, 10.000, 5.000 i t. d., i t. d. na ogólną sum ę

3 2  m i i j o n y  Z ł o t y c H .

m

tak, że jeśli k toś kupuje dw a losy, to może z niemal m atem atyczną pew nością oczekiw ać w y­
granej, bow iem  istnieje p raw dopodob ieństw o  1 :1 .  W ybrać należy kantor, m ający ogólnie naj- 

K am orem  takim , który jest n ajw ięk szą  i n a jszczęśliw sza  kolekturą w  kraju je s t
C o  fir u g i lo s  w y g r y w a !
w iększą sum ę w ygranych.

„N A D ZIEJA", we Lwowie, p r z y  ul. AVRstusKiej 6,
zwłaszcza, że długoletnie dośw iadczenie w ykazało, iż graczom  tego kantoru sprzyja stale niebyw ałe szczęście. Tysiące ludzi w zbogaca rok rocznie 
zakupienie losów  Loterji Państw ow ej. Nowy plan gry 20-ej Loterji jest tak  ułożony, że zapew nia m axim um  szans, co staw ia P aństw ow ą Loterję 
K lasow ą na czele św iatow ych loteryj jako najkorzystniejszą. Kolektura „N i?  D Z I E J Ą  “ znana jest w  całym kraju z sw ej solidności i skrupulatno­

ści w  załatw ianiu klienteli.

Ciągnienie I-ej Klasy odbędz?e się już 14 i 15 listopada b, r.J
Poniew aż popyt na szczęśliw e losy kolektury „ N a d z ie ja * 1 jest kolosalny, należy już dziś w ystosow ać zam ów ienia następującej tre śc i: Do

Kolektury „Nadzieja*1, Lwów, S yk stu sk a  6. Niniejszem  z a m a w ia m  losów  całych po Zł. 40.— ,  losów  połowek: po Zł. 20.— ,
 losów ćw iartek po Zł. 10. —  do I-ej klasy 20 Loterji. Należytość w  kw ocie Zł . . .  . uiszczę natychm iast po otrzym aniu losów  blankietem
P. K. O., o którego załączenie do losów  upraszam . Imię i n a z w is k o ................................................... Dokładny i czytelny a d r e s ...............................................  S

&

ANGIELSKI KRĄŻOWNIK W JAEE1E

Londyn. 4 listopada. (AW.) Angiel­
ski: krążow nik pancerny „Ram ilhes11 
przebyw ający dotychczas w  portach 
maltańskich udał się na rozkaz sztabu 
admiralicji do portu w Jaffie. S toi to 
w  zw iązku z obaw ą now ych k rw a ­
wych zain 'es»ek w  Palestynie. W szyst 
kie sklepy arabskie zam knięte na znak 
protestu  przeciw  deklaracji Balfoura 
o Palestynie. S trajk robotników  arab­
skich trw a w dalszym  ciągu.

KONFLIKT W  STOŁKI RAU
JESZCZE NIE ZLIKWIDOWANY

W iedeń. 4 listopada. (AW.) Sytuacja 
w Stockcran uległa odprężeniu. R ząd 
interw emjowal w dyrekcji fabryki Hci 
da w kierunku załagodzeni a sporu. 
Kanclerz Schober ośw iadczył, że pod­
staw y  porozmiTcuia zostaną opraco­
wane p-od kierunkiem inin. pracy Inni 
izera. Kanclerz ośw iadczył, że w inte 
resie społeczeństw a i gospodarstw a 
austriackiego leży załagodzenie tego 
konfbktu, któiw praw dopodobnie zli­
kw idow ani zostanie w najkrótszym  
czasie.

JAK LITW IN ZEMŚCIŁ SIE NA 
JSlEW IFRNEJ ŻONIE?

Kowna, 4 listopada. (AW).. P |-asa 
m iejscowa podaie w iadom ość o nastę­
pującym  rzadkimi w ypadku zem sty 
zdradzonego m ęża, k tó ry  nie m ogąc 
w płynąć na sw oją żonę ak torkę Lite­
wską, aby  porzuciła koohamika i pow ró 
ci,ta do niego, odrąbał sobie palec, na 
ktrrym i znajdow ała się obrączka, w ło ­

ż y ł  go do k o p erty  i posłał sw ojej nie­
wiernej żonie.

PERSONALJA.
W arszaw a, 4 listopada. (PAT.). Czlo 

nek kom itetu ekonomiczne£io Ligi Na­
rodów, podsekre tarz  stanu w m inister 
stwie przem ysłu  i lia,nd,iu dr. Doleżal, 
pow rócił dz.iś z G enew y z sesji komiite 
tu i ohiął nrzędow am e.

P O Ż \R  W IELKIEJ FABRYKI 
W tO D Z I.

Łódź, 4 listopada. (PAT.). W czoraj 
w  godzinach południow ych spłonęła tu 
w iększa fab ryka w yrobów  gum ow ych 
i asbestow ych  pod firibą Leonow icz. Z 
oowodii nagrom adzenia w  fabryce iu'-!

I te j i ości m aterja łów  łah*r© palnych, 
pożar rozszerzy! się tak szybko, że 
Wszelki ratunek okazał się niem ożliw y 
1 abryka- spłonęła do szczętu. S tra ty  
są bardzo znaczne. P o ża r w ybuchł 
w,skutek nieostrożności robotników  za­
ję tych  czyszczeniem  kotła.

— Olbrzymia łuną nad żubrzą.
W czoraj po go damie 10-tej w ieczorem  
nad Żubrzą zajaśniała olbrzym ia łuna. 
Na miejsce w y ru szy ło  małe pogotow ie 
lw ow skiej s traży  pożarnej. P raw dopo­
dobnie palii się fo lw ark ; bliższych 
szczegółów  brak.

Jetihu i największych Europie
Londyn. 4 listopada. (PAT.) Z apy­

tany  w  Izbie gmiin o pow ody podnie­
sienia poselstw a angielskiego w  W ar­
szaw ie do rzędu am basady, m inister 
H enderson ośw iadczył, żc Polska jest 
jednym  z najw iększych państw  w  E u­
ropie, tak pod w zględem  obszaru, jak 

i  liczby mieszkańców', W arszaw a zaś 
jest w ażnym  ośrodkiem  politycznym  
gdzie w kró tce zostaną ustanow ione je 
go zdaniem am basady innych państw , 

j H enderson ośw iadczył, że już inns 
m ocarstw a, jak Francjo i W iochy pod-

lbosly swoje poselstw a do godności 
am basad, co  w  dostatecznej m ierze 
by ło  dla rządu W ielkiej 'Brytami prze­
konyw ujące. Na skierowmne następnie 
pod jego adresem  zapytanie ze s trony  
posła Labour P a r ty  W edgw ooda. czy 
podniesienie poselstw a do rangi am b a­
sady wpłynie w  jakim kolw iek stosun­
ku na stanow isko rządu polskiego w 
stosunku do jego zobow iązań dc mniej 
szóści narodow ych. m inister H endei- 
son nie udzielił odpowiedzi.

= □ =

Eusirja zniża stępą dyskontowa.
Wiedeń. 4 listopada. W kolach finan­

sow ych k rąży  pogłoska, że w na bliż­
szym czasie także i austriacki Bank 
Narodowcy obniży stopę procentow y.

Ko bedzie następca Sfmemanna?
Berlin, 4 listopada. (PAT.). K anclerz 

Miiller zaprosił do siebie na śroći? Przy 
w ódców  stronnictw  rządow ych 

Na konferencji tej om aw ianą ma być 
spraw y ostatecznego objęcia teki 
sp raw  zagranicznych p rzez  Curtiusa 
oraz kw estia  objęcia opróżnioneu teki 
m inisterstw a gospodarki, do k tó re j kafl

dydiijc poseł ludow y Albrecht. Ze 
względu na to, że cen trum  pragnie te ­
kę m inisterstw a gospodarki schow ać 
dla siebie, oddając do dyspozycji tekę 
rrńniisterstwy spraw iedliw ości, konfe­
rencja zajmie się próbą zaiatwitenia tej 
sp raw y spornej w drodize ugodowej.

Skandal w misji ZSSR. w Bsrlime
Berlin, 4 listopada. (PAT.). Dzienniki 

donoszą, że w zw iązku z bankructw em  
uiermecko - rosyjskiego T o w arzy stw a  
film owego D erussa, zbiegto % Berlina 
dw óch iirzędrnikójw sow ieckiego przed 
sta  wicac*!stwa handlow ego w  Bartonie, 
podejrzanych o sprzeniew ierzenie w y ­
sokich sum pieniężnych.

D w aj mni k ierow nicy oddziałów  
im porotow ego i tra sp en o w eg o  w  so ­
wieckie m przedstaw icielstw ie  handlo- 
wem zostali usunięci ze sw ych stano­
wisk poniew aż nie zastosow ali § ę do 
w ezw ania instytucji sow ieakŁch do po 
w rotu  do M oskw y dla złożenia sp ra ­
w ozdań.

W arszaw a, 4 listopada. (PAT.) Po 
przygotow aw czych  rozm ow ach, jakie 
o d by ły  się w  ostatnich tygodniach co 
do rodzaju i rozo ętości gospodarcze­
go układu polsko-niemieckiego o ra z  ze 
względu na osiągnięte już poprzednio 
porozum ienie w  tym  względzie, wzno 
w ionę zostały  w dirui dzisiejszym  w 
W arszaw ie  rokow ania o polsko-nie­
mieckie porozum ienie gospodarcze.

3erlin . 4 listopada. (PAT.) K onfe­
rencja Przedstaw icieli Związku w ier­
nych ojczyźnie niemieckiej G órnoślą­
zaków , obradująca dnia 3 hm. w  B y ­
tomiu, uchwaliła rezolucję w zyw ającą 
zarząd  Związku, ażeby  w szelkim i środ 
kam i przeciw działał dojściu do skut­
ku rozm ów gospodarczych i politycz­
nych z Polska, k tó re  m ogłyby zaszko­
dzić interesom  Niemiec.

NOWY SZPITAL DLA UMYSŁOWO 
CHORYCH.

T arnopol, 4 listopada. (AW.). W  Hu-
sśafynte pow staje now y szpital dla urny 
słow o chorych w budynkach daw nego 
szpitala zniszczonego podczas wojny, 
a następnie odrestaurow anego przez 
radę pow iatow ą. Szpital pouiieśui oko­
ło 700 osób przez dobudow anie je s t ­
aże kiiLiau m niejszych budy nków.

POGODA WE WTOREK.
W arszaw a. 4 listopada. (Tel. wl.) 

P. Ł M. Praw dopodobny przebieg po­
gody w  dniu 5 bm.: P rzew ażn ie  po­
chm urno i dżdżysto, zw łaszcza na po 
łudniu i wschoctzie Polski. Na Pom o­
rzu i w Pozriańskiem i przejaśnienia i 
przym rozki, pożarem  chmurno. S łabe 
lub um iarkow ane w ia try  północno-za­
chodnie i zachounie.

Z KOMISJI W YBORCZEJ.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 4 listopada, (zo). 4 bm. 
odbyło  się posiedzenie państw ow ej ko 
misji w yborczej. W  w ykonaniu o rz e ­
czenia Sądu N ajw yższego kom isja po­
stanów iła zmienić sw ą decyzję z 30 
paźdj/erm ka w sposób nasłępmjąęy:

1. Uznać w ażność m andatu pos h en  
ryka Tow arnickiego z listy państw o­
w ej nr. 10 (Stron chłopskie). 2 Unie­
ważnić m andat pos. T om asza Zem i- 
ckiego z listy państw ow ej nr. 10 z  tem, 
że pozostaje on pierw szym  z kolei za­
stępcą posła z tejże listy.

SKON PROT. BOIIDOIN DE 
COURTENAY..

W arszaw o, 4 listopada. (AW.). Wozo 
ra j zm arł w  W arszaw ie  śp. prof. Bou- 
doiim dc C ourienay, św iatow ej s ław y  
uczony w zakresie filologii po rów na­
wczej i językoznaw stw a.

Ur. w r. 1845 w Radzym inie poć 
W arszaw ą. Po ukończeniu girnn re 
aluego w  W arszaw ie stiudjował na w y­
dziale historyczno - fiilozofiioziiym szko 
fy głównej, następu,.ę p racow ał na urn 
w ersy tc tach  w P radze , W iedniu i B er­
lin ie /M ' czasie sw ej k a rie ry  naukowej 
w yk ład a ł na un iw ersy tetach  w  K aza­
li u, Dorpacie, P etersburgu , Krakowie 
i W arszaw ie.

Od r. 1887 był czionlkiem Akademii 
Umtejętności. W ydal szereg  dzieł z za 
kresu językoznaw stw a w  językach poi 
skini, rosyjskim , czeskim , słoweńskim , 
w łoskim , francuskim  i niemieckim. 
Obok w ykładów  na uniw ersytecie brał 
czynny  udział w  pracach W olnej 
W szechnicy,

W  r. 1923 m niejszości narodow e w 
drugim  sejmie Rzplitej w ysunęły  go 
jako kandydata  na stanow isko P re z y ­
denta.

S o .  I n ż .  i f i ł a d y s ł a s p  U e r y i t g .

U bieg1 cj nocy zm arł we Lw ow ie po 
d łu ż n e j chorobie sp. niż. W ładysław  
Deryug, cm ery to u  any skarbnik To­
w arzystw a K redytow ego Ziemskiego

M edm dzicsiątdw a lat życia, to cią­
gle i niczcni nieprzerw ane pasm o tru ­
dów i w ysiłków  dla dobra społe­
czeństw a. W raz  z M ałżonką sw ują p. 
Lucyną z Korsaków , stw orzył dom 
będący w ciężkich czasach niewoli o- 
stoją i ogniskiem tradycyj i ducha po! 
skiego. któregc z takim  zam iłow a­
niem i przejęciem  potrafił wszczepić 
w dzieci, k tó re  dziś czołow e w spoie 
czeństw ie zajmują stanow iska.

P ró cz  żony Lucyny, osierocił śj- 
inź. W ład y sław  D eryng  trzech sYnów 
a to  inż. d r B ogdana radcę Min p rze ­
mysłu i handlu, dr. Antoniego profe­
sora na w ydziale praw niczvm  Uniwer.

; sy tetu  Lubelskiego, iir.ż. Juliana, oórk 
M arję M ejbaumową i Zofję.
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CHORY CZŁOW IEK.
„G azeta P c isk a1* pisze rozw ażyw ­

szy raz  jeszcze czw artkow y incydent 
w sejmie:

P. Ignacy Daszyński jest człowiekiem  
chorym. Powinien się udać do sanator­
ium, nie usiłując pełnić tunkcyj, do peł­
nienia których najwidoczniej nie jest zdol­
ny. Chory człow iek na czele chorej insty­
tucji — jest to stan rzeczy, który trwać 
nie może i do niczego dobrego nie może 
doprowadzić.

Z IULY — W IDŁY. .
„Kurjer Poranimy11 pisze:

Przeniesienie „walki z rzędem11 na grunt 
„..'onjhktu z arnrą" uie wydaje się być 
głębokim politycznym pomysłem i dlate­
go wątpić należy, aby takie plany roiły 
się w  umysłach naszych parlamentarzy­
stów. Raczej chyba działali pod w pły­
wem „upiorów postrachu", w yw oływ a­
nych przez system atyczna demagogię ten­
dencyjnych alarmów. Ale jakże to Disze 
Słowacki ? — że „ten, kto w szędzie widm 
postrachów upiory, albo dzieckiem być 
musi, iub na seree chory11.

Im patetycznie) jednak traktowane jest 
to va!e nieprzewidziane „imbrogbo'1 uwer­
tury sejmowej, tein bardziej Kontrast po­
między tem, co rzeczyw iście było, a co 
♦.zdawało się być'1, przedstawia się gro­
teskowo. Niema wszakże żadnego pow o­
du do w esołości; rzecz przedstawia się 
raczej meiancholuiłe. Czy można mieć na­
dzieję, że sejm, który w ten sposób inau­
guruje swoją „ocenę zdarzeń życia publi­
cznego1 , jest w możności spełnić poważ- 
nie swoje wielkie zadania aż do nadawa­
n ia  Państwu now ycn ustaw zasadni­
czych 1

Czy nierna w nim innych, organiczny cn 
iuż. przeszkód do twórczego wypełnienia 
tych zadm , oprócz tej, tak strasznie w y­
olbrzymionej, że garść oticerów poważyła  
się w  iego przedsionku witać swojego  
wodza? Gdyby tylko takie były  „ ig ły11, 
tamujące jego państwowe prace, jakże ró­
żowo przedstawiałby się horyzont sejmo­
wego życia politycznego

OKTROJOW AC TERAZ,
CZY PÓ ŹN IEJ?

„Słow o" wileńskie, snując refleksie, 
p isze :

Mimo to jednak, że narazić powróciliś­
my-, a może powracamy do „status nuo", 
gdyż może jutro lub pojutrze przynieść 
jakieś niespodzianki, to jednak impetyczny 
ataK marszałka Daszyńskiego przeciwko 
oficerom jest niewątpliwie taktem szczę­
śliwym, pomyślnym, gdyż przyczyni się 
do przyśpieszenia nieuniknionej a lak po­
żądanej ula Państwa rozgrywki. Trzeba 
raz skończyć, trzeba raz Polsce, która 
żyje bez Konsty tuojt, tę Konstytucję dać 
wreszcie, trzeba Polsce dać silną władzę.

Dalej „Sio\vo“ pisze o deklaracji klubów  
poselskich, przyczem tak charakteryzuje 
rezolucję Klubu Narodowego:

Najgłupszą, jak zw ykle, rezolucję w y­
dali endecy, połączoną ze stękaniem aa 
stan gospodarczy. Jak gayby nadanie Poi 
sce Konstytucji mogło się ujemnie odbić 
na gospodarstwie narodowem.

Kończy sw e uwagi „Słow o1- taka cha­
raktery styką atmosieTy politycznej w ie­
czorem dnia 3 i października:

Piorun wypalił i nie zranił nikogo, lecz 
w szystkie chmury jeszcze się nie roze­
szły. Niema ważniejszego pytania w  Pol­
sce, jak, czy  trzeba oktrojować Konsty­
tucję teraz, czy  później? Natomiast me 
Istnieje pytanie w Poisce, czy wogóle 
trzeba oktrojować Konstytucję. Co do te­
go w szyscy  sa zgodni, że oktrojować na­
leży. W duchu to przyznają nawet obron- 
cy Konstytucji marcowej, którzy bronią 
tej Konstytucji nie dlatego, aby jej efekty­
wnie obronić, lecz aby z tej obrony mu­
row ać sobie popularność przyszłej swej 
polityczne] działalności już pod nową ok- 
trojowaną Konstytucję.

KOM PROM IS W  SEJM IE NIE LEZY 
W INTERESIE PAŃSTW A.

„G azeta Polska" ośw iadcza:
W piśmie, odwołującem posiedzenie 

sejmu, orzekł p. Ignacy Daszyński dosłow ­
nie: „ood szablami pp oficerów posiedze­
nie dzisiejsze odwołuję1'. Brzmienie tego 
zdania przez każdego, kto nie imałby fak­
tycznej relacji o Drzebiegu wypadków, 
musiałoby być rozumiane w ten iedvny 
sposób, że oficerowie groźbą szabel zmu­
sili marszałka sejmu do odwołania po­
siedzenia. Bo jedna jest tylko logika i Je­
den ięzyk polski. Ale nerw y p Ignacego 
Daszyńskiego przeszły nad tem do po­
rządku dziennego i podyktowały mu w  
urzędowej enuncjacji zaanie, które Jest 
stuprocentowym fałszem.

I jakże tu w takiei sytuacji może być 
mowa o owem uzgadniar iu 1 współpracy, 
którego domagają się od Rządu w  stosun­
ku do parlamentu publicyści opuzycyint. 
Jakaż może być współpraca z  ciałem, któ

rego najwyżsi i najodpow ieaziainiejsi 
przedstawiciele zachowują się jak liiste- 
ryczki i zacisnąwszy kurczowo oczy prze 
raźliw-ym krzykiem obwieszczają światu 
urojone . zmory „bagnetów, karabinów- i 
sza b e l1. I rób tu z takimi Konstytucję, 
mów poważnie o budżecie i gospodarce 
państwowej. — Nie — tam, gdzie z  jed­
nej strony- jest siła i spokój, a z drugiej 
słabość, tchórzostwo i nerw y — trudno 
dojść do porozumienia. Nikt nam nie w y­
tłumaczy, że w  interesie Państw - leżeć 
może kompromis mięuzy zdrowiem a 
chorobą.

„ZBRUKANE RECE“.

W  ,.P rzedśw icie41 czy tam y:
Prasa dziś cekaw istyczna z „Robotni­

kiem11 na czele, traktowała Korfantego 
jak wyrzmka społecznego P. poseł Żu­
ław ski przed paru. laty zw ym yślał w ku- 
luaracn sejmowych, obok szatni, Korfan­
tego. któremu głośne, w ooec licznego gro­
na posłów, ośw iadczył: „Pan masz zbru- 
kane ręce“, a prasa z „Robotnikiem11 na 
czele opisała nazajutrz to zajście j po- 
w tó izy la  słuszny epitet p. Żuławskiego. 
A oto obecnie partia cehaw istów  blokuje 
się z folwarkiem p. Korfan‘ego, obradują 
pou jego przewodnictwem, oklaskuje jeg p ' 
przemówienia, a jej przywódcy ściskają 
czule te „zbrukane ręce11; wychowanek  
zaś pojętny, uczeń i prawa ręka p. Żu­
ław skiego, poseł Stańczyk, pcha nieświa­
domych robotników w szpony Korfantego 
i w ygłasza przemówienia przeciwko rzą­
dom Piłsudskiego.

„Robotnik11 nic poinformował swo-lch 
czytelników  o tych „szczegółach11; w spo­

mniał tylko o wspólnym wiecu, pou-ał cy ­
trę m ów ców, ale wymienił tylko nazwi­
sko jednego z nich — p. Stańczykt w  
oraz doniósł o manifestacji na cześć Lima 
nowskiego.

Za to endecka „Gazeta W arszaw ska14 
dała dokładniejsze sprawozdanie; ujawni­
ła, że p. Korfanty przewodniczył i prze­
mawiał, oraz zakomunikowała swoim czy­
telnikom, iż w iecow nicy z pod znaku pp. 
Poj/iela, Żuławskiego i Korfantego urzą­
dzili owację nie tylko dla Limanowskiego, 
ale także dla... p. Adolfa Nowaczyńsklego, 
jako w ytrw ałego „bojownika11 z poma- 
jowcarm rządowymi.

Ten katowicki w iec, na którym poa 
przewodnictwem p. Korfantego, a przy 
czynnym udziale cekawistycznego posła 
Stańczyka, wym yślano na Rząd I Mar­
szalka Piłsudskiego i urządzono owację 
dla Bolesława Limanowskiego i Adolfa 
Nowaczyńskiego — jest sjanbolem sytu­
acji" obecnej.

Kaban „socjalistyczny11, chadecja ślą­
ska, enpeer-prawica, — „Robotnik", „Ga- 
zera W arszawska", .Polonja11 — Korfan­
ty, Stańczyk i Roguszczak, a w reszcie  
najpotworniejsza część tego obłąkańczego  
nimi, — owacja: na cześć sponiewieranego  
przez tłuszczę endecką w  roku 1922 Li­
manowskiego i na cześć tego, który tłu­
szczę endecką zachęcał i chwalił za bru­
talne postępowanie — Nowaczyńskiego, 
oto wyraźny, lecz jakże odrażający obraz 
ostatnich czasów !

> Nic tedy dziwnego, że opozycia z ceka- 
I wistami na czele odniosła się z nienawi­

ścią i lękiem do munduru Wojska Polskie 
| go; ale dlaczego marszałek Daszyński po- 
i zwala się wpędzać do zblokowanego obo- 
l zu, rządzonego przez głupców, tchórzów

(Telefonem o i naszego korespondenta.

Przem yśl. 4 listopada, (a) Na w stę- 
p ‘e dzisiejsze’ rozp raw y  odczyta! przw 
w odniczący W yjątki z  listu Rom ana 
S trow skiego, jaki przed dw om a dniami 
nadszedł do tutejszego sądu. W  liście 
tym  oskarża R om an S trow ski ad w o ­
katów  Pierackiego i M arkow skiego yj 
najrozm aitsze czyny, N astępnie staw ia 
szereg  w niosków , jak np. wykluczenie 
sp raw ozdaw ców  dziennikarskich ze 
sali obrad . Wmioski te  w yw ołu ją  sat- 
w y  śmiechu,

N astępnie odczy tano  list dr. M. Re- 
ch tera , adw okata  ze Lw ow a, z k tó re ­
go w ynika, że jego ojciec ndał w  p rze­
chow aniu przed dw om a la ty  drugi te ­
stam ent T yszkow skiego z roku 1912, 
zdzia łany  na rzecz Akadem ii Umieję­
tności. Jest to szczegół zupełnie nowy.

Dr. P ieracki staw ia następnie w nio­
ski na przesłuchanie szeregu ś w ia o

CO O POW IADAJĄ ZBIEGOW IE 
Z W Y SP SOŁOW 11CKICH.

W arszaw a. 4 listopada. (AW.) Do- 
noszą z H tlsinpforsu, że p rzy b y ło  tam  
ostatn io  13 m ężczyzn i 1 kobieta, M a­
rży zbiegli z w ysp  Sołowieokich. O po­
w iadają oni, że z w ysp  tych, będących 
katorgą w ięźniów politycznych, zbie­
gło dotychczas 60 osób.

U cieczka nastąpiła w  czasie zm iany 
w arty . W ydostaw szy  się z zamknięcia 
więźniowie b łąd z ił ca ły  tydzień w śród 
lasów  i po błotach, żyw iąc się mchem
i surow em i grzybam i, aż dotarli co
terytorjurna Fimilaudji. W ładze fińskie 
w ysła ły  w stror.ę g ra n d y  patro le za­
opatrzone w  żyw ność i środki opatrun 
kow e aby  przy jść z pom ocą resw re  
zb‘egów.

Z biegow d opow iadają że w  lutyrn 
b r czekiści stracili w  o b o /!e 150 osób, 
w śród których b y ły  d żecf i kobiety. 
E gzekucę  w ykonano w  ten sposób, że 
skazańcom  odrębyw ano ręce i omdla­
łych, ociekających krw ią, ’ecz żyw ych 
jeszcze, spychano do jednego dołu t 
żyw cem  zakopano.

PA RO W IEC ROZBITY O SKAŁY.

P ary ż , 4 listopada. (AW.). Pod Bil­
bao w  pobliżu O ndarrao  został rzuco­
ny p rzez  fale morski* pewien paro ­
w iec hiszpański na skały  przybrzeżne.
7 ludzi załogi zatonęło, sta tek  został 
rozbity.

Serenada
la m  pod  balkonem  uroczej donny.
Ze szp a d ą  w ręku sta l rycerz konny *
—  B ą d ź m l wzajemną, nie chciej

[mej zguby
—  Więc „D a j-G o “ Żaka p rzyw ieź  
7888t m i lu byfj

kowc Podobne wnioski staw ia rów nież 
i dr M atkowski.

P ro k u ra to r sprzeciw ił się p rzesłu­
chaniu now ych św iadków , jednak T ry  
banał po naradzie w szystk ich  św iad­
ków  z ■wyątkiem jednego dr Rotfelda,
doDuśeił.

Na popołudniow ej rozpraw ie w szy­
scy św iadkow ie obrony potw ierdzili 
dane w ysunięte p rzez obronę. P oza- 
tem odczytano  zeznania św iadka T y- 
szkow skiej II. voto  P rzysieckiej, w d o ­
wy po śp Daw ie Tyszkow skim . Z ze­
znań tych w ynika, że oskarżonego An­
toniego Tyszkow skiego nie znała, ni­
gdy o nim od m ęża nie słyszała  i żc 
m a i lei nigdy nie w yjaw iał zam iaru  
m ianow atra  go spadkobiercą.

Na zakończenie rozpraw y odczytano 
szereg  aktów , poczęci odroczono ro z­
p raw ę do jutra. Ju tro  zabm rze głos 
p rokura to r.

M ASOW E ARESZTOWANIA 
Na  UKRAINIE.

M oskw a. 4 listopada. (AW.) P rzez  
Rosję przechodzi now a fala czerw one­
go terro ru . O statnio aresztow ano 3U 
przyw ódców  i 500 członków  sek ty  re ­
ligijnej „Nosicieli K rzyża", k tórą  o» 
skarża się o to, że pod pretekstem  
akcji religijnej uprawnała agitację mb* 
narcłiistyczną, m ordow ała urzędników  
sowieckich etc. O rganizacja ta rozw i­
nęła żyw ą działalność szczególnie na 
terenie U krainy sow. Zarzuca się jej 
szereg  m ordów  i podpaleń, o raz  w y ­
datne popieranie zw alczanego prze* 
iząd  „ku łactw a11 (zam ożnego włościan 
stwa).

C H ŁO Pi SO W IECCY  W ALC7A 
Z „BEZBOŻNIKAMI11.

M oskwa. 4 listopada. (AW.) O tw ar- 
ta  tu została p ierw sza okręgow a kon­
ferencja „bezbożników ". Jak  w ynika 
zc spraw ozdania o ten żyw a bezbożni­
ków  na wsi spotkała się z ostrym  o- 
porem  w łościan, k tó rzy  eiegednokrotma 
łączą  się z duchowieństwem , tw orząc 
groźną siłę dla Sow ietów . Na konfe­
rencji postanow iono podijąć ostra  w al­
kę z  opozycjonistam i do k tó rych  po­
winno się stosow ać najw yższą karę  tj. 
rozstrzelanie.

i hochsztaplerów politycznych! Dlaczego 
całą swoją przeszłość naraża na szwank  
kierując się tam, gdzie rozpościerają się 
„zbrukane ręce11!

M ARESCIALLU PIŁSUDSKI. A NOIł

„G łos N arodu11 notuje:
W piśmie faszystowskiem  „Antieuropa 

czytam y „W ezwanie do Piłsudskiego' 
(„Inwto a Piłsudski"), w zyw ające go, by 
„patrzył na światło, któie raz .eszcze  
promieniuje z Rzymu. Gcćcina jest doj­
rzała i nie znosi zwłoki. Marszałku Pił­
sudski. chodź do nasi'1

Maresciallo Piłsudski, a noi!

DASZYŃSKI SPONIEW IERAŁ SEJM . ’

„Dziennik P oznański" pL-zę;
P. Daszyński, który w alczy rzekomo o 

prawa sejmu, o jego godność 1 dalsze 
istnienie, źie się przysłużył parlamcnta- ■ 
ryzmowi. Nic dotychczas tak nie sponie­
wierało sejmu, nic tak nie obniżyło auto­
rytetu władz sejmowych, jak tc niepoczy- 
taltie wystąpienie, usiłujące dla ciane, 
przyczyny pogłębić konflikt, istniejący 
między Rząuem a sejmem i "'yzyskać go 
dla celów demagogicznych. „Gazeta Fal­
ska", omawiając incydent, pisze: „Pan
Ignacy Daszyński staną) w awangardzie 
w ykonaw ców  proklamacji p. Tuwima. P. 
Ignacy Daszyński w dniu onegdajszym  
rżnął laską marszałkowską w  bruk ulicy. 
Nie. raczej upuścił ją na bruk z rąk drżą­
cych i bezsilnych. Nie my ją poanos.ć bę­
dziem y11.

Ustęp ten jest niewątpliwie trafną ocena 
położenia, jakie się obecnie w ytw orzyło  
na ulicy Wiejskiej. Sejm nie został w 
czwartek zaatakowany z zewnątrz; rolę 
w rogow  przyjęty na siebie w ładze sejmo­
we i greno posłów, którzy pod wplywen  
niezrozumiałego zresztą strachu straci!) 
wszelki kontenans. :

Kluo parlamentarny BbW R m? na nai- 
bliższcm posiedzeniu w m eść wniosek o 
wyrażenie p. Daszyńskiemu votum nieufro 
ści. Nie ulega wątpliwości, że ustąpienie 
marszałka sejmu, który nie okazał się na 
w ysokości zadania, ’ który na odpowie- 
dzialncm swojem stanowisku działa za- 
pomocą w iecow ych sztuczek, mogłoby w 
pewnej mierze lozw ildać położenie i do­
prowadzić do jedynej możliwej i pożytecz­
nej dla parlamentaryzmu polskiego k on­
kluzji Nie w iem y ..ednak, czy stronnictwa 
opozycyjne skorzystają z tej ostatniej 
deski ratunku, czy podniosą z bruku ulicz­
nego rzuconą przez p. Daszyńskiego laskę 
marszałkowską. Sejm polski w sw ym  o- 
becnym składzie dowlodł już nieraz, że 
nie posiada instynktu sam ozachowaw cze­
go. Dąży on konsekwentnie przez sw ą  
niechęć do naprawy, przez upór i zacie­
trzewienie, niehezenie się z rzeczyw isto­
ścią i rozumną opinią publiczną do za­
przepaszczenia samej zasady parlamentar­
nej. Nie może jednak istnieć w Państwie 
instytucja, która nietylko nie spełnia sw e­
go w łaściw ego zadania ale uniemożliwia 
•normalne funkcjonowanie organizmu pań­
stw ow ego. Sejmu broni jeszcze dzisiaj li­
tera Konstytucji. Ponad tą literą stoi jed­
nak starorzymska zasada, w yryta i na 
naszych monetach: aalus republicae —
suprema lex.

incydent z nicotwarciem sejmu jest in­
cydentem śmiesznym, ale doprowadzi! on 
do polożeuia, którego utrzymać nie wolno, 
jeżeli się sejm nie opamięta, i nie Dorzu­
ci dotychczasowych metod, przejdzie nad 
nim rzeczyw istość do porządku innego,

„POLSKA ZBROJNA11 OSTRZEGA.
Oto cały, tak rozdmuchany, incydent 

stworzono na podłożu niezmiernie niebez- 
piecznem, bo na gruncie stosunku repre­
zentacji ludowej do armii, a raczej do jej 
mózgu i kośćca — członków korpusu ofi­
cerskiego. Nie jest tajemnicą, że inspirato­
rami i głównym! doradcami p. Daszyń­
skiego w  momencie powstawania Jego 
mylnych i szkodliwych decyzyj bvil jego 
tow arzysze partyjni, ci, którzy dziś już 
otwarcie głoszą hasło „rżnięcia karabinem 
o bruk", którym przyśw ieca cel rozluźnie­
nia spoistości armji, i którzy za na (god­
niejszy ku temu środek, mocni doświad- 
czeniem sw ych sprzym ierzeńców ze skraj 
nej lew icy, uważają spotwarzenie mundu­
ru oficerskiego, uczynienie z oficerów  
„wrogów ludu11 i „białogwardzistów".

Niebezpieczna to droga i wiem y dok a o 
prowadzi. A ponieważ w iem y w szyscy, 
w ięc nie możem y uwierzyć, ab , roz­
wydrzeni partyinicy wkraczali na nla bez- 
wJednie I przypadkowo. Wiemy I będzie­
my potrafili unieszkodliwić zgubny robo­
tę, a jej spraw ców  zaw czasu przestrze­
gamy przed skutkami, jakie na nich nie­
odwołalnie 'padną Seśli nie usta'”  w swej 
zbrodniczej akcji.
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m andatu, ni cni. nacjonaliści nie uzy-

Prasa francuska 
o s ytu a ij: w  Polsce.

„JEDYNA GWARANCJA W MAR­
SZAŁKU PIŁSUDSKIM*'.

P aryż . 4 listopada. (PAT.) George 
Biennem ais om aw iając na lam ach „Ll- 
berte“ czw artkow e zajścia w  sejmie 
w arszaw skim , ośw iadcza: P rzede-
w szystkiem  natęży sprowadzić je do 
w łaściw ych rozm iarów . P o  siedmio- 
miesięcznej przerw ie sejm miał wzno 
wić sw e obrady. W iadom e byio, że o- 
pozycja, k tóra się z tern w7cale nie kry  
ia, mtaia yvysiąpić z ostrą kry tyką 
przeciwko M arszałkow i Piłsudskiem u 
i rządowi. W obec tego oficerowie gar 
nizonu w arszaw skiego _ udali się w7 
dniu o tw arcia  do sejmu i urządzili ma­
nifestację na cześć M arszałka P iłsud­
skiego, co dato powód m arszałkow i 
sejmu do zaprotestow ania pod pozo­
rem, że dopuszczono się gw ałtu

W niektórych pismach francuskich, 
nie m ów iąc już o prasie zagranicznej 
pojaw iły się w związku z tym  incyden­
tem  gtosy  o rzekom ej an a rch ii w zma­
gającej sie w7 Polsce. Zaznaczyć jednak 
należy, że jeżeh istnieje jakakolw iek 
gw arancja przeciw ko anarchii. to znaj- 
d«jje się ona w  osobie m arsz. P iłsuds­
kiego. k tó ry  w  w yrażeniach niejedno­
krotnie ostrych  i obrazow ych p r b o -  
w ał w prow adzić  trochę porządku do 
chaosu parlam entarnego. Sami nieste­
ty  w idzim y w e Francji, do czego pro­
wadzi polityka stronnictw  i klubów. W  
Polsce lewica socjalistyczna i praw ica 
sajTpii stoją w Oipozyciii przeciw ko 
marsz-ałfcowi Piłsudskiem u, nie mając 
poza tein żadnych w spólnych w y tycz­
nych.

W  całym  kraju panuje spokór Je ­
dnakże w szystkie te w ypadki zostały 
ogromnie w yolbrzym ione przez prasę 
niemiecka, co jest rzeczą najgodniej., 
szą uw agi w  danych okolicznościach. 
P rasa ta  nie potrzebuje dziś żadnego 
znaku dla podjęcia przeciw ko Polsce 
kampanii. Rów nież w iększość dzienni­
ków francuskich i angielskich zam ie­
ściła opisy tych wypadków7 w edług 
tvcrs1 niemieckich.

B u rzliw e  zajścia 
w e Wiedniu.

W iedeń. 4 listopada. (P A T ) Na po­
litechnice wleaeriskiej przyszło dziś 
znow u do aw antur W  auli zebra ło  się 
około 60 osób, nie będących słucha* 
czarni politechniki. W chodzących stu­
dentów7 witali okrzykiem : precz z ży­
dami i socjalistam i!

Szczególnie burzliwie z a śc ia  roze. 
grafy, się w  czasie w ykładu niem. wsj-  
rodow ego docenta dra Turby, k tó ry  
na w stępie swego w ykładu zapow ie­
dział odczy t o trak tatach  pokojow7ycn 
i o niegodmem stanow isku pew nej czę­
ści narodu niemieckiego' w7 tej spraw ie.

Stów a te w yw o ła ły  w śród studen­
tów7 burzliw a m anifestację za i p rze­
ciw, przfyczem doiszio do bójki. Kilku 
studentów7 niem iecko - narodow ych oh 
sadziło wejście do sali w ykładow ej, 
aby przeszkodz.ć wejściu studentów  
żydowskich i socjalistycznych.

R ektor politechniki zarządził natych 
mia tow y przym us legitymacji. P ed e ­
lu wie zam knęli bram y gmachu i żądali 
od w szystkich  osób opuszczających 
gmach w ylegitym ow ania się. Osoby, 
które nie posiadały legKymacji, zosta­
ły  p rzez  policję aresztow ane.

W ynik w y b o ró w  
w  CzeciiosłOHHcii.

P raga . 4 listopada. (PAT.) Po osta- 
tecznem  rozdzieleniu m ardatów  z listy 
państw ow ej, rezu ltat w yborów  parla­
m entarnych p rzedstaw ia się w sposób 
następujący:

Komuniści uzyskali 30 m andatów  
strata  11). węgiersko - chrześcijańsko.

socjalni 19 (p rzyrost 5) niemieccy 
a'rnar;usze 15 (strata S), niem ieccy so­
cjalni dem okraci 21 (p rzyrost 4), P o ­
lacy i żydzi 4 (przyrost' 3). niemieccy 
nacjonaliści 7 (stra ta  3), w ęgierscy ma 
łorolni me uzyskali mandatu, czecho­
słow acka part.ia narodow y cli socjali­
stów7 32 (p rzy rost 4).

W szechniem ey nie uzyskał? m anda­
tu. Liga przeciw ko w yborom  propor­
cjonalnym 3 (przyrost 2), narodow7i j 
dem okraci z auionom istam i PodKarpa- i 
a a  ruskiego i słow7ackimi nacjonalista­
mi 15 (p rzyrost l), czechosłow acki" 
stronnictw'0  ludowe 25 (stra ta  6), ag ra- 
rjusze czescy 46 (przyrost I), ż im ostan

Faseyztn przeciw staw ia się bez­
w zględnie wszelkim ograniczeniom 
państw a w odaiesiemu do jednostki. 
Na tern polega najbardziej istotna re­
wolucja K otasa na prasz Mussclimego. 
P,raw7o subiek tyw ne obyw atela. w fąsizy 
źntie nie istnieje — obywało! jest sk ła­
dnikiem państw a i w  najbardziej oso­
bistych przejaw ach sw ego życia podle 
ga państw u. Sfera wolnego życia p ry ­
w atnego charak terystyczna dla pań- 
atwU Fbaralnegio zostaje zir 1 tona, , a 
oraw7a w olnościow e jednostki przesirze 
gane są o tyle, o ile państw o uważa 
to dila siebie za pożyteczne, Jest to re­
wolucja niezmiernie głęboka, k tóra na 
razie  rnoże naw et p raktycznie nie da­
w ać się w pełni odczuw ać, ale która

zmienra zupełnie dotychczasow ą na- 
ogóf przyjętą konstrukcję myśli p o fty - 
cznerf. *

Faszyzm  daleki jest od szukania fi­
lozoficznego uzasadnienia takiej, czy 
innej budow y państw a nie uzależnia au 
to ry tetu  państw7a w odniesieniu dio je­
dnostki od tego czy ta jednostka jest 
w państw ie wiołna, lub ozy bierze, czy 
też nie, ucterał w  kształtow aniu o rga­
nów  rządzących państw a. Państw-o fa 
szydłow skie jest faktem, ono narzuca 
się arbitralnie jednostce i n !e stw arza 
żadnej więzi m iedzy praw am i o b y w a li  
sktomi jednostki, a jej obowiązkiem 
bezw zględnego p odporządkow ana  się 
państuiu.
W ychodząc z tego założenia ' faiSzyzm 
zniósł z jednej s trony  libaraino-demo- 
k ratyazną budow ę parlam entu, a z dru 
gicj s tro n y  nie w ahał się na -uszyć naj 
bardziej łstotnych dla dzisiejszej kul­
tu ry  praw  wolnościowych, Piayva w o l­
nościowe są  podw ażone, a system  poli­
cyjnego nadzoru i szpiegostwa jest roz 
powszicclwifOłią metoda rządu. Ale liłą 
dlzńby ten. kto w ychodząc z tego za­
łożenia w yciągałby- wimosek, że sy ­
stem  konsty tucy jny  faszyzm u pociąga za 
sobą siłą bezw ładu zanik zupełny wol­
n o śc i Tak nie jest. Faszyzm  w ysuw a­
jąc interes państw7a na plan pierw szy, 
termsamem nie nrzeciwrst.aiwiia tego im,te 
resu najbardziej istotnymi potrzebom 
społecznym  i aspiracjom indyw idual­
ny m.

Nie wiidzę pow7óvlu, aby faszyzm , je­
żeli s ;ę ostoi, nic mógł, a naw et nie mu 
siał przekształcić się ua system  rzą­
dzenia bardziej łagodny i dośtosowmny 
do aspiracji ludności. Z atrata  wolności 
hidyw dualnej nie \vvdajc się. oby byia 
zgodna z obliczonym na dłuższą metę 
interesem  państw a.

Oczywiście eysteuj Konstytucyjny fa­
szyzm u u $  dopuszcza W rówmymn stop 
niu, jak państwro libaralne-dcm okraty- 
czne \vo!nOo.'i życia politycznego a w 
każdym  razie  zm usza społeczeństw o 
do zupełnie innych m etod i środków  
działania, niemniej nie jest Dow*iodzia-

! cy tj. drobny przemy sł, hande] i rze- | 
m iosio 12 (stra ta  1) czechosłow ackie j 

I stronnrctwm soc-alnej dem okracji 39 
(przyrost 10), stronm etw o Jurygi nic 
uzyskało  mandatu, niem ieccy chrześc. 
socjalni w  połączeniu z niemiecką Oe- 
wmrbepartei 13 (przyrost l). słow ackie 
stronnictw o Indowe ks. Hlmki 19 (stra 
ta 4). niem. narodow i . socjaliści 5 
(p rzyrost 1)

Do senatu wynik wy borów przed­
staw ia się następująco: komuniści 15 
(strata 5), węg. chrześc. socjalni 6 
(przyrost 4), agrarjusze niem. 9 (strata 
3), nrcri socjaldem okraci 11 (p rzy ­
rost 2), Polacy i żydzi nie uzyskali i

nc, aby z czasem  nic zdolai w ytw o­
rzyć jakiegoś złotego ś  odlka stosunku 
•obywatela i państwui. Ale w  państw ie 
faszystowskiiem wtolność a także w ła ­
sność-'trak tow ana być musi zaw sze, 
jak coś dam,ego jednostce przez pań­
stw o bez żadnej gw arancji stałości, da 
nago d a teg o , że pe siadając tę  p raw a 
iednoistka iest dla państw a użytecz­
ni' szą Jedynie dudego Jeżeli w pe- 
W ’v:ii momencie parietKo, które,' ja­
ko podmiot woli jest rów noznaczne z 
partią faszystow ską, zmieni pogląd na 
in teres i dobro państw u to jednostka 
musi się tej decyzji poddać, nie mając 
w łaściw ie żadnych środków  dyskusji..,

Je żela poprow adzić rozum owanie pra 
w ne faszyzm u do krańca — dochodź 
się do wniosku, że faszyzm - znosi w7 
znaczeniu materjainem  różnicę między 
praw ym  pryw atnem  a praw em  publl 
czmom. Jednostka we W łoszech, nic pe! 
Maca żadnej służby publicznej- taksa- 
010 jak urzędnik państw ow y spełnia 
funkcję zieconą jej przez państw o w 
w arunkach przez prayyo państwow7e o. 
kTeślonycli. Posiadianie w7!asmiości, dy­
sponowanie własną osoba, tie są w a­
runki. które państw o aaje jednostce, 
tak  sam o jak zakreśla kom petencje 
praw ne kom endanta policji lub sędzie­
go pokoju: — jednostce ittyWfldbej! pęto 
— aby ona produkow ała m aszyny, ho­
dow ała jedyyabniki lub sadziła wi- 
groma — a komiendamtowl poCicfi po 
to — aby7 piłinowaił ponzadkn. — R ó­
żnica polega na różności fnnkcyj, ale 
na  Biczem więcej. O byw atele podlega­
jący  praw u ogólnemu żyjący niby7 -.pry 
w atnie“ są tytko tiailiczmietsza katego- 
gorja pracowimków państw ow ycli, — 
P raw p państwioyye regulując w7 różny i 
■odmienny spusób w'arunki życia j p ra . 
cy  poszczególnych w arstw  i zawodów7 
czyni zresztą w śród tej rzeszy funkcjo 
nairjuszy głęboku sięgające .różmiiozko;- 
wamia. Przyntusowicjść fak tyczna nale­
żenia db syndykatów  zaw odow ych i 
■opiacamia na ten cci w ysokich składek 
jest tego najlepsza ilnst,racja. S y n d y ­
kat zaw odow y nie jest jednak bynaj­
mniej wrołna orgaiAizacią dla ołmony tn 
teresóiw zrzeszanych, a jest podporząd 
kow any państw u jako organ posiadają­
cy7 określone funkcje państyyoyyc,

W  system ie tym  państw ow ość prze­
nika wszelkie przejawy7 ży7cia.

* * *

U państw oyyionae w szystkich  prze.ia- 
w7ów7 ży7oia przez faszyzm  lyouiągnęto 
za sobą rozbudów ę y/jelWei sieci o r ­

ganizacyjnej d’a adimimiistracji zaw o ­
dowej i gosiiouairaziej.

Pojęcie państw a — producenta, uni­
cestw ienie sfery pryw atnych stosun­
ków7 pocuągnęfO’ za sobą daleko idącą in 
genencję państw a w  dziadzinę życia 
goispodairozego i społecznego. Państw o  
siało  się regnlafarerr nezo życia, a w7

skali m andatu, poprzednio mieli 5, 
węg. m ałorolni nie uzyskali mandatu, 
narodow i socjaliści czescy 16 (p rzy -' 
rost 2), czechosiow . sookhii dem okra­
ci 20 (przyrost 14). stronnictw o Jurygi 
nie uzyskało  mandatu. liga pr.zeo;wku 
w yborom  proporcjonalnym  1 (przyrost
1), nar. dem okracja 8 (przyrost 1), czs 
chosłow ackie stronnictw o ludowe 13 
(stra ta  3). agrarjusze czescy 24 (przy­
rost 1), żA nosiency 6 (utrzymali stan 
posiadania) niem. ehrześc. socjalni 9 
(pr-zyro-st 1), stronnictw o ks. Hlitnd 9 
(stra ta  3). niem. narodow i socjaliści a 
(p rzyrost 1).

szczególności sędizią zachodzącycu za 
targów . Gała ta konstrukcja pra wnie 
polega na dobrowolny7ch zrzeszeniach 
pod kontoola państw a, w  praktyce je­
dnak symdykafy są to  związki przymu 
so^we będiące narzędziem  admśinisti a- 
cjiiuem państw a, w zakresie spraw  za­
w odow ych i gospodarczych. Syndykaty 
podlegają didoko idącej kontiolii pań­
stw a, a za jw średnictw cm  zw iązków , 
syndykaty  wcliodza do korporacyi 
jaszcze niezbyt rozw iniętycR  ane bę- 
dącycii już w7 calem .znaczeniu tego sło 
w7a organam i adntńntetracji oausitwowej. 
Pirawo, a wlaścii\gae obow iązek zaw ie­
rania przez syndykaty  u,znane kon­
trak tów  zbiorowych, obowiązujących 
dla w szystkich pracow7nikóąv i p rzed­
siębiorców7 danej kaitegorji, także dla 
nionalcżących d t  symdykatu zakaz lo­
kautów7 i strajków , przym usow e roz- 
jem stwo sądow7e w7 wwpadkn nieporo­
zumień i za ta tgów  stw arza, że pań­
stw o rozw inęło pokaźną now ą dzie­
dzinę działalności i drogą organizacji 
zaw odow ych nałożyło karby  na całe 
pr od ukują ce smo 1 oczeń stwo.

Należy bardzo jasno zdać sobie sp ra ­
w ę z tego. że organizacja zaw odow a 
faszyzm u jest organizacją adm inistra­
cyjną. nie jest bymajminiei tern, co na­
zyw a sie reprezentacją zaw odow ą, a 
co oznacza zorganizowanie społeczeń­
stw u na gruncie zawodow7ym  w  prze­
ciw ieństw ie do politycznego, w celu 
wydoby'cia Ł drogą istotne! woli 
zbiorowej. \Nro W toszech syndykaty7, 

zwuązki i korporacje w cale nie są  po­
w ołane dio prow adzenia polityki pań­
stw a, można iprzeprow adzić an a 'y e  s y  
sromu konstylncyjnego w łoskiego nic 
yyspotnirayyszy ani słow em  o  sy ndyka­
tach, do tego stopnia są one po za nim. 
Jedyna funkcją polityczną zw iązków  i 
to n ektórjrch yv irs-dawie o  reprezenta­
cji polityczne) 'wyszcizególniionych. jest 
pro;ponoAvame W ielkiej Radizic kandy7- 
datur na listę deputow any cii ustalaną 
jak w7:,dfcieliśmy pmzaz W ielką Radę 
Funkcja ta jednak n'ne dane związkom 
głosu miarodmnego, gayż Wielka Ra' 
da może dobierać kandydatów 7 tut de- 
putowamynch dowolnie, nawwt nie bin 
rąc zupełnie poid tny^age propozyrcy 
przedJto&óSnych przez związki.

Organizacji zaw7odov ej faszyzmu nic 
możjna też trak tow ać jako ainanorm 
zawodówki, mającej na celu w ydziele­
nie pew nej sfery stosunków  zawodo- 
wty-cSi z pod kompetencji w ładz centra 
nyoli i powionzenie jej orgainizacii za­
w odow ej piibliczmo-praAyncj. Isłotm' 
cechą faszyzmu jest rozbudow a orga­
nizacji zawodowiej przy7 jednioOzennem 
jak naijdałej idącem podlporzodkowaniu 
jej rzą.doA'1. Tcm  różna się ona znacznie 
od tendemcyj syndykalistyczaiych prze 
jawttąjących sie w e vi9póia7eismej nubl: 
cyisltvc“ nolskie i.

w m w .j i i i

Prawa jednostki w  ustroiu fas^stowsknn.
(ustęp z odczytu Adama Piaseckiego o konstytucji faszystowskiej)
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O k zy zn a  diamentów.
80 procent św iatow ej produkcji b ry ­

lantów  p rzypada na kopalnie w  Kinm 
beriey, w  K apsztadzie na południu A- 
('rylki. M iejscow ość ta zaw dzięcza sw ój 
rozw ój tytko brylantom , k tó re  tu  po 
raz  p ierw szy  odkry to  w  r. 1870.

Możnaby przypuszczać że K ńnber- 
iley powinno być najpogaTszem mia­
stem  św jata, gdzie życic plyime jak  w  
krainie baśni, lekko i przyjem nie Otóż 
nic z tego, przeciwnie-, nie w idać tu  ni­
gdzie bogactw a. Od czasu, gdy w szyst" 
ikie kopalnie prjwyatne p rzesz ły  w  ręce 
Do B eers Co-mrany, n r  as to znacznie 
zbiedniało.

W łoch Arnoldo Cipallo piisze nastę ­
pująco o pokładach b ry lan tów  w Kim- 
berley.

M iasto posiada cz tery  wielkie pola 
diam entowe, które rozkładają się pół­
kolem na przestrzelili 3 i pół min.

Jak  pokazuje sta ty sty k a , pola te uo- 
starczy ły  w  przeciągu 50 lat b ry lan ­
tów  za sumę 255 milionów funtów  
sz tedm gów  (z górą 10 m iliardów zło­
ty  cli polskich).

Jedno z ty  cli złoży zw ane Kiimber- 
ley, Które wzięło swą. nazw ę od m ia­
s ta , jest olbrzym ią kuipahńą o  100 nitr. 
'średnicy i głębokości .300 mtr.

Jest to  najw iększa kopalnia diamen­
tów  na  świecie.

Można sobie w yobrazić, ile p racy  
w łożono w  nią, skoro trzeb a  b y ’o rę ­
koma. w ynosić ziemię z ten kopalni, 
gdyż m usiano p rzeglądać każdą grud­
k ę  ziemi, czy  nie zaw iera drogocen­
nych  kam ień,.

Ziemia w ydobyta  z tejj. kopaJoń otw o­
rz y ła  wysoka górę w  pobliżu kopalni. 
Kopalnię tę porzucono obecnie z wielu 
p rzyczyn : po p ierw sze  dlatego, że każ" 
d y  ruoh w  mej grozi jbean ie  zaw ale­
niem ziemi i może stracić p rzy  tern ży - 
,eie wielu Ludzi, po drugie m etody w y­
dobyw ania bry lan tów  zmieniłv sit; dzi­
siaj gruntow nie, po trzecie dlatego, że 
.ilość w ydobyw anych  ostatnio z tej ko­
pa ni brylantów  zm niejszyła się juiż 
bardzo znacznie i prócz ry zy k a  śm ierci 
■kopacze nie mieli żadnych innych w udo 
ków . W  czasach obecnych kopie się 
b ry lan ty  w  inny sposób, niż dawniej. 
O becnie tw o rzy  się kupalnie tuż pod 
pow ierzchnią ziemi, na najszerszej 
p rzestrzeni, t id y  zbada się już d o sta te ­
cznie caie pole, w ysadza  się w  pow ie­
trze całą p rzestrzeń , w ydobyw a zie­
mie i kopie się już głębiej now a kopal­
nię. W  ten sposób pogłębia się kopal­
nia, ale na wielkiej przestrzeni, co da­
je jakby dolinę, w której p row adź1 sio 
znów cialsze prace.

O statnio w  Kimberley poczęto po-

Szukaiwać b ry lan tów  oidrazu na trzeah 
lilach przestrzeń;, tak że taka wielka 

k o n a n ia  jest jakby w ielka rów niną, na

c , u  PPEM1ER » |w a D  p e tr o w fc z  RV x a m a ” * ,

i łh ic e  T e r r y  „ O b R Ć D  f l l ł b f l H f i "A*po"it D reiś  z ? o w o d u  K o n c e r t u .  t y l K o  2  s e a n s y  o  4  > 5 ’4 3

P. T. Prenumeratorów
prosim y uprzejiaie o wpkacenie prenum eraty n a j­
dalej do ItD-go listopada b r ., w przeciw nym  bo­
wiem razie b^dziem? m usieli w sirzym ać w ysy­
łan ie  pi»m a. — Prenumerata miesięczna z przesyłką pocztową 

lub dostawą do domu wynosi 6 zL 3 0  gr.

Rrizmaitości.

k tórej p racuje  tysiące robotników , se t­
ki m aszyn, w znoszone byw aja budowle 
i lóżne  p izycposobienia, k tó re  znód  
się  z  chwilą, gdy poszukiw ania zosta ły  
ukończone i trzeba już w yw ozić zoa- 
ua,ną ziemię.

W okói takiej kopalni now ożytnej 
pow staje  całe miasto budowli, w  k.tó- 
ryefn diam enty szlifuję się, w iększe 
rozcina  na części itd

P rzem y śl b ry lan tow y pow staje , na 
miejscu i uąje kaw ałek  chieoa ludności, 
co  ma te dobre strony , że nie trzeba 
wozić drugocannyuh kam ieni do dale­
kiego A m sterdam u lab Autwcrpji.

Poniew aż b ry lan ty  nie idą juz za­
granicę, w ięc znakom ici fachow cy w

obróbce diam entów  przy jeżdżają  tu z  
A ntw erpii i Am sterdam u, aby  na miej­
sca zarobić trochę grosza,

W  ten sposób mijają bezpow rotnie 
rom antyczne czasy  w ydobyw ania  b ry ­
lantów , s ta jąc  się z każdym  rokiem  o- 
kresem  trzeźw ej gospodarki m aszyn i 
uidai, unre-jąeycb obliczać każdego pen 
sa zarobku lub s tra ty .

Chociaż ludność Kimibodeyu. ng^etiije 
w truście, dochody jej są tnie wielkie. — 
Całą śm ietankę bowiem zjada Dc B-eers 
C om pany, k tóra potrafiła nabyć praw a 
do w ydobyw ania b ry lan tów  w  tej oko" 
’icy na w szy sJd ch  terenach  już odkry­
tych i m ających być jeszcze o d kry te ­
mu

f a przemawia mwoskiem; jezdniami/
Z byt w ąskie jezdnie, zdaniem  ludzi 

niefachowy ch, a naw et fachowych, 
n iek tórych  nowoirozbudowamych u- 
iic w naszent mieście, są  
przedm iotem  ostrej krytyki, k tóra  zna­
lazła naw et w y ta z  w  prasie. Jedni u- 
trizymnją że  na jezdniach tych niem o­
żliw e będzie wym inięcie się dw óch po­
jazdów, d rudzy  obaw iają się, że w  zi­
mie w sku tek  zw ałów  śniegu w ozy  je­
chać będia chodnikami inni znów  tw icr 
dizą, że  w  wielkiem m ieście powinny 
ljyć wy łącznię  szerokie jezdnie.

Innegu '. Jednak zdania jest projektoda 
w ca tych  w ąskich jezdni. prot. Ignacy 
D rexler k ierow nik  biura regulacji m ia­
sta . S tw ierdza on na  podstaw ie s ta ty ­
styka tucliu kołow ego w  stfohcach eu­
ropejskich, że p rzyczyną  spiętrzenia 
ruchu nie są  w ąskie jezdnie, ale k rz y ­
żow anie się  s tru g  ruchu na przeczni­
cach. W ąskie jezdnie na naszych uli­
cach odpow iadają w  zupełności rucho­
wi i na długie lata m ieszkaniec L w ow a 
m oże spać spokojnie bez obaw y  k a ta ­
strofy.

Jak  w ykazuje  s ta ty s ty k a  p rzez jez­

dnie 10-m etrową Londynu przu-uw a 
się dziennie przeszło  25.000 pojazdów , 
gdy w e L w ow ie na g łów nych ulicach 
o jezdniach 14—16 m etrow ych najw y­
żej 3.600 pojazdów . Znaczy to, żc jez­
dnie lw ow skie w  stosunku, do sw ej sze 
rokości w ykazują zaledwie dziesiątą 
część swej przelotności.

A cóż dlapicro m ówić o ulw ach mniej 
ruchliwych albo zupchific spokojnych. 
Prof. Dre.Uer uw aża, że by łoby  roz­
rzutnością budów ać szerykle jezdnie 
tanu, gdizie ruch w uzow  tego zupełnie 
nie yyunaga.

Z dairo ir prof. Dicxle,r.a za  stosow a­
niem 'wąskich jezdni, natu ra ln ie  na u- 
liicach o  słabym  ruchu przem aw iają 
naittępiijące a rg u m en ty : oszczędność
kosztów  budow y i u trzym ania jezdni, 
mnitejSKa ilość pyłu i błota, większe 
bezpieczeństw o dla ruchu pojazdów  i 
przechodniów  (katastrofy, zdarzają się 
z  regu ły  ma iezdmnch z b y t  szcrokicli) 
w iększa  dopuszczalna ehyżość ruchu, 
wjękisza w ygoda w  orzeprow adzaniu  
jezdni i w końcu w zględy estetyczne.

= □ =

,-r Wariat na pomniku św . W acława
Nie lada sensację mieli w tych. dniacą 
m ieszkańcy Prag i, k tó rzy  w  goćAnaoh 
w ieczornych przecliodziili p rzez  g łów ­
ną ulicę m iasta. Około godziny 7 popo­
łudniu dnia 30 października pojaw ił się 
nagle pod pomnikiem św. W acław a ja­
kiś nieznany osobnik, k tóry , obszedł­
szy kilka razy  potężny  oomniik nagie 
jednym  susem  w skoczy ł na cokuł, a  
następnie zręcznie w d rap a ł się na... ol­
brzym ią ręnę św . W acław a, ną k tórej 
w ygodnie usiadł. W  mgnieniu oka 
zgrom adziły  się n ieprzejrzane tłum y 
przechodniów , k tó re  z wielkiem zain­
teresow aniem  oczeiKiwaly dalszych nc" 
pisów  oryginalnego afcrobaty. Ale ten 
ku pow szechnem u zdziwiieniu publicz­
ności jakoś narazić o dalszych karko­
łom nych sztuczkach nie m yślał, a zato 
w  całym  spokoju zaczął zrzucać z  sie­
bie poszczególne części sw ego ubiorą, 
W  ciągu kilku minut zrzucił z siebie 
w szystko , oo m iał na sobie i w  kustjn- 
iuic A dam a zaczął skakać  na pomniku. 
Zgrom adzana j przed pomnikiem publi­
czność zrozum iała, że  ma do czynienia 
z obłąkanym . N atychm iast w ezw ano 
straż  ogniową i pogotow ie ratunkow e 
i nagiego żonglera po pew nym  czasie 
(ule bez trudu) ściągn.ęto z pom nika, 
uh iano  i umiesz.':;,zono w kare tce  pogo­
tow ia, k tó ra  p rzew iozła  go Jo  zakładu 
di* um ysłow o chorych. W azasie sza ­
m otania się ze strażakam i, obłąkany
dw u z  mich Dokasał.

- f  Papier w iecznotrw ały. A m eryka­
nin Sboop w ynalazł papier, k tó ry  nie 
pali się ani rw ie na kaw ałki. Jest on 
w prost niespożyty. Jak  słychać, rząd 
am erykański ma zam iar drukow ać 
banknoty na tym  papierze. Maiterjał, 
z jakiego papier utw orzono, jest. zw y­
kłą m asą papierow ą, p o k ry tą  z obu 
stron nadzw yczaj cienką pow łoką m e­
talu. Tajem nicę w yraPiauia tego napię­
li posiada ty lko  jego w ynalazca 'T a ­

ktuje on obecnie z rządem  am erykań­
skim o sprzedanie w ynalazku tylko na 
uży tek  państw a. <

+  Ile ulic i placów ma Praga? W e­
dług ogłoszonej w tych dniach s ta ty ­
s ty k i liczy P rag ą  Czeska 1718 ulic i 
placów publicznych. Liczba ta nic o- 
beirmuje jcdąak tych w szystkich  ulic i 
placów , lecących na przedm ieściach, 
k tóre  nie o .rzy m aty  jeszcze nazw y, i 
k tó re  pow stają  nieustamTc w  zw iązku 
z ustaw icznym  rozrostem  m iasta. Nie 
od rzeczy będzie nadtn cuić, że  dzisiej­
sza t. zw. W ielka P rag a  składa się « 
62 m o s t i osad, k tó re  dawniej by ły  
sam ouFcloem i jednostkam i gmimnomi.

DA.] GROSZ NA CELE TO M A -
I R7Y STW  \  S7K O fY  r  UDOW EJ

ANDk ZEJ RYBICKI.

Skrzydła.
A ssyz, 25 października 1929.

M roczne w netrze  Niższego kościoła 
zaw arło  w sobie cały dram at ludzkie­
go istnienia, od bolesnych p rzec iw sta ­
w ień piała i diuuha, aż do jednoczących, 

radosnych  w yzw  offin. M ożnaby n azw ać  
to w nętrze  miejscem poznania, zrozu­
mienia, i oczyszczenia przed drogą wi.e 
cznie — jasną i w iecznie — cliwrdeb- 
n.ą i po,prostu żyoicm. / a s  o w a  droga 
przejasna, Szczęśliwa niew ysłow ionyni 
uśmiechem, zaczyna się w kościele 
W yższym , pełnym  słonecznego dnia.

Kościół W yższy  w,znoSi się w prost 
nad pierwszy m na jego nnirach i skle­
pieniach. N ieodrazu dane  jest oczom 
Wędro^wca uiyzeć nieziemskie, przejrzy 
,cste a jaw y  życia św . Franciszka. P ie r­
w sze  wtdizenie, jakie natychm iast po 
onzekr oczeniu p rogu  oozy ku m bic 
p rzy zy w a , to  widzenie męki C hrystu ­
sowej. F resk , malowany przesz ło  sześć 
i tpól w irków  termą p rzez Cimabue. 
jCzas z riszczy i m alow idło praw ie zti- 
pełn.e, i to w  sposób okru tny : białe 
plam y sta ły  się ciem niejsze o j  tła, tak, 
ze ca łość  w y g ’ąda  jak  negatyw, w

1

w otnego obraizu. Jednak po cbw i!i 
w,zirok osw aja  się z owom dziwnem, 
niespokojnem  nagrom adzeniem  c z a r­
nych k res  i plami, i uczy się odczy ty ­
w ać zeń ślady  piękna przygasłego. 
Jest to piękno pełne grozy, w s trząsa ją ­
ce, bolesne. Dzieje się ooś raniącego 
najgłębszą istotę ziemi i nieba; od  o* 
w ego k rzy ża  pada ból niezm ierny na 
ludzi, p rzy  k rzyżu  zgrom adzonych. 
Stłoczona gromadia F a ry zeu szy  p rzy ­
stanęła po p raw ej stronie; ręce w,zmic- 
isione niespokojnie, albo przykładano  
do ust, aby  zakryć, ozy zhtówić szept 
hM nie:rsłwa, skow yt lęku; oczy p rzy ­
w arte  do k rzyża. P rzed  Faryzeuszam i 
rzym ski Centurjon — w spaniała, mą­
dra głow a, brw i zm arszczone — w y ­
znaje, iż Umęczony' jest Bogiem. Na le­
wo, toż p rzy  d rzew ie krzyża, M agda­
lena wznosi t-cce; obok niej Jan  św ięty, 
cichy i spokojny; między nią, a k rzy- 
żem postać  św . Franciszka klęczącego, 
całującego ziemię z której w y ras ta  
drzew ce. \Y głębi kilka kobiet, za nie­
mi rów ny rząd rzym skich żoLiietzy. A 
ponad F aryzeuszam i, ponad świętym i, 
oonad całym  w patrzonym  w  C hrystu ­
sa tłumem zrudziałc niebo pełne anio­
łów lecących wbliż i w dał, podohnych 
do p taków  spłoszonych —- o  tw arzach  
w ykrzyw ionych  skurczem  płaczu, o 
ustach szeroko o tw artych , — krzyk , 
szIocjl jęk. C brystns bezw ładnie  w y­

giął się na krzyżu, głow ę opuścił, 
umairł.

P rzy jrzaw szy  się temu freskow i, ide 
w g łąb  naw y kościoła W yższego, w  
św iatło , w pogodę pełną w esela. J a ­
kież słow o opowie oną zjaw ę zrnar- 
tw ychw stanną, oną glorję radosną, któ 
ra od krzyża  poprzez wieki płynąc, 
p rzy b ra ła  barw y , już chyba p rzechy­
lone poza brzeg aiennskości: — przej­
rzyste b arw y  fresków  G iotta! Snują 
się tutaj zwiuskie dzieje Serafickiego 
B iedaczyny. Oto przed staroży tną  
assyską  św ią tyn ią  M inerw y, ubogi 
człow iek  o tw arzy  skupionej, natchnio" 
ncj ścieli chustę b ia łą  przed stopam i 
młodijiuitkiego św ię teg o ; oto na dro­
dze, rzuconej z assyskiego w yża, Uran 
ciszek daje swój p łaszcz ubogiemu 
(koń, na którym  jo 'h a ł Św ięty , pasie 
się przy drodze): oto następnej nocy  
zjaw ia się F ranciszkow i w e  śnio pa­
łac  pełen ry ce rzy  ze znakiem  krzyża 
na czerw onych  tarczach. M odlitw a 
przed krzyżem , na którym  C hrystus 
o tw arł zam knięte powieki', i p “zcm ów ił 
„Rrancisce, vade et repara  domum 
meam, quae, uit cermis, to ta  de^truituir.'." 
k rzy ż  ów  w idziałem  w  kościele św. 
K iary, w  i j  ział om oczy do cl z i  o tw a r­
te... — Oto S%. F ranciszek w yrzeka 
sie św iata  i zirznea sw e "sszi‘y przietł 
zagmowianym ojcem, którego m kaś po­
s ta ć  obok sto ąca orzyma z» rę^ę ... Oto

papież Innocenty III., śpiący w  szatach 
pontyfiikalnyoh, strzeżony  p rzez  dw u 
starcówn widzi zjaw ę: św. F ranciszka, 
w spierającego L ateran , k tó ry  się pnze- 
-hyla... Papież potw ierdza regułę św . 
Franciszka. Bracia Mmiejs; w idzą 
Uwiętego, na wozie ognistym  lecącego 
ku niobu... — wizja tronu, p rzy g o to w a­
nego w  niebie dla PovereUa... b ra t Syl­
w ester p ierw szy , kapłan p rzy ję ty  do 
zakonu, w zniósłszy  p raw icę rozkazuje 
złym  duchom z m iasteczka Arezao, 
aby  uleciały precz; poza bratem  Syl­
w estrem  św . Franciszek modli się klę­
cząc.. , próba ognia w  Egipcie,... św. 
F ranciszek  w zachw yceniu  uniesiony 
nad ziemię..., mnsterjnm betlejemskie..., 
św. Franciszek rozkazuje wodzie w y­
p ły w ać  ze skat, dla spragnionego w ę­
drow ca, — kazanie do ptaków , — św. 
F ranciszek  zjaw ia się braciom  zakon­
nym w  Anles; nieopisana potęga spoj­
rzenia, po tęga  wielkiej, groźnej, skupio 
nej pow agi zjaw iska, — po lewej s tro ­
nic fresku św . Antoni p a trzy  w yczeku­
jąco, badaw czo, ręce sk ry ł w  ręk a­
wach. — P r z y jc ie  S tygm atow ; od 
skrzydlate j postaci bije odolask na 
tw arz  św iętego, — ledw ie dostrzec  mo 
żna klęczącego b ra ta  Leona p rzez  w a r 
s tw ę  mnogich stuleci, — śm ie rć  św. 
Franciszka — i opłakiw anie, żegnanie 
Jego zw łok p rzez  św . K G rę i siostrę 
jo", św , A gnieszki. — i da le  <w. Bram
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Wtorek
Elżbiety 

Jutro: Leonarda 

Wschód olońca 6'31 
Zachód 16 16

TEATR WIELKI.
W torek o zodc. 7.30 „Artyści11, szmkd 

w 4 aktach w  6 odsłonach (prerajera)
Środa o gooz. 7.30 „To m ożesz opowia­

dać swojej baoci11, wielka rcwja Zbicrz- 
chowskiego w  22 obr izacn.

Czwartek o godz 7.30 „A rtyści1, sztu­
ka w  4 aktach w  6 odsłonach.

TEATR MALT.
W to.ek  o zodz. 7.30 „Proces Mary 

Ougan",
Środa o godz. 7.30 „Proces Mary 

Duzan".
Czwartek o godz. 7.30 „Proces Mary 

Duzan .

TEATR „GONG"
„Jazd a  dio Lwowa*1.

=-□===
KINOTEATRY

APOLLO: „Ogród Allaha".
„CO LO S5EU M ": Ochotnik.
„CASINO11: Djablica z T rypolisu S.

O. O
CHIMERA: „N ow oczesny Casamo-

KOPERNIK: „Zakochany Niebosz­
czyk 11 kaprys księżnej11.

LEW': ..Pod banderą miłości11.
MARYSIEŃKA: „Zakochany Nie­

boszczyk 11 kaprys księżnej".
P A I a CE: Film dźw iękow y, „C zte­

rech diabłów".
STYLOW Y: „W alka o z ło ty  róg".

7 Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Ple* 
knycii w e Lwowie. Urnach Muzeum Prze­
m ysłow ego, wejście cd ul, Dzieduszyc- 
kicli 1. 1. W ystawa dziel sztuk, cechu ar­
tystów-plastyków „Jednorćz”. Otwarta 
codziennie od 10 do 15 pop.

= □ = *
BIURO KONCERTOWE M. TUERKA.

Piątek 8 listopada: Kazimiera Rvchte-
(ów na; W ieczór :recytatorski. 9700

— □  —
— Z Teatru Wielkiego. Sensacyjna pre­

miera „Artysów" w T eatjze Wielkim
odbędzie się dziś (wtorek) 5 bm. A m erj- 
kańska ta sztuka spółki aktorskiej pp. 
W attersa i Hopkinsa osiągnęła olbrzymi 
sukces najpierw w  Ameryce, a wkrótce 
rozgłos jej dota-rl do Europy. W ystaw io­
na w  tjm  roku w W arszawie w Teatrze 
Polskim przez dvr. Szyfmana, sztuka „Ar­
tyści” stała się najbardziej kasow ym  p.ze  
bojem bieżącego sezonu- utrzymując Się 
na afiszu zgórą dwa miesiące przy w ypeł­
nionej sali. Podobnie jak w „Brodway", 
za osnowę sztuki posłużyło życie arty­
stów  kabaretowych. Życie to, pełne sil-

Zamach tanibcuiy na posferynek 
policyjny w Podhorodys?czu.

UR7ADZENIE KANCLLARJ1 ZDFM OLOW ANE. — OFIAR NIE BYŁO.

Ciszak wskizc-aiza kobietę, zroaTa w. 
grzechu, — Św iatła... św iatła.,, św ia­
tła... o k tó rych  mnie, zw yczajnem u 
przechodniow i, z-wyozajnem słow em  
pisać nie przysto i. W zruszenie  p rzery ­
w a myśli, — zostaje tylko widzenie o- 
wyich tęczow ych ścian, 'ow ych  szafiro­
w ych, gw iaździstych sklfcipień, jakoby 
skrzydeł jakiegoś olbrzym iego, niebie­
skiego ptaka, napóJzłożomych P”zed 
.rozpoczęciem lotu w iecznego. Z o sta je  
Tylko św iadom ość, iże się jest na progu, 
erzed którymi jest życie, a  poza k tó ­
rym  jest duch w yzw olony.* * *

lio  w szystko, co tu widzę, — tak  nad 
m iarę  ziemskiego słow a piękne, to 
jest tylko dnobny ziemski szczątek o- 
wiej potęgi, inką byt ś\v. Franciszek; 
to tylko nikły odblask jego ducha. P o ­
dobnie całe m iasteczko assyskic, i cala 
rozścielona pod niiem doftftia um bryj- 
bka tylko z odrobiny promieni słonecz­
nych bierze swoją widlziatoośó, i ja ­
sną swotią chwiało.; nieskończenie w ię­
ksza  ilość życiodajnego blasku ncki- 
ka w  diak jak się zdaje, bezpowtroroną. 
Cizyż taiksamo jest z istotną ziemską 
obecnościią św; Frianciszka? C zy rado 
Sina chw ała  Jego życia została nap ra­
w dę  odebrana aiemi — i poiaosteł po 
niej tylko ów  widzaailmy szczątek, z 
freska™  » k g d y b y  pragnąice™  przy-

Bóbrka. (Tel. w l.). Nieznani spraw cy 
wrzucili w czorajszej nocy p rzez  okno 
bom.be do LdkaJto posterunku policyjne­
go w  Podhoirodyszczu, w tutejszym  po 
wiecie. Wybinah oom by był tak  siJny, 
iż ram y okiem w ia z  z okiennicami zo­
sta ły  w yrw ane i zniszczone a w ew nę­

trzne urządzenie kancelarii posterunku 
ulegto zupełnem u zniszczeniu. Aparat 
toiefomoany został uszkodzony. Podję­
te bezpośrednio po zam achu poszuki­
wania za spraw cam i doprow adziły  do 
Ujęcia dwóch poaejrzanyc osobników. 

= □ =

nych wrażeń, dalekie od wszelkiej miesz­
czańskiej banalności, droga ta od nędzy 
do zbytku i stawy, pełna upadków" i wzlo 
tów, prawie zaw sze opromieniona szcze­
rym, głębokim sentymentem, po w szo cza  
sy  była tematem niesłychanie pociągają­
cym publiczność swoją nicpow szedniością. 
Tlo i atmosfera kulis teatralnych w yw ie­
ra zawrze specyi.czny urok na widza, 
wprowadzając go w  kra.i tajemniczy i e- 
gzotyczny.

Na tem tle barwnefn i petnem odrębne­
go charakteru uwypuklają się świetnie na­
rysowane przez autorów postacie Skida, 
komika kabaretowego, i jego tow arzyszki 
i partnerki Bonny. Perypetie życiow e tej 
paryr, prowadzące oć nędznej nory pro­
wincjonalnego teatrzvku do zbytku i sła­
w y  w  nowojorskim Brodwayu, ich miłość, 
rozejście się i odnalezienie się. —  stano-- 
wią główną osnow ę tej słynnej sztuki: 
Skida powierzono w ytrawnem u artyście 
p. Rasińskietnu, który ukaże nową stronę 
sw ego  talentu: partnerką jego będzie p
Irena Ładosiówna, pamiętna lwowskiej pu­
bliczności jako doskonała Liza w ..Pigmu- 
ljonie". Ualsza obsada sztuki, składająca 
się z pp. Michnowskiej, Poraskiej, Sławiu  
skiej oraz Berskiego, Dobrzańskiego, Okor 
rjckiego, Stępow skiego, Zabielskiego, daje 
rękojmię, źo wykonanie „Artystów11 bę­
dzie stało na wysokim poziom”.-. Część 
.akcji, odbywająca się w teatrzyku rewjo- 
wym podczas próby, na tle nowych, po­
m ysłow ych dekoracyj, pędzla .nieocenione 
go Salka, daie możność wplecenia c!o głó­
wnej akcji wkładek baletowych, jazz- 
bandu, piosenek aktualnych, iednem sto 
wem tego w szystkiego, co dzisiejszego  
widza porywa i zaehw jcn. Tę częśo mu­
zyczną powierzono p.. PolzineUi, który 
również ukaże się na scenie. Egzotyzm  
sztuki, amerykańskie 'ej tempo, barw­
ność i racli akcji, pom ysłow ość dcKoracjl- 
i wkładek kabaretowych, w szystko to 
prześwietlone liryzmem prawdziwego nie­
kiedy podświadomego uczucia, sprawi 
niechybnie, że „Artyści11 osiągną na na­
szej scenie podobny sukces, jaki osiągnęli 
w  stolicy i na innych scenach europej­
skich.

— Teatr Rewji „Gong11 (sala dawnego 
Colosseutn) Rcwja „ Ja/.da do Lwowa" 
cieszy się nadal nieslabnącem pow odze­
niem, ściągając liczną publiczność, która 
bawi się doskonale i oklaskuje każdy nie­
mal numer i wszystkich wykonawców . 
Rcwja ta grana będzie tylko do piąinu 
włączm e, ustępując miejsca nowej, senss- 
cyjnej rewji. Codziennie dwa przedstawię 
nia o godz. 7.30 1 9.30. Dyrekcja nadmie­
nia, że szatnia nic jest obowiązująca..

w ołać przem ocą Św iętego z pow rotem
— j zakląć Jeigto glorję w  ludzkie oczy? 
Nlic. — A ssyż dzisiejszy, to  ty lko  zmaik 
nieuchwytnej, nieprzem ijającej p raw dy, 
k tóra  na wieki łączy  i sprzęga Ptrzemł- 
iadące z Wdeozinem, U chw ytne z Nad- 
ludzkiietm, foę z uśmiechem. T o  tylko 
znak tej p raw dy  w iernej k tóra w szy ­
stko rozjaśnia, w szystko rozumie i 
przebacza, z 'w szystkiego wrampsi i 
w szystko  ponad wieki u trw ala; to ty l­
ko znak miłości. Świięfy Eram cszek śpi 
w  najtw ardszym  habioic: w szarym
trzonie skalnym : ale jego duch miłują­
cy -wszelkie Istnienie, jego duch rado ­
sny  jednako przed ży d em  ziemi, iak 
p rzed  chłodem  śmierci — rozpościera 
się cd wzgóirz uan&ryjskich na całą SBie 
mię, i przenika w szystko  śpiewem  ra ­
dości doskonałej. 1 zaw sze, w  sercach 
wszysitkieih powtarzania będzie puisń 
chw alebna Tego, k tó ry  sław ił siostrę 
ziemię, ł siostrę wodlę, i siostrę  śmierć,
— a- te ra z  w  skalnej ppoce tw arde  i zi­
mne m-a leże Aż miną w szystk ie  wieki. 
Aż przcidiz'e i skończy siiie ziemski czas,
— aż przyjdzie chwila, w której one 
szafirow e skłony świątynnie zachwieją ’ 
się j rozw iną jako skrzydła, i poniosą 
assyska opokę w  chw ale ztnartw ych- i 
w stania, w  ojczyzno niebieską. *

= □ =  *

Golisz się  bez Lolu fy lkc
i p o p r z e d n ie m  n aT arc iem

94 Yi

—  Polskie T ow arzystw o Politechniczne
organizuje w e środę 6 bm. w ycieczkę 
członków do Zakładów elektrycznych na 
Pcrsenkówce, celem zwiedzenia nowych  
urządzeń, zainstalowanych tamże w osta­
tnich miesiącach. Punkt zborny punktu­
alnie o godz. 15 na placu Mariackim przy 
przystaniu autobusów miejsKlch, ssąci od- 
jaza specjalnym autoDusem na Persen- 
kówkę.
—  Nabożeństwo żałobne za sponój dusz 

ś. p. członków Stowarzyszania Pań Miło­
sierdzia Sw. Wincetiego a Paulo odbędzie 
się w  czwartek 7 bm. o godz. o rano w  
kaplicy S. S, Miłosierdzia, u l Tt-atyńska 
1. 1.

— Posiedzenie Kidy Sierocej Dzleinicy 
VI w e Lwowie, ul. N ow y św ia t 22, w7 Ko 
misarjacie Dzielnicy VI, odbęazie się we 
środę o godz. 6.30 wlecz.

— bacznosc Legioniści i Strzelcy! W »o 
bolę 9 bm. o godz. 8 wieczór w  lokalu 
własnym przy ul. Gródeckiej 69 I p. od­
będzie się uroczysty wieczór z okazji 
11 -tej rocznicy odzyskania niepodległości. 
Na program złożą się: słow o wstępne i 
Produkcje m uzyczne; zakończy uroczy­
stość zabawa taneczna. Tani bufet we 
własnym  zarządzie. Najicczniejsze staw ie­
nie się Legionistów i Strzelców  oDowląz- 
kowe. Goście i sym patycy mile widziani. 
Wstęp wolny

— zw iązek Oficerów Rezerwy Ziem 
Poriianiowo-WschGćnlch składa zamiast 
wieńca na trumnę sw ego byłego pierwsze 
go prezesa generała dywizji dra Juliusza

ibinowsk.ego kwotę 50 zł. na „Rodzinę 
Sierocą".

— I wowska Liga Przeciwalkonoiowa
ogłasza konkurs na wykonanie techniką 
akwarelową lub pastelową plakatu 3 —0 
barwnego, formatu imperialu (65X9U), 
przedstawiającego zgubne skutki napojów 
alkoholowych ria rodzinę i społeczeństwo. 
Obraz może przedstawiać jedną lub trzy 
sceny w  postaci trj ptyku Należy skom­
ponować i wkomponować zwięzły napis, 
związany z treścią plakatu 'I ermin do 15 
stycznia 1930 r. Ustanawia się dwie na­
grody. 500 i 300 zł. Plakaty zaopatrzone 
w  godło i koperty zamknięte z nazwi­
skiem i adresem autora należy nadsyłać 
pod adresem Polskiej Lł£l Przeciwalkoho­
lowej w e Lwowie, ul. Jabłonowskich 1. 2. 
Sąd konkursowy stanowią pp, profesoro­
w ie: Stanisław Matzke. Józef Pieniążek, 
P aw eł G aew ski, Ryszard Gawlikowski i 
Zygmunt Hailand, oraz alkohologow le: 
ks dr. Jan CiemniewskJ i dyrektor Bro­
nisław Duchowicz Liga zastrzega sobie 
prawo zaknpna motiagrodzonych prac.

= □ =
— ZLBR ANIE ZARZABU KLUBU 

„ZESPOŁU STU" ODBĘDZIE SIE 
DZIŚ WE WTOREK O GODZ. 8.3(1 
WIECZOREM W LOKALU REDAK­
CJI „SŁOWA POLSKIEGO". UDZIAŁ 
W  ZEBRANIU M 07E  WZIĄĆ KAŻDY 
CZŁONEK KLUBU.

— Spis rozpraw . P rzed  opeoną ka­
dencją sądu przj'siięgłych odbędą Się na 
stępujące ro zp raw y: Dnia 6 listc-pada 
stan ie  przed sątaem Sam son M andd, 
oskarżony o zdradę głów ną, dnia 9 b. 
m, Staniisila.w P astuch  i tow  osk. o ra ­
bunek; 12 bm. W alentyna R ekszyńska 
oskar. o  m orderstw o; dr.ia 18 bm. Mi­
chał (jreiszczuk osk. o m orderstw o: d. 
20 bnv Bogiekun Dudykfcwicz oskarż, 
o zakłócenie spokoju publicznego, dnia 
22 brn. Józef Pandrak. osk. o m order­
stw o; dnia 25 bm. W lodzim ic-z B u­
b e k  oskarżony  o  gw ałt oubiiczny a 
27 b m. Iw an Sabor i row. oskarż, o 
m orderstw o.

— Sp. Jam Kryda. P rz y  udziale licz­
nego grona kolegów i p rzy ac ió ! od- 
prowadizanio na miejsce w iecznego spo 
azynku zwłoki śp lana Krydy st. a se­
sora kolei.

O byw atel nzadikieih onót, urzędnik 
pelcn poczucia obow iązków , wielki pa 
triiota. duiszą i "eircem oddany sokol­
stw u szedł przez życie z chęcią służe­
nie każdetf dobrej sprawce. T o  teź nie

brak go było na żadnym  posicranki 
pracy obyw atehkiei, a z każdego po- 
m czonego zadania w yw iązyw ał się 
w zorow o.

To też w  serdecznych słow ach prze­
mówi! nad grabem  śp. K rydy delc&al 
sokolstw a, składając hołć p racy  jegc 
dla idei sokolej, gorąco żegnał delegat 
Związku kolejarzy, padła na św ieży 
grób jego miejtudina. szczera łza żalu, bo 
zm arł i ob yw atel Praw y  i człowiek 

uczciw y ubył jeaen z szeregu, co bu­
dują i tw orzą wszystKO co dobre. —- 
Cześć jego, zacnej parnśęcfl!

— Nabożeństwo źałoone za duszę 
śp. M ałgorzaty z br. Bartagha W ęc- 
lewskiei, żony ein. naczelnika w y ­
działu w ojew ództw a, b. nauczycielki 
szkół lwowskich, zm arłej w  Krakowie 
3 październ.Ka, odbęazie sie w kośce- 
le św. Mikołaja w e Lw ow ie w  pią­
tek, dnia 8 listopada o godzinie 9-tej 
rano. • 9744

— Osobiste. Znany we Lwowie w ła­
ściciel biura asekuracyjnego p. Ro­
bert Grebcl, został ustanow iony w  myśl 
§. 2. Rozporządzenia M imstra Spra­
wiedliwości z. 24 grudnia 1928 Dz U. 
R. P. Nr. 104 poz. 945 rzeczoznaw cą 
sądow ym  dla spraw  ubezpieczenio­
wych dla okręgu Sądu Okręg, we Lwo 
wic.

Poświecenie sztandaru IV. odcin­
ka. Ubiegłej niedzieli Odcinek IV. O- 
brens7 Lwowa dokonał uroczystego pc 
świecenia swego sztandaru . Piękna ta 
uroczystość, w której udział wzięły 
thsnjsi m ieszkańców, rozpoczęła się 
mszą świętą, odpraw ioną w  kościele 
św, Elżbiety przez ks. arcyb. T w a r­
dowskiego w  otoczeniu licznego kleru. 
W  czasie tejże podniosłe kazanie o- 
koliczTiościowe w ygłosił ks. kan. Dzię 
dzielewicz. W kościele zjawili się: 
.mieniem W ojew ództw a i S tarostw a 
grodzkiego p, Nowakowski, kom isarz 
rządow y nt. L.wowa dr. Nadolski. pik. 
Burdel im. inspektora armii, mjr. Ma 
gicra im. Komendy miasta, płk Ho­
szowski, płk Orkisz, pik. Baczyński, 
prezes Sądu Apelacyjnego W oycick', 
dyrek to r koleji inż. M orawiański, w i­
cedyrektor koleji dr. Świgost, prezes 
dr. Przygodzki i Leon Tychow ski im. 
O brońców  Lwowa, prez*dentow a Ncu 
manowa, generałow a Popow iczow a. 
generałow a Jędrzejow ska, i w. i. oraz 
szereg delegatów  różnych tow arzystw  
zw iązków  i instytucyj. Po poświęce­
niu sztandaru przed szkolą im. Konar 
skiego nastąDiła defilada, w  której u- 
dzi il brali członkowie: Odcinka IV,
O brony Lw ow a, w szystkie korporacje 
akademickie ze sztandaram i, M. S. O, 
Straż.y pożarnych i Hallerczycy. Na­
stępnie w sali Sokola II. odbyło się 
uroczyste wbijarue gwoździ do drzew  
ca sztandarow ego i podpisyw anie aktu 
pam iątkow ego. Przem ów ienie w ygło­
sił pik. Baczyński, z którego rąk po­
św ięcony sztandar przyjął zastępca ko 
m endanta Odcinka p. Marian W eber, 
poczcm w ręczy ł go chorążemu p. Ja 
nowi J ram arow i, od którego przysię­
gę odebrał p Sasuński W reszcie im. 
rnłodzieży akademickiej przem ówił p. 
Macieliński, W ieczorem  odbyło sic u- 
roczyste zeb ran ie .w  sali Sokola U, za 
kończone zabaw ą tow arzyska, któr? 
przeciągnęła się do późne; nocy.

, = n =  .
— EpTog głośnego m orderstw a. W 

dniu 12 bm. rozpocznie się przed są ­
dem  pizyslęg iych  kilkudniowa rozpra­
w a  przeciw ko W alentynie Rt-kszyń- 
skiej, oskarżonej o zam ordow anie sw e 
go męża. O skarżona, była a rty stk a  
kabaretow a, chcąc pom żyć kres złe­
mu pożyciu z mężem, w maju br. trze 
ma strzałam i rew olw eru zatnoraow a- 
ła go w e  śnie. Rozprawa obfitować
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będzie w  drażliw e szczegóły, oskarżo 
aa bowiem, kobieta bardzo ładna, ma 
burzl.wą przeszłość za sobą.

— Zamach sam obójczy. W czoraj o 
północy usiłow ał pozbawić się życia 
na ul. Radeckiej Stanisław  Skulski, li­
czący 19 lat, zam ieszkały przy  ul. 
Bogusławskiego 1. 9, i w  tym  zam ia­
rze strzelił do siebie dw ukrotnie z re ­
w olw eru w  okolicę serca. W  ciężkim 
stanie Pogotow ie R atunkow e prze­

wiozło go do szpitala powszechnego. 
Pow ód sam obójstw a nieznany —Skul­
ski bowiem odmówił wszelkich w yja­
śnień.

— Nowa iala wtaman. Niewysiedze 
q: spraw cy włam ali się w  dniu wczo­
rajszym  do mieszkania M aksa Fruksa 
przy ul. Słonecznej 1. 34, skąd skradli 
na jego szkodę futro m ęskit, podbite 
piżmakami i srebrną zastaw ę stołow a 
— ogóinej w artości 3.500 zł. — D ru­
gie, w iększe w łam anie 1 mieszkanio­
we popełnione zostało przez niezna­
nych spraw ców  p rzy  ul. S ak ram tu tek
1. 26, gdzie w łam yw acze skradli na 
szkodę M aurycego Schutzm anna w ię­
kszą ilość srebra stołow ego oraz w go 
tówce 700 zł. i 50 dolarów. Poszko­
dow any — jak zeznał — poniósł szko 
dę w  w ysokości 12.000 zł. — Na szko 
dę Barucłia C zysza przy ul. O rm iań­
skie,; 1. 2, w czoraj wieczorem skradli 
złodzieje bieliznę w artości około 15U0 
zł. — C zw arto włamanie notuje raport 
policyjny przy ul. Sapiehy 1. 18, gdzie 
złodzieje dostali się do mieszkania Pau 
li S teingraberow ej. Ilości i w artości 
skradztonych rzeczy nie można było 
ustalić z powodu nieobecności poszko 
dowariej. — W reszcie piąte włamanie 
miało miejsce przy  ul. Nabielaka I. 16. 
na szkodę JózG a Augustyna.

— Kradzież lm tocyklu. Tadeusz Ru- 
dański przybył w czora j1 w  odwiedziny 
do Prof. Edw arda Geislera p izy  ul. 
Listopada 1. 44, pozostawiając swego 
żelaznego rumaka LW. 96 038 przed 
realnością. Gdy po pewnym  czasie 
w yszedł, nie zasta ł już swej m aszy­
ny, na której jakiś złodziej odjechał 
w niewiadomym kierunku. Zaw iado­
miona o kradzieży policja — zaw iado­
miła o w ypadku rogatki i rozpoczęła 
poszukiwania za „Arielem" p o  mie­
ście. Zostały one w  krótkim  czasie u- 
w.eńczone pomyślnym wynikiem , no­
w a m aszyna w ióeiła  do właściciela, a 
spraw ca, kilkunastoletni chłopak zo­
stał przytrzym any.

— Brutalny teść. Zam ieszkały przy 
ul. Działyńskich 1. 5, M ieczysław  
W achsm an wniósł wczoraj w  imieniu 
swojem i sw ej żony S tanisław y do­
niesienie karne, zw rócone przeciw  te ­
ściowi, Janow i Stachowi, stolarzowi, 
k tóry  córce i zięciowi czyni liczne 
przykrości, grozi im śmiercią, pi a gnąc 
pozbyć się ich z mieszkania. Ponie­
waż doniesienie pokryw ało się z isto­
tnym  stanem — przeto Stach za nie­
bezpieczne jłogróżki został areszto  
wany.

= □ =
— Zbiórka Akademickiego Hufca 

Przysposobienia wojskowego kobiet
odbędzie się w e w to rek  dnia 5 bm. o 
godz. 6.30 w świetlicy organizacji 
przy ul. Jabłonowskich !. 5 (koszary  
6 Baonu Samt.).

□  JAWORÓW. Zjazd oświatowy.
Staraniem  tutejszego Koła T. 8. L. od­
był się w d 31 października b  r. Zjazd 
ośw iatow y powiatu ja w orow skfeso .
W  sali Sokoła zebrało się przeszło 100 
osób z miasta i powiatu. W śród  zebra­
nych byli przedstaw iciele duchow ień­
stw a, reprezentanci państw ow ych 
w ładz cyw ilnych i w o -jk o w y Ji, w ładz 
autonom icznych i organizacyj społecz­
nych. N auczycielstw o powiatu staw iło 
się gremjałnie ze  sw ym  'inspektorem p. 
T arasem  na azele. W śród obecnych 
widzieliśmy w łościan ze wsi okolicz­
nych

Przew odniczący miejsciowego Ko­
ła, p. L. Tuleja, zagaił ziabnamto. W  za ­
gajeniu cwe,m w skazai p Tuleja obecne 
cele T. S. L. — P o  zagajeniu zebrani 
wznieśli oknzyki na cześć R zeczypo­
spolitej Prwskiei Pana P rezy d en ta  Igma

siarze przy robocie
Sokai, (Tei. wł.). W czorajszej nocy 

nieznani podpalacze podłożyli ogień 
pod s ta rty  zboza na polach ordynacji 
Dzieoiuszyckich w P o tu rzy cy . Na miej 
sou przy trzym ano  jakiegoś um ysłowo 
chorego osobnika, nieznanego w okoli­
cy. Szkoda w ynosi około 12 000 zł. Na j 
jeameii ze s te rt w idniała chorągiew ka '

żółto - niebieska 
żółkiew . (Tel. \v u . C ztery s te rty  

zboża spłonęły w czorajszej nocy w 
W olicy Kom arow ej na szkodę M arja- 
na M uszyńskiego. Szkoda w ynosi 12 
ty sięcy  zł. P ożar pow sta ł sk itkiem 
poopalania.

= □ =

L SALI SĄDOWEJ.

itunek.
W czoraj rozpoczęła się czw arta  ka- 

diencja sądlu przysięgłych, a na ław ie 
zaisla# Micibał Dziubak, oskarżony o 
rabunek. Jegom ość ów dobraw szy  so ­
bie drugiego tow arzysza, jak on szuka 
jąoo&o lekkiego Chleba, a dotychczas 
m s  wyśledzomeso, czatow ał w losie na 
drouize stryjskiej na przechodniów  i ra  
bo war, kogo się dało. Ofiarą ich padł 
rolnik [wam Elf ku, którem u Dzi ibak z 
bowarzyozem zrabow ał w  mahl br. 26 
zi 50 gr. W  tym sam ym  dniu napadli 
•orni na W asy la  Kawutę. którem u zabrali

15 zi. w stążki w art. 3 zł., parę, spodni 
w artości 10 zł. i bukiet kw iatów  w ar­
tości 35 gr W  ol u w ypadkach rabu­
sie grozili ofiar om rewiolwarom, nie 
kazali ruiszać się bo „gw izdną w  łeb" 
a  po rabunku nie kanalii zrabow anym  
oglądać się za uciekającymi.
R ozpraw ę prow adził wicepi Antonie­
wicz, oskarżał prok. Ogonowski, 
j Poniew aż oskarżony w ykazał sw o­

je alibi, ak ty  odesłano do sędziego 
śledczego dla zbadania tej spraw y i 
rozpraw ę przerw ano.

Kronika jarosławska.
Nowa placówka w ychow aw cza, Po

kilku latach zabiegów  udało się w resz­
c ie  ruchliw em u kom itetow i budow y 
w łasnego gmachu dla tutejszego gim­
nazjum  żeńskiego doprow adzić dzieło 
do połow y. P rzed  kdfcu tygodmamri od­
dano do użytku młodzi e-ży żeńskiej wy 
kończony parte r gmachu przy  narożni­
ku ul. 3-gc Maja i W eisa łącznie z salą 
g im nastyczną, gabinetem  dyrek to ra ; 
salą profesorów  i szatnią dla uczenie. 
Na razie pom ieszczenie znalazły  w  
gmachu ty lko trzy  najliczniejsze klasy 
na parterze , z w iosną przystąpi zarząd 
T ow arzy stw a P ry w . Gimnazjum żeń­
skiego do w ykończenia pierw szego pię 
tra , k tóre stoi już pod  dachem. Sale od­
dane już do użytku m łodzieży są ob­
szerne, jasne, kury  tar ze rów nież — 
co  wiszystko sto i w rażącej sprzeozno- 
ścti z dotyehozasow em i ozaząplem i 
izdebkam i zw ykłego  domin, m ieszkalne­
go, dzierżaw ionego na zakład nauko­
w y. T a dotyicncizasowa szczupłość u>hf 
kaem szkolnych by ła  też pow odem , źe 
zakład nie mógł się należycie ro zw iać , 
ziw łaszczę oa czasu, gdy w ładze  czkoI- 
ne, w łaśnie i pow odu w adliw ości po­
m ieszczenia odm ów iły  mu oetnych 
p raw  publiczności. Obecni,& jest nadzie­
ja, że zakład nabędzie wkrótce z po­
w ro tem  utracone praw o, gdyż jeden z 
najw ażniejszych 1 postulatów  K urato­
rium . w łasn y  i higjiemaz tie urządzony 
gmaclli, został częściow o naiiazie, a w  
najbliższej przyszłości!, bo je>szraze w 
bieżącym  roku szkolnym zo-tauto w  ca 
łości spełniony. Zasługą do niezm ordo­
w anego kom itetu budow y, przedc- 
wszyistkiem p. radcy  skarbu H. A słano 
wi.ctza, mjr. em erytow anego Stclm a- 
chnkw ioza  o raz  pułkow nika em eryt. 
Łuczyńskiego, k tó rzy  cały  swótj wołfiy 
czas poświęcali zbożnemu dziełu, u rzą­
dzali różne imprezy dochodow e na ce­
le budow y, aż w reszcie zdołali ję do­
prow adzić do częściow ego na razie u- 
żj tiku. Skoro zaś obecnie odpadnie 
op łata  za w ynajem  sali gim nastycznej 
o-rąz kom orne za lokale d a nauki, przy 
będzie funduszów  na dokończenie gma-

cJbj i oddanie go w całości do dyspo­
zycji w ychow anek.

Komisja przem ysłow a, której c-elem 
by ło  zbadanie prac now obudującej się 
w  lu szem  mieście elektrow ni, odbyła 
sw e czynności w  dniu 24 bm W  skład 
komisji, prócz s ta ro sty  jarosław skiego 
i jego sekretarza, oraz lekaiza pow ia­
tow ego wchodzili pp. radca wojew. 
inż. Pilkiew .cz, prof. inż. Sokolnicki, 
inż. DekańsKi i Ga.rski z ram ienia kolej­
nictwa, nadradca Sobolew ski z ram ie­
nia Zarządu drogow ego, inż. Ja rzy - 
kow ski z D yrekcji P oczt i Telegrafów  
we Lw ow ie, inż. M ianowski, inspektor 
Pracy  z P rzem yśla  o raz  inż. T retiag  z 
zarządu technicznego poczt i tełegir. w 
Przem yślu. — Komisja znalazła stan 
robó t w  należytym  porządku oraz w y ­
raziła ki irowmkitwiu budow y pełne u- 
znanie W łaściciela elektrow ni tj. m ia­
sto reprezentow ali p rzy  komisji bur­
m istrz inż. Sieraukiewiipz o raz  w ice- 
birrriiiistrz iuż. F riser, k irrow nia tw o  
budow y iniż. Kosiemiaik. jako p rzed sta ­
wiciel fiirmy Brow n - Boyerj, o raz  kie­
row nik elektrow ni imz. Balko. P race  
nad m ontow aniem  m aszyn postępują 
raźnem  tempem napnzód i jest pełna 
nadzieja, że o ile nie nastąpią pow aż­
niejsze a nieoczekiw ane na razie prze- 
sztoodry już pod kow ec listopada za- 
blyśn e w  Jarosław iu  taik pożądane i 
cczelkiwane: z nieeierpTwiośaia św iatło, 
w yw ołane  po r’az  pierwszy'’ przed 50 
jaty przez geniatoego Edisona.

W ojewódzka inspekcja sanitarna, 
trzecia z rzędu av roku bieżącym  doko 
nainą została przed kilku dniami przez 
starostę wojeAvó'dztwia Antoniego Ko- 
pecia p rzy  yyspóiudizBato lekarza po­
w iatow ego dra G rzegorzew skiego, 'to­
karza miejskiego dr. R ossborgera, o raz 
inspektora policji p .  Rogalskiego, P ra ­
wie ̂  rów nocześnie odbyła sie lustracja 
tutejszego s ta ro stw a  oraz Ty^mczaso- 
w ego W ydziału  Sam orządow ego, k tó­
rej dokonah w icew ojew oda p. Piieaki 
o raz naczelnik w ydziału  w ojew ództw a 
p Krzvwo.yii.ski.

= □ =

cego Mościckiego i P ierw szego M ar­
szalka Polski, Józef a Piłsudskiego. P o ­
tem przem ów  i do zebranych p Taras, 
zachęcając ich do pracy  kulturalno o- 
świarowej dla dobra i siły P aństw a. 
P o  referatach p. Bajorka, delegata Za- 
rzadiu G łównego T  S. L., jakotoż p. 
J  M łotkowskiego, członka Zarządu Ko 
te, wywiiąaaila się pow ażna dyskusja, 
w któnej zabierali głos w ytrow ni p ra ­
cow nicy oświiaitoTd, a w śród  mieli dw aj

w ieśniacy z powiatu, pp. P uka i W o­
łasz. — Uchwiamne rezolucje sk ry sta ­
lizow ały plan pracy n a  terenie całego 
powiatu i uzgodniły zam ierzenia Kół 
T. S. L., k tó re  są czynne w  naszym 
powiecie. Uznano celow ość i potrzebę 
zjazdów  pow iatow ych. Postanow iono 
najbliższy zjazd zw ołać do Krakowca 
mlasreozka położonego na terenie po­
wiatu jaw orowistóego.
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Kronika ‘wołyńska.
Uroczystość 5 -c io iee ia  Szkoły H an­

d lo w ej P. M. S. w  Równem. OnegdaJ 
odbyła się w  Rów nem  uroczystość 5-
1 ccia tam t. Szkoły  H andlowej Poi. Ma­
cierzy  Szkolnej. Na uroczystość złoży­
ło się uroczyste  nabożeństw o, defhada 
uczniów oraz akadem ja w  sal; p o rtre ­
tow ej szkoły, w czasie k tórej w yg to-. 
szojio przem ów ienie o historii szkoły, 
zw iedzane muzeum o raz  w ystaw ę 
p rac  uczniowskich- Na uroczystość 
p rzyby ł m. in. b. w o ćw o d a  w arszaw ­
ski p. W ł. Soł tan.

&więto w Liceum Krzemienieckiem. 
Liceum Krzem ienieckie obchodziło w  
dniu 28 ub m. doroczne św ięto  szkolne 
ku czci założyciela Liceum Tadeusza 
Czackiego. W  r. b obchód pośw ięcono 
rów nież uczczeniu profesorów  daw ne­
go Liceum, z której to okazji deklam o­
w an y  był udatmy w iersz  ucznia Li­
ceum Modza. W  obchodzie w zięli m. in. 
udział; p. w icew ojew oda Śleszyński, 
nacz. w ydz sam orządow ego W oło- 1 
szyno-wiski, k u ra to r okr. szik. wol. Sze- 
Jąg0Avski, w izy ta to r p rzy min W , R. i
O. P . inż. P to trow ski.

Łuck w  hołdzie poległym. W  dum 1 
bm. odbyła się w  Łucku piękna uro­
czystość  ku czci poległych żołnierzy
2  okazji tej odbyło się popołudniu w 
■kościele Katedralnym nabożeństwoi, na 
k tó rem  pośw ięcone zostały  wieńce, 
k tó re  następnie złożono na groble Nie­
znanego ZołnArza. Z katedry  uczestni­
cy  uroczystości udałi się na grób Nie­
znanego Żołnierza, p rzy  którymi straż 

'honorow ą pełnili strzelcy .' Złożono 
wieńce imieniem wojska, policji, orga- 
nizacyj społecznych, szkół iid., po­
czerni uda! się ogrom ny pochód na 
■cmemitar?; na mogiły poległych żołnie­
rzy, nad któremu odpraw ione zostały  

!żałobne m odły. W śród uczestników 
wMzieł śm y przedstawicieli! w ładz, sa­
m orządu, armji, sądow o ucitwa itd. z

| w ojew odą wołyńskim , p. Józewsikiiw 
na czele.

N apady i kradzieże. W  dniu ] bito 
dokonało trzech bandytów  napadu ra ■ 
bankow ego na dom  Miiclmi-cizulka Lcon- 
tego we wsi Androszówce, pow . krze­
mienieckiego. p rzy  erem  zrabow ali pa 
t ę  koni z wozem , gotówfkę, ubrania, 
futra, o raz sp rzę ty  domowe, poczcm 
zbiegli z łupem w  niewiadom ym  kie- 
runku. , (dz.).

+  Walka o dzieło nienapisane. Co to
jest staw a, o tern dow iedział się pi­
sarz  niemiecki R em arąue (Kramer), 
k tó ry  zyskał sław ę z powodu swej 
książki „Na zachodzie nic now ego". — 
R em arąue zaczekał się, że w ięcej nic 
nie napisze, ale w idocznie pow ódź bank 
notów , jalka w płynęła  do jego kieszeni 
za dzieło o wojnie, potraf ła zm iękczyć 
jego upór, gdyż ogłosił, że ma zam iar 
napisać dalszy ciąg tej powieści. Za­
ledwie rozeszła  .się w iadom ość o za­
m iarze R em arquea, gdy w  „Hotel E- 
splainado" w  Berlinie rozegrała  sje za­
żarta  w alka pom iędzy dw om a koncer­
nami w ydaw niozem i z Am eryki H ear- 
s ta  i Umted P ress, o p raw o w ydania 
now ego dzieła p. R em arąuea. United 
P re ss  zw yciężyła, gdyż ofiarow ała au­
torow i za nienapisane jeszcze dzieło 
SOO.uOO dolarów . Skrom na suimka c,oś 
około 4 i pół miliona złotych za to, co 
się iopiero lęgnio w  mózgu, a może 
zgoła zaw ieść gust czytającej publicz­
ności. 1

-f Gioby przedhistoryczne w Pra­
dze. W tych dniami w  P radze Czeskiej 
na t. zw . W vs.z«hradzie odkopano 
p rzedhistoryczne g roby  pochodzące z 
3000 roku przed nar. C hrystusa. W  
grobach znaleziono rozm aite przed­
mioty, pochodzące z cizasów jeszcze 
sf inszych. R ów nocześnie natrafiono na 
v yszehr adzie na ruiny oam ów  przodu) 
^torycizpych mieszlkańców tej osady.

P o p ie ra j  p r z e m y s ł  r o d z im y  
A d a s z  p ra cę  bezrobotnym .



„SŁO W O  POI. SKIP" Nr. 805 z dnia 6 listopada 1929. 9

gdy n asta ły  krótkie suknie, starsze ] azić, że w  ostatnich driach poprostu 
panie w stydziły  się w  nich iść ao  tea- nie w iduje się już krótkich sukien. Czy 
tru. I te raz  gdy nadeszła okazja, chę- m oda się odw róci? Nie wiem. Nikt bo- 
tn ie je porzucają. Obserw uję codzień I wHem nie zmienia tak często zdania, 
publiczność tea tra lną  i mogę stw ie?. ‘ jak kobieta.

S p O r t .
Działalność HZS-u Lw ó w .

Krótka t z y  długa?
Naczolnem zagadnieniem  m ody oh-wi 

u obecnej jest kw estia, jakie sukni b 
będą nosiły  nasze krew ne, znajome i 
ukochane: czy  nadal krótkie, czy  jait 
niegdyś drug.e? K łaoąc rękę na żyw o 
bfącym  pulsie tego „zagadnienia" 
dzSennik „Neue® W iener Jou rnai“ n- 
rządzil na ten tem at ankietę, w  której 
wzięły udział przedstaw icielki różnych 
zawodów \ „kast" kobiecych Oto kil­
ka w ypow ieazeń się:

Sprzedaw czyni: Ja i moje to w a rz y ­
szki po fachu, jak jedna, sądzim y 
wprost, że długie suknie nie utrzym ają 
się. Mówi się, że jest to  naka-z firm 
krawieckich P ary ża . D obrze, ale d la­
czego m am y ulegać takiej dy k ta tu rze?  
D laczego — brzmi to może meco a b ­
surdalnie — nie zorganizow ać się p tae  
ciw długim sukniom ? Dlaczego spo­
kojnie i bez sprzeciw u czekać na zbli­
żające się „niebezpieczeństw o1'?  Za 
pośrednictw em  modniś, k tó re  w szy st­
ko pierw sze chw ytają, długa suknia 
przejdzie do naszego  użytku codz;en- 
nego Do tego nie można dopuści*. 
P ropagatorkam i długich suk ;e e  są je ­
dynie kobiety o brzydkich nogach 
C zyż mamy, jak nasze prababki, w y- 
chodząc z tram w aju  czy  auta unosić 
w ręce przydługą suknię. W prow adza 
nie długich sukien rówma się dziś fak­
towi, jak gdyby ktoś kazai nam iść ero 
kąpieli nie w  w ygodnym  trykocie, ale 
w  bufiastym  kostiumie kąpielow ym  
naszych babek

F ryzjerk a . Poco właściwie m am y 
nogi? P rzed tem  — m aw iano .— k o ­
bieta nóg nie imała, a odzyskała je y 
chwilą obrania krótkiej sukna. Dlatego 
leana test kobieca dew iza: nadal k ró ­
tkie suknie!

P ann a do p o sy łe k : (w ierszem !) Kró„ 
tka czy  długa? Na to odpowiedź ** 
takiem króciutkiem  nreści s ę s łow ie : | 
precz z długością!

Żona ropotnm a. Myślą, że długie 
sukm'e już n ;gdy nie w rócą. Moja Lizą, 
która pracuje w  sakmie m ody p rzy  
A leksandersstrasse, odnosi różnym  pa­
tkom tylko krótkie suknie. Są one, te 
krótkie, bardzo ładne, zdrow e i p ra ­
ktyczne. Choć mój m ą/ jest przeci­
w nego zdania, a idę z prądem  czasu. 
Czy myślicie że długie suknie znów 
wajdą w  m odę? A g d jb y  n aw et, i tac 
młode dziew częta będą s:ę nosić kuso.

Daira z w yższych sfer. C zy krótka, 
czy długa? Spodziewam  się, że juz 
w szyscy  mają dosyć krótkich sukien, 
ł dlatego nie od rzeczy  bęcrzśe trochę 
ie przydlużyć. W  ostatnich tygodniaca 
ws.zystk'c prem iery, przyjęcia, ra u ty  
w ykazały , że p ra w d z w ie  elegancka 
kobieta nosi iako strój w ieczorow y 
tylko długie suknie. Są też i iiiin-e dane. 
Dzisiejszego m ężczyznę pociąga jed y ­
nie kobiecość. A cóż bardziej temu 
sprzyja, jak nie długie w łaśnie sza ty?

Suknia nie może być zanadto  długa , 
c !ężko byłoby  w ychodzić na schody. 
Na ty le ledmak by w rócił urok z a k ry ­
tej nogi kobiecej. D latego: niech żyją 
d y k ta to rzy  mody, k tó rzy  w skrzeszają 
długą suknię!

Sprzedaw czyni papierosów . Oświad 
czam się stanow czo po stronie k ró ­
tkich sukien. Powód mego opow iedze­
nia s ę  tak>: długa sukurą postarza ko­
bietę, a odw rotnie naw et stara  kobieta, 
jeśli tem bardziej ma piękne nogi, od ­
młodzi sie wkładając, krótką suknię. 
N-e przesadzę, jeśli powiem, że długa 
suknia pięknie w ygląda jako  strój w ie­
czorow y. Nie znaczy to  jednak, że od­
powiada wym aganiom  codziennego u . 
żytku. Zdaje się, że ro ztrząsan ia: k ró ­
tka—długa istnieją napraw dę tylko cfe.a 
mndniś. R eszta kobiet pozostaje p rzy  
sukniach krótkich.

(iirls z teatru rewjl. Na scenie cza­
sem nosimy długie, do ziemi sukm e t 
w tedy najw iększą radością dia nas 
jest zrzucie je i ubrać zw ykłe sukienki 
Nie mogę sobie wprost, w yobrazić ko­
b iety  w  długiej sukni, na ulicy. Mo­
żliwe, że suknie te sa dziś ostatnim  
krzykiem  mody, ale na wiosnę, gdy 
słońce p rzygrzeie w rócą tryum falnie 
nasze kochane krótkie suknie.

G ąraerobian?. Mam sposobność sty ­
kać sie z  m odą kobieca Pam iętam .

P rz e d  kilku dniami walne zgrom a­
dzenie A kadem ickiego Związku Spor­
tow ego w e Lw ow ie w ybrało  s ta tu to ­
w e w ładze Związku, kończąc tem  sa­
mem 7-niio m iesięczny żyw ot kom isa­
riatu AZS-u.

KorzMstamy z tej okazji i pośw ięci­
m y kilka słów  działalności kom isaria­
tu, k tó ry  w  składzie: Dąbrowski, Jan ­
kiewicz, Rzepka i W isłocki został w y ­
znaczony p rzez ku ra to ra  Związku prof. 
dr. Bulandę tu  ostatm etn w am em  zgro 
madzem u AZS. Niech jednak nikt nie 
sądzi, że do w yznaczenia kom isariatu 
przyczynił się jakiś ..bałagan adm ini­
stracy jny", ow szem  naw et w  tym  o- 
kresie gospodarka a ZS-u sta ła  tak w y  
soko, jak nigdy przedtem .

Kom isariat tem rozpoczął swój ok ro i 
p racy  w  niew esołych w arunkach.

T eren  pod boisko w ydzierżaw iony  
od m agistratu na i w .  gruntach P ft-  
chowskich po zrobieniu kosztorysu o- 
kazał się niezdatnym , gdyż koszt sa­
mej tńw elacu miał w ynieść 130 000 
złotych, to  tez zrezygnow ano z dzier­
żawcy tego gruntu.

Sekcje poszczegó 'ne by ły  zachw ia­
ne w sw ych podstaw ach. Wiciu ludzi, 
kierujących ruchem sekcji zostało w cic 
lonych w  szeregi w ojskow e, część  za­
siliła szeregi Pogoni (narciarze AZS-u 
Kułicz, B abczyszyn i inni).

W ykorzystu jąc myśl rzuconą prze?: 
W ojew ódzki K onrte t W F. i PW . współ 
nej budow y boiska z LKS. ..L ec li-" . 
zaw arto  urnowe z tym  klubem, na pod 
staw ;e której rozpoczęto starania w 
m ag:stracic o przyjęcie AZS-u jako 
w spółdzierżaw cy boiska. S taran ia  to 
zosta ły  zakończone podpisaniem kon­
traktu w spółdzierżaw y, wobec czego 
rozpoczął konńsarjaf AZS-u budowę 
boiska i zaw arł z irnż. Ciechanowiczem  
um ow ę na robo ty  ziemne, k tórych  ko­
szta w yniosą około 40.000 złotych. 
P rzed  oddaniem  urzędow ania 1 boisko 
zostało* doorow adzone do poziomu, zaś 
drugie bdisko przed zima zostanie zni- 
w elov/ane. B rak funduszów  nie po­
zwoli na przystąpienie 1 do niwelacji 
trzeciego głów nego boiska^

W ięcej kłopotu mieli kom isarze z 
sekcjami. Podział funkcu spow odow ał, 
że na każdego z czterecli przypadł je- 
den dział gospodarki AZS-u Także na 
barkach iedmego spoczy w al refera t

ły się na strzeln icy  szkolnej p rzy  ul. 
K leparow skiej zaw ody strzeleckie z 
broni długiej i m ałokalibrow ej dla ze­
społów hufców szkolnych (po 5 uczni z 
zakładu) szkół typu średniego o pimfcr 
w ędrow ny  ufundow any przez obw odo 
w ą kom endę PW  40 pp. w  roku u.b;c- 
głym , z okazji 10 letniej rocznicy Obro 
n y  Lw owa 

Z aw ody pow yższe zaszczycili swoją 
obecnością z ram ienia p, W ojew ody 
ołk. rez. radca K rzyw oszvriski, n astę ­
pnie zastępca dow ódcy 40 p p . ppłk 
dypl. dr. Pirtek Ka nimi er z.. Jakc p rzed­
staw iciele Zw iązków  obecni byli: dr. 
Now ak - F 'zy g o d zk i prezes Związku 
O brońców  Iw o w a , płk. rez M ączyu- 
ski ł p. Tychow ski, Zw iązek Oficerów 
rez. reprezentow ali; imż. Kuczyński i 
inż H erbst zaś z ramienia szkolnictwa 
byli obecni prof. Kowa czyk, Bijos i Ka 
pałka.

sportow y. P row adzen ie  jednak 10 se­
kcji pr.zez jeanego człow ieka, musiało 
się odbró na ich dziaiai-ności. to  też  i 
w ystępy  AZS-u na zew nątrz  należały 
do rzadkości, a organizacja zaw odów  
stanęła  na m artw ym  punkcie. W ystar­
czyło, że ćw iczenia i treningi poszczc- 
gódńych sekcji odoyw ały  s ’ę bez przer­
w y.

Jedynie gospodarka finansow a nic 
tylko, że nie pogorszy ła  się. ale  s ta ­
nęła  na w ysokim  poziomie. Dr. Zając, 
który przeprow adzi! rew izję na pole­
cenie kura to ra  w yraził kom isariatow i 
pełne uznanie i podziękowanie za p ra ­
cę i porządek.

Ogólnie oceniając działalność komi­
saria tu  m usim y przyznać, że sportow o 
AZS. w tym  czasie stał na miejscu, 
jedynie adm inistracyjnie posunął się o 
cały  krok naprzód,
> Kom isariat AZS-u złoży ł urzędom a- 
nie w ręce statusow ych w ładz Zwią­
zku, k tó re  zosta ły  w y b ran e  w  nastę­
pującym składzie: prezes R zepka W ła 
dysław . w iceprezes sportow y mt. 
Szpak M arian, w iceprezes adm im stra- 
c y jn y ' Cena Eugeniusz, skarbn.k  L a­
chowicz, zastępca F o rrc r, sek re tarz  
W iktorczyk. Członkow ie W ydzńału: 
B abczyszyn, B ernaś, C hristm an i P a ­
szkiewicz. Komisja rew izyjna: dr. Za­
jąc. S tarzccki i Hubert.

Nowe w ładze złożone z ludzi odda­
nych AZS-owi dają gw arancję, ża 
AZS. n a d ró b  7-iniomicsięczną przerw ę 
w samodzielności, żc w reszcie n a jw a­
żniejszy problem tzn. budowa boiska, 
zostanie w ciągu kadencji tego w y ­
działu szczęśliw ie rozw iązany, czego 
też Redakcja nasza nowem u w ydzia­
łowi życzy

P rz y  tej sposobności należy wspo­
mnieć, że prócz boiska za staraniem  
kuratora Związku prof. dr. Bulandy 
buduje się sala gim nastyczna w ew n ą trz  
zabudow ań uniw ersyteckich, k tórą 
AZS. obejmie w Dosiadanie. Gdy do 
tego dodam y, ze spraw a budow y seliro 
niska narciarskiego w  K arparach p rze­
staje już być m rzonką, możem y tw ier­
dzić, że rozwói AZS-u jest zapew nio­
ny, jeżeli tylko obecny w ydział zdoła 
pokonać w szystk ie trudności, a w ten ­
czas zyska Lw ów  w  AZS-ie silny 

i czynnik w ychow ania fizycznego m ło­
dzieży akadem ickiej.

obw odow y kamendajut PW . mając do 
pomocy olicerów  kpi. M aćkowskiego, 
kpt. T racza, por. D obrzańskiego, por. 
Cimurę i por. Hłmipła.

W yniki zaw odów  przedstaw iała  się 
następująco: 1. m iejsce zajęła drużyna 
III gimn. państw , (pkt. 394) i tem sa­
mem zdobyła puhar na rok szkolny 
1929/30. 2. państw ow a szkołą techm cz” 
na pkr. 319. 3. V. gimn. państw ., 4. VIII. 
gimn. państw , 5. państw ow e semin. 
naircz., 6. I. girnn. państw ., 7. VI. gimn. 
państw . 8. semin. r ry w . im. St. W y ­
spiańskiego, 9 i )  Jow skio gimn. TSZ., 
10. XI. gimn. państw .. II. II. gimn. 
państw ., 12. państw ow a szkoła ekon. 
hau/dl, 13. VII. gimu, państw ., 14. se­
minarium nauoz. p ry  w. im. Boi. Prusa.

Po skończonych zaw odach przem ó­
wił do zaw odników  zastępca aow ódcy

członków sekcyl bokserskich w Sad ćwP 
czeń Klubu Cyganiewicza, przy ul. Kurko­
wej 23a Początek zebrania o godz. 19-iei,

ROZMAITOŚCI

Nasi jeźdźcy w Pradze, Co P rag i 
przybyli dnia 1 bm. dwaj jeźdźcy pol­
scy mjr. Arciszewski i mjr. P lackow - 
ski, k tó rzy  odbyw ają raid konny z Ro 
wnego, przez W iedeń, P ragę, K ra­
ków  ao Rownego i300u kim.). Jeźaźcy  
nasi w yruszyli z P rag i 4 bm przez 
Mor O straw ę do Krakowa

Polscy automobiliści w m iędzynaro­
dow ych zjazdach gwiaździstych. Au- 
tomobil.ści Dolscy w ezm ą udział, po­
dobnie jak w latach ubiegłych, w  tego 
rocznych m iędzynarodow ych zjazdach 
gw iaździstych’ do San Remo, które 
odbędą się dnia 9 listopada, o raz  do 
Monte Carlo w  dniu 29 stycznia.

Kacfiofoii.
W torek, 5 listopada.

W arszaw a. (1411) — 1615. Koncert 
z p ły t gram ofonowych. — 17‘45. Kon­
ce rt sym foniczny. — Kraków. (312) — 
1S‘45. Koncert humoru — 19‘10. ,,Ży­
cie polityczne w Holandijił* wygł. dr. 
M. Jedlicki. — Poznań. (334) — 17‘05. 
„Chiny" wygł. M. Liebertów na. — 
19‘05. Piosenki wesołe — 19‘50. „H ra­
bina Marie a" operetka Kalmaoa. —> 
23‘15. Muzyka tairoczna z ..Esplainady".
— Katowice. (408) — 19‘20. „Ze św ia­
ta: odkrycia, zdarzenia, ludzie" — 
wygł. urż. S. Nitsch. — Wilno. (385) — 
17‘30. .K ącik dla panów". — 18’45. 
„P ierw sza wesoła wizyta w  Angłji" 
wygł. prof. dr. L u to sław sk i — Mo. 
akwa. (1100) — 19‘00. „T urandot". — 
Budapeszt. (550) — 20‘15. Konoeit w ę­
gierskiej muzyki kameralnej. — Buka­
reszt. (394) — 21 ‘00. ..Sprzedana na­
rzeczona" — opera Sm etany. — Rzym 
(441) _  e'1’02 „La ManaccUa della 
F<nta-na“ opera Mule‘go. — Paryż, 
(I7_r5) — 21*35. „S.ipho" opera M as­
seneta. — Londyn. (356) — 22'40. Ra- 
djo - kabaret.

Śrcda, 6 listopada.

W arszaw a, (1411) godz. 12‘05, 16*45 
i 1925 K oncert z p ły t gramofonowymi]
— 17‘45 K oncert popularny. — 20‘30 
Koncert so-listów. — 21‘10 K w adrans 
htoraoki. — 21*15 Dalszy ciąg. koncer­
tu. — 23‘00 M uzyka taneczna z sali Ma 
Lnowci hotelu ..Bristol'. — Kraków. 
(31#) gociz. 16‘15 Audycja dla dzieci. — 
17‘15 „Polska i jej sąsiedzi". w ygł. N. 
Paw lik. — Poznań (234) godz. 20 05 
„L w ic tradycje  — i ich rew izje", w ygł. 
dr Z W dcaiechowski. — 20‘30 W ie­
czór operetkow y — 22‘45 M uzyka ta ­
neczna z w iniarni „C arlton". — K ato­
wice. (40S) godz. 1920 , Z podróży po 
Skandynaw ji", w ygi. I(. Nitschowa. — 
-0 ‘30 Koncert. — W ilno. (385) godz. 
13*05 P oranek  m uzyczny — 17*00 Au­
dycja dla dzieci — 1725 Niespodzian­
ka — 19*05 Audycja w esoła. — B uda­
peszt. (550) godz. 19‘00 pAida", opera 
Verdi‘ego. — P raga . 1487) godz. 20‘00 
Koncert sym foniczny Filharmonii cze­
skiej. — Berno. (408) godz. 20‘30 „W y­
praw a do Ziemi ogniste j-, w eso ła  sztu­
ka WaKsa. — M ediolan. (501) godz. 
2030 „Łucja z Lam inerm ooru", opera 
Donizcittbego. _  Rzym. (441) godz. 
21*02 „Andfen Clicnicr", opera G iorda- 
na. — Londyn. (356) gotiz. 22'35 „K ar­
naw ał", liistorja z dziejów przeaw ojen- 
nego Londynu. — D aventry . (479) go­
dzinna 21*00 R adjo-kabaret. — W iedeń. 
(516) godz. 20*00 K oncert Emila Sauera.
— Berlin. (418 gooz. 20*00 K oncert sym  
fonioziny. — Stuttgart. (360) 20‘00 ,JD«e 
schone Lau", opera Juilji K crw ey. — 
Lipsk. (259) godz. 21*00 Koncert ka­
m eralny

7 n p i t r z r i e  iwó! o O io rn iit  radiów? w 

Ł72lt Akumulator „E R G S“  
Baterie anodowe „ENERG4S"

O rganizatorem  i kierownlldem  raw o  
<iów był major Baszniak Kazimierz,

40 pip. ppłk. dypi. Puitek Kazimierz iw rę  
czy? zw ycięskiem u zespołow i III. gimn. 
ptihar, o raz żeton i dyptam y innym ze­
społom. P o  rozdaniu nagrónj odbyła 
się defilada zaw odników .

Kronika sportowa.
BOKS.

!:if< rmacyjnt zebranie bokserów W
związku z organizacja kompletów ,i kur­

sów bokserskich, z.woluie Okręgowy O- 
Srodnk WF DOK VI na, wtorek S bm. ogól 
n f zciotnadzemie wszystkich czym w eh

Zaw ody strze'eck:e hufców szkolnych.
W  dniu 3 bm, preed polLidn em odby
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Z  Y  C  1 g o s p o d a r c z e : .
Maiwy Zjazdu Dfiieyafóis 

Z a i i ą z l i ! )  Z i e m ; a n .

P rzedstaw iciele w łasności folwiar- 
caenej pięciu w ojew ództw  centralnych 
— zebrana na Zjeżdlzie Delegatów Z \u ą  
z ku Ziemian w  W arszaw ie w dnu u 30 
października bież. roku rozw ażyw szy  
w szechstronnie ooecne połażenie rol­
nictwa, zw łaszcza zaś w iększych w ar­
sztatów’ rolnych, stw ierdzają zupełny 
upadek ich silły płatniczej i pr zewiduią 
zupełny upadek ich produkcji.

Aczkolwiek od rozwoju rolnictw a za 
uczy dobrobyt pow szechny i pom yśl­
ność całego gospodarstw a narodow e­
go, to jednak od szeregu lat z w iny  lek 
komyślnej lub nieudolnej polityki kolej­
nych rządów, in teresy  rolnictw a wogó- 
4e trak tow ane były  bądź obojętnie, 
bądź w ręcz nieżyczliwie, a cały  szereg 
zairząozeń ustaw odaw czych : ag ra r­
nych, podatkow ych, socjalnych ' wy* 
m ierzono przeciw  istnieniu własności 
folwaioznej, podczas gdy zarządzenia 
adm inistracyjne: w  dziedzinie komu­
nalnej, celnej, taryfow ej, sanitarnej, dro 
gowej, nakładały na rolnictw o całe, 
'lecz przedew saystkiom  na większą w la 
sność ziem ską ciężary  coraz to w.ri­
ksze i dla jej istnienia zabójcze. Gdy o- 
beorie nastąpił n iesłychany spadek cen 
płodów' rolnych, zw łaszcza produktów  
■zbożowych, no których opierają gitów’. 
by!t OTindj gospodarstw a większe, gdy z 
wliny poprzedniego rządu spadek oem 
tych w  Polsce przekroczył o wiele o- 
gólną depresję św iatow ą, gdy zarazem  
nastąp ił — po części także z w iny po­
przedniego rzaou — groźny zanik naor 
dltu zbożowego o raz  kredytu, znaleźli­
śm y się w  położeniu bez wyjścia. D o­
płato  słuszne i nacechow ane t r o s k i  o 
posJźwiginlęciic rolnictwa zarządzenia 
obecnie stanowią pierw szy doniosły 
zw ro t w  polityce nolniazej państw a i 
w? tem nniaczeniu muszą być przyjęte 
z uznaniem naiw yższem , zapisując się 
rrw ailc w  pamięci rolników’. Niewąt­
pliwie też w yw rą ono pewien w pływ  
odciążający na rynek zbożow y i pirzy- 
nfiiosą rolnictwu pew ną ulgę wizmaonia 
jac jednocześnie zaufanie do polityki 
rządowej Trudno atoli ukryć prześw iad 
ozenie, iż zarządzenia te zarówno- dla­
tego, iż  w ym ierzają staw ki nader skro 
mme- a częśailowo noszą charak ter tym  
czaisowośai,- jak i dlatego że przycho­
dzą późno, mogli nie w ysta rczy ć  do za 
pewnioma polskiej produkcji zbożowej 
niezbędnej siły  konkurencyjnej, co gor­
sza zaś jednoczesne dokonane już kro­
ki (podniesienie ta ry f kolejowych, obło- 
źenie cłem saJetry. zezwalanie na dal­
sze obciążenie podatkami kiomunalnemi 

} utrzym yw anie lichwiarskiej stopy 
kar za zwłokę) lub kroki zapowiedzią? 
ne (pobór now ej ra ty  podatku m ająt­
kowego śrubow anie w górę podatku 
docliodow-cgo) zdają się św iadczyć O 
zbyt wielkim jeszcze w yływ ie nieuza­
sadnionego optymizmu lub jednostron­
nych tcindeincyj bądź fiskalnych bądź
l. zw. konsumenckich. Nie zmienia się 
e-szcze także mc w zakresie zasadni­

czo błędnego ustaw odaw stw a podat­
kowego. socjalnego, ag n rn eg o , ^cz- 
kolwiek ruina gospodarstw  naszych 
jest sJAitkiem całokształtu do tychcza­
sowe, polityki państw a, a tylko groźne 
objaw y tej ruiny w ystąpiły pod działa- 
nienri obecnej koniunktury.

W inniśm y ośwkidczyć że warunki 
dotychazasow e w y tw orzy ły  stan rze­
czy pomad naszą zdolność egzystencji. 
W inniśmy uprzedzić społeczeństw o i 
rząd, że doszliśmy do sytuacji, p rzy 
której nie jesteśm y w stanie dźw igać 
ciężarów obecnych, a więc regulow ać 
zobow iązań pieniężnych, opłacać danin 
1 podatków  ponosić świadczeń, czynić

nakładów  gospodarczych, a naw et jnż 
nieraz prow adzić gospodiarstwa. C a­
łość postulatów  naszych bieżących w 
zakresie podatkow ym , k redytow ym  i 
gospodarczym  jest dobrze znana R zą­
dowi z memoTjałów i ośw iadczeń R a­
dy Naczelnej O rganizacyj Ziemiań­
skich oraz z ośw iadczeń przedstaw icie­
li Zarządu Głów. Związku Ziemian, je­
dynie realizacja' postulatów tych da 
m ożność p rzetrw ania  obecnego k ry zy ­
su i utrzym ania produkcyjności w ar­

szta tów  naszych, i to w  takim  razie 
gdyby należało liczyć r.a głęboką ztma 
ne w ym ierzonego przeciw  istnieniu 
w arsz ta tów  naszych ustaw odaw stw a 

i polityki w ykonaw czej G dyby to nie 
nastąpiło  darem ne n aw et będą doraźne 
środki ratunkow e: staniem y wobec nic 
tintknionego zjaw iska pow szechnej ru ­
iny w arsz ta tó w  folw arcznych ze w szy­
stkiemu jej skntkam i w  dziadzinie gospo 
darcizej. aprtawffaacyjnej i -społecznej.

Izba Handlowo-,Przemysłowa i  Warszawie w sprawie 
reformy podatku przemysłowego.

Na plenarne-m zebraniu Izby P rz e ­
m ysłow o - Hamdrówej w W arszaw ie w 
dniiu 30 z. m. powizię-to szereg  uchwał 
wr spraw ie podatku przem ysłow ego.

1) Zebranie plenarne upow ażnia pre­
zydium  Izby do zw rócenia się z w nio ­
są em do P. miaiist-ra skarbu o w pro­
w adzenie w żyioic postanow ień a rt. 76 
u staw y  z 15 lipca 1925 r. o państw o­
w ym  podatku przem ysłow ym , do ty ­
czącym  zryczałtow ania podatku obro­
tow ego dla drobnych przedsiębiorstw , 
przy tem  stw ierdza. że sposób zryczał­
tow ania przew idziany w par. 79 rozpo­
rządzenia jest niew ykonalny.

Komisja podatkow a Izby opracuje od 
ipowiedm projekt rozporządzenia w y ­
konaw czego, w prow adzającego  z ry ­
czałtow anie na podstaw ie obrotu.

2) Zebranie plenarne uchw ała zw ró ­
cić się do w łaściw ych czynników  urzę­
dow ych z prośbą o rozszerzenie w yka­
zu artyku łów  spożyw czych pierwsze*' 
p o trzeby  i surowców’ niezbędnych d 'a

rozw oju rolnictw a i pizemysŁu kra jo ­
w ego, w ym ienionych w  zaraczniku do 
art. 7 ustaw y z 15 Upca 1925 r. o Pań­

s tw o w y m  podatku p rzem ysłow ym  i 
w prow adzenie tego w życie w drodze 
rozporządzenia w  czasie najkrótszym

3) W edług wiadom ości, ogłoszonych 
w prasie, aktualna jest no-webz&eja n- 
s taw y  o państw ow ym  podatku p rze­
m ysłow ym , k tó ra  obejm ow ać ma m. i-n. 
w prow adzenie w yrów naw czego  p o d a t­
ku obrotow ego.

Z w ażyw szy, iż celow ość ekonomicz­
na nowego projektow anego podatku 
nie jest jeszcze zbadaną na terenie Izby 
P rzem ysłow o - H andlow ej w W arsza ­
wie, a budzi w ątpliw ości i sprzeciw y 
niektórych działów  życia gospodarcze­
go, zebranie plenarne Izby poleca ko­
misji podatków  ej w  po-roz-iimieniu z ko­
misją polityki handlow ej niezw łoczne 
podjęcie prac nad bhższem  zbadaniem  
zagadnienia podatku w yrów naw czego  
od importu.

M u t f n w a  kredytów rolniczych.
O ceniając znaczenie rolnictw a d i a 

państw a nie ty lko w  zw iązku z  ak ty - 
Avi,zaeiją bilansu handlow ego, ale z pod­
niesieniem w ogóle stanu gospodarcze­
go. rzą-d obecny jako jedno z p ierw szo­
rzędnych sw ych zadań pojął odbudo­
w ę kredytu .

K redyt ro lny by ł w latach minionych 
dziedziną iak gdyby rozm yślnie stra 
szhw ie zaniedbaną. S praw a k ró tko  i 
długoterm inow ego k redytu , zw ła sz ­
cza dla średniego i drobnego rolnictw a 
— staw ała  się niezw ykle paląca. Li­
chw a na w si daw ała  się odczuw ać rów  
nieź boleśnie, a może naw et jeszcze 
dotkliwiej, ni,ż w  mieście, 'hamując roz­
wój gospodarstw , niszcząc oszczędno­
ści. pozbaw iając w ieś możności inw e­
stow ania  naw et na najkonieczniejsze 
potrzeby, w la tach  cięższych zaś za­
grażając  gospodarstw om  rolnym nie­
raz w p ro st ruiną

Polityka gospodarcza państw a, pro­
w adzoną przez rządy  przedrnajow e w  
kierunku zniżki cen artyku łów  rolnych, 
okazała się{ w skutkach fałszyw ą i 
szkodliw ą nietyilko dla samego rolnic­
tw a, ale dla całego państw ow ego życia 
gospodarczego. W trąca ła  ona w ieś 
polską w  tragiczna sytuację trw ające­
go nieomal ciągle k ryzysu , k tó ry  oczy­
w iście nie pozostaw ał bez wipływu 
rów nież na przem ysł i na życie miast, 
doprow adzając nieraz — jak n .p . w  Ł 
1925/26 — do ogólnej ka tastro fy  gospo­
darczej. Zasadniczą zmianę kursu poli­
tyki względem  rolnictwa w prow adził 
dopiero od rnaja 1926 r. rząd M arszałka 
Piłsudskiego, uzyskując jednocześnie 
zarów no znaczną popraw ę stosunków  
na wsi, jak wzm ożenie dochodowości 
skarbu, ożyw ienie życia p rzem ysłow e­
go i skuteczne w yniki walki z bezro­
bociem.

W yniszczone jednak w ojną i inflacją, 
a następnie błędam i pop rzednieli rzą­
dów gospodarstw a rolne cierpiały cią­
gle jeszcze na brak kredytów , w zm a­
gający się tem silniej, irn intensyw niej­
szych w kładów  w ym agało życie vv na­
stępstw ie popraw y stosunków . D late­
go tuż sp raw a rozbudow y kredytów

m usiała być przez rządy  pom ajowe 
i w zięta Pud uw agę i p rzeprow adzana z 

tem w iększym  pośpiechem, 
j W  zakresie sam ego kredytu  ba,nko- 
p w eg o  o trzym ało  rolnictw o już w roku 

1926 przesz ło  o 100% w ięcej, niż w  ro- 
kiu 1925. Podczas gdy w r. 1925 P ań ­
stw ow y  Bank Rolny w ypłacił rolnic­
tw u zaledw ie ^3,832.000 z ł ,  to w roku 
J 926 już przeszło  dwukrotnie, tyje, bo 
88,075.000 zł. Postęp  ten w  r. 1927 po­
szed ł ieszicize dalej, bo do sumy 
123,15*2.000 zł. Podobny rozw ój przed- 

j: staw iają  k re d y ty  na rolnictw o, udzie- 
j 1«ne p rzez Banu G ospodarstw a .Krajo­

wego i Bank Polski. P odczas gdy k re ­
dy ty  w ydane bezpośrednio rolnikom 
p rzez Bank Gosp, Kraj w  roku 192$ 
w ynosiły  zaledw ie 16,300.000 zł ta w 
r._ 1927 doszły  cło 30.700.000 zł. R ów - 
■uietz Bank Polski w ypłacił na rolnic­
tw o  w  r. 1925 ty lko  97,460 000 zł., pod­
czas gdy w  r. 1927 k red y ty  te w zrosły  
do sum y 164,114.000 zł.

Uw ałahiość Baitkta Polnego w dzie­
dzinie rozbudow y kredytu  krótko i dłu 
goterm inow ego postępuje w  osfatnicli 
czasach nadął. W  dziedzinie kredytu  
długoterm inow ego jest to  nicmaj w y łą” 
ozmą zasługą i dziełem okresu pouiajo- 
wego. P odczas gdy  bowiem s ta ty s ty ­
ka na dzueń 1 stycznia 1926 r. w ykazy ­
w ała sumie kredy tów  długoterm ino­
w ych w  w ysokości zaledw ie 0.1 milio­
na zł., to  na dzień 1 stycznia 1928 roku 
udzielono tego kredytu  41,4 milionów 
zt. Podobny postęp wykazuje- także ' 
kredy t k rótkoterm inow y, udzielony 
p rzez Bank Rolny. P odczas gdy tia 1 
stycznia 1926 r. udzielono go w w yso ­
kości 28.5 miłg. z ł ,  to na 1 stycznia 
1928 udzielono go w  w ysokości 131,6 
lmłj. zt.

W  roku 1928 Bank Rolny przeszedł 
od emisji złotych 8% listów  zastaw ­
nych do emisji z ło tych  1% listów  za­
staw nych. o raz  rozpoczął w  drogiej 00 
Iowie roku emisję 1% obligaęyj melio­
racy jny  eh.

Nie można rów nież pom inąć nowo- 
wprowadzomej stałej formy kredytu, 
która umożliwia rolnikom  zaciąganie

pożyczek  pod zastaw  produktów  rol­
nych, uw alniając ich od konieczności 
sprzedaży  ty ch  produktów  w  okresach 
niepom yślnej dla tych  produktów  kon- 
jiniiktiuiry. D obrodziejstw o tej form y 
Kredytu rzuca się samo w  oczy. Kre­
dyty pod io jestrow y zastaw  rolniczy 
są krótkoterm inow e, udzielane na  
okres 3—ómiesięcy, a pozw alają na po­
bieranie pieniędzy zarów no w  pań­
stw ow ych  insty tucjach k redytow ych, 
jak w kom unalnych kasach oszczędno­
ści, w gm innych kacach pożyoakow o- 
•osaozędnoścńowyah, spółdzielniach kro 
d y lo w y ch  i w  jeszcze innych insty tu­
cjach, udzielających kredytu  rolnikom. 
W ażną jest tutaj zw łaszcza m etoda 
rozprow adzan ia  kredytu  krótkoterm i­
nowego zapom ooą spółdzielni i Kas 
oszczędności. P ozw aia  to bowiem kie­
row ać go na najw łaściw szą, najoar 
clziej celow ą 1 zagw aran tow aną drogę.

P ow ażnym  w reszcie krokiem  w  ro z­
szerzaniu akcji k redytow ej jest w pro ­
w adzony od połow y roku 1927 t. zw. 
k red y t „dłużej term inow y14 dla tych 
■rolników, k tó rzy  z  ,rozm aitych p rzyczyn  
nie mogą chw ilow o uzyskać kredytu  
długoterm inow ego, z tean, żę pożyaefci 
„dłużej term inow e" m ają być  następ­
n ie  konw ertow ane na kredy t d ługoter­
m inow y w  listach zastaw nych.

W szystk ie  te  zarządzenia rządów  po 
m ajow ych św iadczą dowodnie, jak 
Avie!ką w agę Przyw iązują one do kw e­
stii doprow adzania pieniądza do w szy ­
stkich kom órek życia rolniczego, zw ła­
szcza zaś dc gospodarstw  m ałych i 
drobnych, jako najbajdzłąj potrzebują” 
ci cii. W  całokształcie  program u gospo 
dairczego rządu  jest 10 ogniwo o  ogrom ­

nym znaczeniu, k tó re  w cześniej czy 
poźmei pociągnie za soną pożądane na­
stępstw a. L. T.

Przenwsł młynarski 
w  Wielkopolscy

Izba P rzem ysłow o - Handilotya w 
Poznaniu donosi, że w obec stałej zniż­
kowej tendencji ceny  na ży to  obniżyły 
się w  ciągu pa żdzuernika z ca 25 na 
ró .5  zł. franco Poznań za 100 kg., po- 
miniO', że ekspo.rt rozw ijał się początko­
w o dość dobrze, a dopiero w drugiej 
dekadzie zui,nicjs.zył się w skutek ogól­
nej zniżki oem na rynkach światowsroh. 
Pcw  iiież pszenica spadła z 40 ttą 37*25 
■zł. Zapotrziebowanic niłymów r/acu je  
się tylko na ca 40 do 50 proc. konsum- 
oji zeszłorocznej, co test wynikiem co ­
raz trudinie-iszego zbytu mąki na dal­
szych rynkach, głów m eż w skutek pod­
w yższenia taryfy  tow arow ej na mąkę
0 blisko 30 proc. Nowa taryfą podnio­
sła fracht za 100 kg. mąki do 2 zł. i u- 
truidiiiła ćk> tego stopnia kalkulację 
m łynom zachodniej Polski, że dalej po­
łożone rynki zbytu, jak np. M ałopolska 
■odległe ponad 350 ktm, odpadają zupeł­
nie

N iew łaściw a polityką taryfow a szko­
dzi więc interesom  nd y n ais tw a  a w 
konsekw encji i rolnictw a ziem zach-od- 
nieh, poniew aż ziemie te niaią najw ięk­
szy  nadm iar zboża w przeciw ieństw ie 
do inny-ch ozielmc. posiadających ujem­
ny  bilans zbożow y. D latego też uzasa­
dnione iest żądanie m łyuarstw a i rol­
nictw a zachodniej Polski obniżenia ta­
ry fy  kolejowej na m ąkę przynajm niej 
na przestrzen iach  ponad 300 kim.

S przedaż o trąb  w październiku była 
tfudn*, poniew aż popy t tak w kraju, 
jak i zagranicą uległ zmniejszeniu. C e­
na obniżyła się do blisko 15 zł. za ży t­
nie o tręb y  i 17 zt. za pszenne. Ponie­
waż z dniem 1 grudnia rb. obowiązuje 
znowu cło w yw ozow e na otręby w 
w ysokości 5 zł. od 100 kg., sy tuacją u- 
1egnie dalszem u pogorszeniu. Norm ali­
zacja, mimo, że utrudnia m łynom  han­
dlow ym  produkcje ł jest jednią z p rzy ­
czy n  obecnego k ryzysu  w m lynarstw ie
1 rolnictw ie, dotąd zniesiona n'c zosta­
ła, przeciw nie z dniem 28 październi­
ka  br. w prow adzono now y typ  m ą k i  
dla p rzeprow adzan ia  kontroli nad wy 
miarom.
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tyfu ? r's  w  bankach
1 em

W edług niioirtiiaeyij Izby P rzem y sło - 
, ^ 0  -  H andlow ej w  Poznaniu, syituacja 
w  bankach Polski Zachodniej w sier­
pniu i w rześniu rb. nie uległa i&szozo 
odprężnniiu takiego należałoby się spo­
dziew ać w oKresie recesji koniunktura! 
nej. Ogólna suma w kładów  w szelkich 
■typów w  10 bankach zw iązkow ych 
Polski Zachodniej, w ynosząca w  koń­
cu lipca rb. 253.6 m ii. zł., zm alała w  
sierpniu do 250.5 mhj, zł., a w e  w rz e ­
niu o dalsze 4.S miflj. zł. do sum y 

245.7 mili. zł. Reduuraji uiegły w szelkie 
rodzaje w kładów  z w yjątk iem  w k ła ­
dów  oszczędnościow ych ; termdna- 
5vycli, k tó re  w ykazują dalszy wizrost 
o 2.4 niilj. zł. U bytek sald kTedjdowycii 
w  rachunkach bieżących i na kontach 
czekow ych przy rów noczesnym  w zro ­
ście suim w eksli zdyskontow anych  (o 
4.5 milj. zł.) i k redytów , udzielonych w  
rachunka-ch bieżących {o 5.4 niilj zł.) 
wymica p rzedew szystk iem  z położeni* 
rolnictwa, k tó re  w  okresie zbiorów  
wystętpowalo z s'lnem  zapotrzeibowa- 
niem lcredytowean i gutów kow em , po­
tęgowaniem utrud.iieniem  m ożliwości 
zay tu  produktó'W rolnych. W  ostatnich 
tygodniach wzrosło rów nież zapo trze­
bowanie środków  gotów kow ych ze 
strony cukrow ni w  zw iązku z rozpo­
częciem tegorocznej kampanii. Ze stro ­
n y  przem ysłu  i handlu natom iast w sy­
tuacji fcnansowej dało się zauw ażyć ra ­
czej pew ne odprężenie.

Kronika gospodarcza.
— Metale. Brak ożywienia na rynku 

metali trwa w  uatszy ni ciągu. Ceny mają 
tendencję zniżkową. Dępresja, jaka za­
znacza się na rynku iuż od pewnego cza­
su, tłumaczy się głównie osłabieniem kon­
iunktur przem ysłowych w wielu krajach; 
w pływ a na nią również uiewspółmiertiość 
produkcji i spożycia. W tygodniu ubie­
głym  panowało na rynku miedzi w  dal­
szym ciągu usposobienie zniżkowe, zu­
pek, ie zresztą po ostatnim w ykazie Ame­
rican Bureau ot Metai Statistics nieuza 
sadnione. W edług tego bowiem wykazu, 
zmniejszyły'' się zapa-sy miedzi raiinowa- 
nei z 104.400 tonn z końca sierpnia r. 0. 
na 94.700 tonn na 1 października r. b„ 
czyli o 9.700 ton:v. Spadek zapasów nie 
był spowodowany zwiększeniem załado­
wań, lecz zmniejszeniem produkcji miedzi 
rafinowanej, która spadła z 148.600 tonn 
w  sierpniu na 131300 tonn w e wrześniu 
r. b. ProduLJa miedzi rafinowanej od 
marca r. o. przedstawiała się w Stanach 
Zjednoczonych A. P. w tonnach następu­
jąco: marzec — 163.561, kwiecień —  
161.258. maj — 161.784, czerw iec —  
156.000, lipiec — 153.513, sierpień — 
148 600, wrzesień — 134.300, Jak widzi­
my z pow yższego zestawienia, produkcja 
w e wrześniu r. b spadia w  porównaniu 
z marcem r. b. o bllsKO 30.000 tonn. W e­
dług w szelk.ego prawdopodobieństwa, w y­
twórczość miedzi w Ameryce w najbliż­
szych miesiącach nic będzie . zwiększona, 
ponieważ konsutneja europejska me osiąg­
nęła jeszcze tego stopnia, na jaki Amery­
ka liczyła. Na rynku cyny dał się zauwa­
żyć  ponowny spadek cen, przypisywany  
realizacji zapasów ze strony spekulacji. 
Silny spadek cen cyny w yw ołał na całym  
św iecie duże wrażenie. Łączą go z pogło­
skami o nieporozumieniach w  łonie Tin 
Produccrs Association Ostatnio ukazało 
się jednak oświadczenie tego koncernu, 
stwierdzające, że wśród członków Tm 
Producers Association panuje zupełna har 
monja i baissa na rynku cyny nie może 
być jakiemiś niepcu ozumieniami uzasadnio 
na. Prezydent Tow. Jaga Val!ey Tin 
Areas ośw iadczył, żc jużojw najbliższych 
dniacli nastąpi poprawa cen. Również 
cynk miał w  tygodniu ubiegłym usposo­
bienie słabe ze względu na to. że kon­
sumują obniżyła się, a zapasy silnie w zro­
sły . Nu ry“nku ołowiu nastąpiła chwilowa 
zw jźk a; pesymiści obawiają s,ę  jednak 
spadku cen tego metalu z końcem paź­
dziernika wskutek dużych w ysyłek  z Au­
stralii

Ceny główniejszych metali kształtow ały  
się według notowań giełdy londyńskiej po 
przeliczeniu na z.łotc po kursie dnia za 
tonnę metryczną następująco (pierwsza 
cyfra z 10-go, druga z 24-go października 
r. b.): cyna standard 3387 — 8110, cynk  
hutniczy 991 — 957. miedź elektrolityczna 
3604 — 3584. miedź standard 3175 — 
3127, ołów  miękki 991 — 1006. rtęć 28.597
-  2S.777, srebro za 1 kg 133 — 134.

2 3!eł(fy.

W  .transakcjach międzybankowych no­
towane N ow y Jork 8.S9'5ti—8.8970, Lon­
dyn 43.46— 43.49. Zurych 173 65— 172.80, 
Praga 26 37—26.39. Wiedeń 125.2£ ^125.35. 
Berlin 213.10—213 30.

Na Giełdzie akcyjnej tendencja niejedno­
lita, Obroty naogół skromne z powodu 
braku zapotrzebowania. Dolarówka spadla 
\V cenie. Płacono za dolarówkę 63—63.50, 
Gazy wschodnie 21.50.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszaw a. 4 listopada. (Teł. w i ) 

P o p y t na dew izy w iększy. Dolar go­
tów kow y w  obrotach pozagiełdow ych 
8.90 i trzy  czw arte .

Rubel złoty 4.63 i jedna czw arta.
Dla akcj j tendencja niejednolita.

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZA GRANICĄ.

W arszaw a. 4 listopada. (Teł. wł.) 
Londyn 43.52, Berlin 46.65— 47.05, Ber 
lin (w ypłaty  na W arszaw ę) 46.75— 
46.995, Berlin (w ypłaty  na Poznań) 
46.75—16.95, Gdańsk 57.43—57.57, 
G dańsk (w ypłaty  na W arszaw ę) 57.40 
—57.54, W iedeń (czeki) 79.55—79.83, 
W iedeń (banknoty) 79.48—79.58, Zu­
rych 57.90, P ra sa  377.56 i pól—379.5o 
i pól.

GIEŁDA POZNAŃSKA.
W arszaw a. 4 listopada. (Tel. w f)  

Bank Spółek Zarobkow ych 78.50, Hcrz 
feld Victorius 44, Bank Polski 162.

N a t o w s n i a  l w o w s k i e ]  g ie ł d y
z b o ż o w e j .

1 za 100 kg. loco stacja naJawania złotych ,
Jparitas 200 km.)

1 OU | do '

: pszenica dworsua ex 1926 3ti'25 3725
j pszenica zoiorowa ex 1929 32 75 33 75
’ żyto jtdnoi ex 1928 2zo0 2350
' żyto ąbioroiye e.\ I9z9 21-75 2275

,ęL2:n.ien browarowy — —
przemiałowy 1 9 '- 20-— !

1 „ pastewny . —■ —
i owies małop. ex 1929 20-25 21-25

KUKuruo~a . 24oO 255J
ziemniaki przemysł- 4 50 D —
fasola o ia ła ................... 89-— 95-- I

koiorowa . . . 4 0 - 50 —
„ krasa................... 5 3 - 5 5 -

groch V. Victoria . . 40- 45"—
polny . . . 29'— 3 2 '-  1

, 1 bobik . . . . 29  25 30'25
wyka czarna . . . . 31- - 32 — i

! „ szaia ................... 29 25 30 25
siano słodicie pras. . . 850 9-50

; słoma prasowana . . 5 - 6  —
i.reczKa ................... 25-75 26 75
i e n ...................•. . . 67 — 6 9 - -  j
łubin niebieski . . . — — .
izepak ozimy ex 1921 6 6 5 0 6750
ouęby żytnie . . . 12 50 13— !

n pszenne . . . 13 25 1375
tasza hreczana 50% poł. 51-50 53-50

* jayian . . — —
, ,ęcznuenna . . 3 3 - 39—

pęcak ............................ 36'— 37—
proso krai...................... 28 25 29-25
makuchy inune . .  . 41 — 42—
mak niebieski . . . 120 — 130—

„ s i w y ........................ CO'— 90-—
Koniczyna czerw, natur. 125" — 135 —

,a  100 kg. loco wagon
L W Ó W od do

pszenica tiworska ex 1929 3875 39-75
pszenica zDiorown . . . 35 25 36 25
zyto 'jednoi. e x  i9 2 8  . 25 — 26 —
zyto zbi orowa. . . . 24-25 24-75
j^czm.en przemiał. 21'2a 2225
otvies mai. ex iy29 22-50 23-50
mąka pszenna 65% 65 — 66"—

„ ż y tn ia  7 0 %  . . 3 9 - 40 —
otręby żytnie . . . . 13-— 13-50

pszenne . . . 1375 1 4-2 ,

GIEŁDA LWOWSKA
Lwów 4 'istopada 

Dolr w c&rot-ca /w atnych ił. 8 88.

GIEŁDA ZBOZOWA 1 TOWAROWA.

Lwów. 4 listopada.
Na Gieidzie transakcje w  życie, fasoli, 

bobiku i ziemniakach przem ysłowych. L 
powudu podwyższonych siundartów ceny 
zyta i jęczmienia wypadają odpow ieduo  
wyżej. Pozatem zaznaczyła się poaw yżka 
ceny wyki, stana i słom y, natomiast 
w szystkie gatunki iasoli, grochu, hreozka, 
sra* mąka żytnia i otręby pszenne zniżku­
ją w cenie.

Tendencja niejednolita, usposobienie oży  
wionę.

Podwoloczyska, ceny giełdowe: żyto
małopolskie jednolite 22.óu—23.50, ziemma 
ki przem ysłow e 4.5l»—5, iasola biała SO- 
95, bobik 29.25-30.25.

Podw olotzyska, ceny \ynkow e: żyto
małopolskie zbiorowe 21.75—22.25, jęcz­
mień małopolski przemiałowy 19—20, ku­
kurydza 24.50- -25,50, fasola kolorowa 40 
-50 , fasola krasa 53—5S, groch pół Vic- 

toria 40—45, groch polny 29—32, wyka 
czarna 31—32, tvyka szara <29.25—3025 
siano słodkte kraj. pras. S.50—9.50, słoma 
prasowana 5—6, hi sczka 25.75— 26.75, o-

JtoEonju i ”4711"
Kolonja, sławna w pieśni i historji, sławna jest rów­

nież Jako kolebka aromatycznej yuudy koluAsklej,
najpotężniejszej broni w arsenałi piękności. Istotnie, cóż 
jest cenniejszego nad "k iII"  je j zapach i czar t "kiU ", wo- 
aa kolonska — oto klucz do wszystkich środków toaleto- 
cych. prze-goorych je j Czarodziejska perfumą — zaufa­
nych sKg pięknej Pani Ich godle: " k ll l” no nie oleskie;

ł złotej etykiecie 
'U li"  Eau de Cologne krem  - mydło, " i i  11" Eau de Co- 

logne - mydło do kipieli, ’’k711" szampan w płynie.

oiogne
£tj
fcll

fi
rśfi

454

Wytwarzana całkowicie w kraju przez generalnego zastępcę — firm.* 
Z. BOCHNER i Ska, Dziedzice. 9705

tręby pszenne 13.25— 13.75, kasza hrccza- 
na 51.50—o3.o0, koniczyna czerwona kraj. 
naturalna 125— 135.

Lwów, ceny rynkow e: żyto małopolskie 
jednolite 25—26. żyto inałop. zbiorowe 
24.25—24.75, jęczmień przem iałowy 21.25 
22.25, mąka pszenna 65 prc. 65—66, otręby  
pszenne 13.75— 14.25.

w ł a m a n ie  d o  u r z ę d u
POCZTOWEGO.

S trzyżów . (Tal. wł.). Nieznani sp ra­
w cy w łam ali się w czorajszej nocy do 
urzę-au pocztow ego' w  Wiis2jik)wię, w 
tutejszym  pow iecie i skradli z  kasy  
looóręozne-j 2296 zł. w  gotów ce, trz y  li­
s ty  w artościow e na 369 zł., 84 guide- 
nów holenderskich j 6 listów  auierykań  
skich. :

ZAMACH SAM OBÓJCZY 
URZŁDNIC ZKI.

Gródek Jagielloński. (Tel. wł.) W 
dniu w czora jszym  targnęła się na ży­
cie Zofia P ajączk  fwska, urzędniczka 
PKU. W  zam iarze sam obójczym  rzu­
cała się poc koła po-ciagu i zginęła na 
miejscu. Pow odem  był rozstrój nerw o­
w y, na k tó ry  od dłuższego cssr&u cier­
piała

MORDFRSTWO POD LWOWEM.

D onoszą nam : W czorajszej nocy w 
sposob sk ry tobó jczy  zam ordow any zo­
stał P io tr Cauchraj, gospodarz w  T oł- 
szeaowie, w pow iecie lwowskim . Nie­
znany sp raw ca strzelił do niego p * e z  
okno a trafiw szy  go w  płuca położył 
trupem  na miejscu. D ochodzenia poli­
cyjne me zdo ła ły  narazie w paść na 
ślad spraw cy.

Własna flota morska

T 0  T W Ó J  b O B R C B Y T !
W| 4ad do i’ K. O konto czek o a e  Nr. 30

1 z ł o t y  r o c z n i e
otrzym asz legitymację

członka Korni ietu Floty Narcdowek

Każdy numer dow odow y liczy 
się 20 gr.

KUPNO I S P R /E D A 2
12 groszy  za w yraz

z i tG A R K l .Z e n i th  „L ong in es*  o r a z  b iżu te r ie  w ł a ­
s n e g o  w y r o b u  p o le c a  O ą d r o a $Ki - £ o z w a r z « w s k i ,
Lw ów , (Motel Georj>e'd/.  D o g o d n e  w aru nk i .  9/49

FU T R A  o k a z y jn ie  s p r z e d a j e  i p r z y j m u je  d o  k o m i s o .  
w ej sp r z e d a ż y  „U N lW ciRbUM - ^K ła a n ic a  k om isow  a 
Lw ów ,  i^asaz M m o la s c h a .  \ 9477

F OR T EPIAN  k rz y ż o w y  k up ię , g o t ó w k ą  za ra z  p łacą,
N o w a ck i ,  P i ł s u d s k i e g o  17. 9561

o lZ U i ł ć K jL .  w y r o b y  ze  z ł o ta  \ s r eb ra ,  n a j k o r z y s t ­
n ie js ze  ’ ź r ó d ło  z a k u p u  -  Jan S e l t e n r e i c h .  L w ów  
plac  M ar ia ck i  5 9634

P O Ń C Z O C H Y , s k a r p e t k ą  t r y k o ta r z e .  G ab r je l  ZywczaK 
l w ó w . /\  i lińskie** o  l .  7392

OLA n o w o r o d k ó w  k o m p l e tn e  w y praw k i  „ S P O R T " ,  
ty lk o  p iać  hai iCKi j .

P Ł A S Z C Z Y d l a  dzieci  w o g r o m n y m  w yb o rze  
„ S P O r t i “ , t y l k o  p la c  Mal icki  3.

P RZEC U D NA  g a r d e r o b a  d z iec ięca  „ S P O R T “ , ty lke  
plac  H ali ck i 3. 9683

FORTEPIAN n iezw yk le  dobry, praw dziw ie k u p u jące­
mu sp rzed an i la m o  ^operniK a 26. S slem a rsk i 9730

AMULETY sz c z ę śc ia  n a  każdy  m i e s ią c  od  2 zł.  p o ­
le c a  Wł. b u s z e k  Lw ów  A k a d e m ic k a  6, tel.  18 46.

_ _ _ _ __________________________ 9748

KUPIĘ m ł o d e g o  d o b e r m a n a .  Z g ł o s z e n ia  d o A d m  pod 
„ D o b e r m a n - .   9/56

S Z A F Ę  tia k s iąż k i  k u p ię .  Z g ł o s z e n ia  do  a d m i n i s t r a ­
cji pod  Gródek*1, ________ 9743

SPR ZED A M  5)  d r ą g ó w  m o s ię ż n y c h  a o  sch o d o w .  t\ eu- 
b e r p e r  Lw ów ,  G r ó d e c k a  53. 9739

K o ł d r y ,  k b c e  m a t e r a c e ,  p o d u s z k i ,  
p r z e ś c i e r a d ł a ,  p o s z e w k i ,  sienniki

poleca Ka z i mi e r z  SkiŁii  iski
K op a rn ua  4, -  *te!efon 51 -  n .

Ty A o naptzcciw  S zkow rona t *71 y
Pensjonatom i zakładom 197„- omistJ.

r a u t i t  ta j,  że  ty lk o  w ó w c za s  bę­
d z ie  d o b rze  to P o lsc e , g d y  się  
w y zb ę d z ie sz  n a ło g u  k u p o w a n ia  
z  a  g r  a  n  i  c z  n  y c h  t o to u r  Q w.

I T t P I t l l t
ftflC 7rT 3 ll

ihiT mm
O D S Z C Z U K Z A N I E  w si i m iast 

dok onu je R A P Y K A N l E

Z £ LI  O-ziaiiis i l l i \h&
Ceny na okres tępienia myszy polnyci) 

i odszczurzania — z n i ż o n e .

Reprezentacja na Małopoiskę i Wołyń
Lwów 9760

IÓ ZEF K A R R ftC H , KSłtiUSZki 11

P Y H 7 ^  ‘•lszor-2 *  Deczulkach o ko ło  5 
l »  ■ U t C  kgt 15 zj. grzyby suszo t.e  
ładne po 23 zł. za 1 ko., gogoctee broszm ee 
sm ażone z cukrem 5 ką. sa 1(3 zł. posyia  
franco za pobraniem  pocztow ym  P m K t s  
S t u  m  e r. K oso w, K. K o ło m /f i

949"
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HA ZIMQ w ełn ian e p o ftc io c h y , sk arp etk i, rękaw lcrki 
i f y k o t a ż e  p o leca  S a b r y a l  Z y w c z a k , L w ów , Kliift- 
sk ieg o  i 1.____________________    __5_9bJ3

P o r c e l a n a - s z k ł o
Serwisy stołowe, kawowe, deserowe 

najniższe ceny 9535

toJMAH KALCZYŃSKI
Lwów , ul. S o b ie sk ieg o  10-12.

N a g r o o K i
iigury, pomniki, grobowce z ciosu, granitu, 
nurrr.uru, b e z k o n k u r e n c y j n i e  tanio

u  L u d w i k a  M a k o i o n d r y  9647
naprzeciw bramy cmentarna Łyczakowskiego.

S m e s z k a m a ;  s k l e p y ,  l o k a l e  I
10 groszy za wyraz I

Na UKA i w y c h o w a n i e

10 groczy za wyraz.

ul. f-iłsućskleso 14, II. p.

WOLNE POSADY 
10 groszy za wyraz,

9553

POSADY POSZUKIWANE 
5 groszy za w yraz

KUCHARKA i do  w s z y s tk ie g o  p o s z u k u je  p o s a d y .  
K aro l ina ,  9751

IZa DOKA d u n k a n . 77 )

SLAŁŻEŃSTWO b ezd zietn e p oszuk u je jeden lub dwa 
p okoje z kuchnią z roczn ym  czyn szem  v o k o lic ,  

P U k a łsk ą , C hor,,żczyzna, Z-yblikigwi —  
no w b lizkości. w ia d o m o ść :  A dm inistracja S ło w a  

pod K. M.

UO w yn ajęcia  2 i 3 p o k o jo w e m ie sz k a n ia  z p etnem  
k o m io rtem  za rocznyn  cz y n szem  z bory. M ad o  
in o ść  L eśn a 7. 9752

TRZY, cztery, p ięć  p o k o i, k om fort, roczn y  czynsz, 
o g lą d a ć  m iędzy  d w unastą  — p ierw szą , trzecią  —  
czwartą, Kog a zy m o n o w iczó w  L istop ad a . 9*17

ST E N O u R A rJl p o lsk ie j, b iurow ej, parła ‘ ntarr j, 
n iem ieck iej, w yucza  .c lo w n ie , ta n io , jak n ajd ek ła  
„niej Instytut S ten ogra ficzn y  W arszawa K rucza^P.

NIEM iECklEGO u d zie .am  z a k r e so ^ o , jak o też  gra .n j  
t  ’ki, k onw ersacji, s ten ogra fii, m ik o ła ja  >7. ( P r a c o ­
w nia  Jrj k o tarsl.a ,.______________________________ 9736

Ak M  I  I i  Ł  8  U .  I 1 £  o
wyucza zupełnie nową znakomitą metodą

t £ d v . a r d  S I. J o d k o
były kierownik Ktubu angielskiego YMCa . 
Opłaty ulgowe ala akadermtów. Zgłoszenia 

Issakowicza 10, teleton 5ą 74. 9716

** wieriorny
KURS HANDLOWY

i U F J l  K O r t k A J  -  G l  U Z t k S K iL J
rozp oczyn ają  się W  P I S Y  od  

4 n i a  3 1 .  p a z a i  i e r r  i Z r .

„ E C O L E  R O F O R M E "

w4L"2e.'n<A3
poszukuje Fundacja Skarbuowska Fisemr e 
zgłoszenia do Administracji dóbr Drolio- 

wyże p. Mikołajów n/D 8726

fóoia spowiedź.
Wo>ny przekład Ireny Łozińskiej.

(Ciąg dalszy].

W  ciągu pierw szych tygodni często  
godzinami leżałam  ze śpiącem dziec­
kiem na .rękach i obserw ow ałam  ł£®o 
san. Nieraz udało mi się uchw ycić spój 
rżenie jego oczu i w tedy  czułam , żc je­
stem już b&rd»o bliisko Hnj) granicznej, 
poza którą ginie w  m rokach tajem ni­
cza zagadka życia.

Dusza zam ieszkująca to  now onaro­
dzone ciałko  zdaw ała  się rozum ieć roo 
je spojrzenie i odpow iadała na nie mą­
drem u pełnum i miłości oczym a, k tóre 
jakgdyby z poza bram  wieczności pa­
trzy ły . W idoczure m iłość w szystko  
tłum aczy. C zy m ożna to  szczęście o- 
kreślić słow am i? Cóż dziwnego ze  ja, 
nie będąc literatką, nię mogę z mieść 
odpowiednich słów !

Jak tyiSko odzyskałam  siły , zaraz  po­
wróciłam do  sw ojej szkoły  na Grune- 
wakkaie, z dzieckiem i u.kocnaina przyja 
ciotką, M arią Kist. W  szkole w szystkie 
dzieci b y ły  zachw ycone mojem „ba­
by", a ja pow iedziałam  do 'Elżbiety; 
„To będzie nasza najm łodsza uiczeimi-

'i:. , ’’b

Krakowskie Przedmieście 5
to  n o w y  a d r e s  p o d  k t ó r y m  m ru r h s m ił

biura i składy sw ojej nowej

R e p r e z e n t a c j i  na Polskę
i skąd dostarcza natychmiast,

PolsKa. S p ółk a  A kcyjna W y ro b ó w  Gum ow ych

Warszawa, K r a K o w s K ' e  P r z e d m i e ś c i e  1. 5.
9356 T e lefon y : 442 -9G  i W yd zia ł Sprzedaży i94*^8>

Dyrekcja o k r ę g o w a  k o l e i  państw, w  Stanisławowie rozpisuje

t o s « Ł0f a i k c z c n y  p r z e t a r g
na d o s t a n ę  p o d r o z j e z d a i c  © s t r o k a p t o wycli

a to  dębow ych ok. 64U0 mb, o przekroju 15x25 cm. w długościach od 2 90 m. I 
do 4.Ó0 ni. a okoio 2300 mb. o przekroju 15x30 cm. w aiugościach od 2.60 j 
do 4.60 m oraz sosnowyc*1 ok. 90o mb. przekroju 15x25 cm. od 2.90 do 4.30 m. : 

dług. > ok. 170 mb. przekroju 15x30 cm. 2.6u, 3.90 i 4 m. długcści.
Teim in w noszenia ofert upiyw a dnia 2 giudnia br o godz. 12-tej. .,!
Bliższych w yjaśnień zasięgnąć można w W ydziale Zasobów  Dyrekcji S ta- i 

nisław ow skiej, gdz e też otrzymać można form u'arze o fertow e i warunki dostaw y j 
a to  bezpc średnio  lub pocztą za nadesłaniem  naieżytości na porto. 9753

POMOC LEKARSKA

Dr. m  KILAR B. Sekunćarjus2 
Specjalista cho 

rob koaiecych i akuszer operator przer-iósl 
ordynaqę na ul. ^ ś o r . a  f t ip i  . n s  8 9 .

l ei. 5162. 775y

P R O S IU R Z Y STfl Jed /,«j z  na je  lą k tzycli In stytucji 
U n a n s o w y c h  w a  L w o w ie , Klei o w i.ik  a d dzla /u  
w a h s lo fe a g o , po sia d a ją cy Jk a d a m lc H ia  wy­
k szta łca n i). łca niU ow e , 15 lu t n i)  p ra k ty k ą  b a r ­
k o w ą  o ra z  ru la re n c je  n a jb a rd z 'e j zna n ych  o s o - 
c toćcl l i t a  no o  k a in y m  :< z g ię ć t p iu rw s z o - 
. .  'rti 1 ra p  i t a c j ... > »o tzn k u je  w  g o d z i­
nach v ,  ji lu d n i, w y tt i  I v t c z o m j  f za jęcia  w  
cnar m u r z o  rzw ta w zg t,.d n .’n la g o  następcy, s e - 
..r a t o r ia  lu k o rarp 'e nd en ta  z g ło s z u n lr  pod 
„P e łn o m o c n ik * 1 Oo d m in ls tr  i 96J7

RUTYNOW ANY kucharz pryw atny i r e stiu r a cy jn y
-  - - u : 1 ' 

S o k u lsk i ZydaczOw.
t u łu g o ie tn ie m i św iad ectw am i p oszu k u je  p osad ;1 
.ok u lsk i ŻvdaczO w. 9 /45

KUCHARKA do sta  sy ch  o só b  sżuaa z a ,s c ia  d o  t sz - 
s t  lieg o  do żuebni r p ran ien . d c  m ałej refdtiny. 
O głoszen ia  K lasztor, S ien iaw sk a  1. 9/41

KUCHARKA szu b ę  p orad y  w za n .o żn y m  d om u, Z g ło ­
szen ia  w  A dm im s traci pod P raca. __________ 9737

E 'ure  Machnlewskiej, Kopernika 2* , te
lelon 446. poleca: oficjalistów, nauczy­
cielki. bouy, pielęgniarki, gospodynie 

• dworskie, kucharzy, wykwintne kucharki, 
pokojowe, siużące, wszelką służbę d '  or­
ską, miastową, restauracyjną. 9755

MAŁ2.ENSTV.’A |
20 groszy za wyraz,

i h m h u  "■ n aean r" ■ ." u i  iim h m
\\T A Ś C iC IL L  pięknej m a ię tn o śc i, ziem k jej p o sia d a ­

jący  d u z i  za let o so b isty ' i, o że n i s ię  be., d łu g ith
o /a b  z  p ann ą  lub v d ćw k ą , sym p atyczn ej p o ­

w ier zch o w n o śc i p osiad a jącą  cew ien  in iją ie k  p o ­
trzebny d lć  m ła t  rod łłjitjych  Z g ło sze n ia  pod .S t a ­
n is ła w  36". lllustrow any Kurjer C od zien n y , Lw ów
K opernika. , 9747 ,

ZGUBIONO I ZNALEZIONO
10 groszy za wyraz |

UNIEWAŻNIAM  śa- a d e c tw o  s z k o ln e  kl. 6 p ow sz ech .  
w  R o h a ty n ie ,  M ic h a ł  C h r u s z c z a k .  9745

O Z N h DO N IESIENIA  
tO groszy za wyraz.

KOCŁ n a  k o n ia  W alich iew icz, s iod larz , K opernika i  
Lw ui S2F7

POSZUKUJĘ dzierżaw y k iik u u zies ięc iu  lub k ilk u n a­
stu  m orgow  pod  L w ow em  z  budynkami. P o ł ądai a
n i» fb y t d łu ga  o d le g ło ść  od  tram w aju, s tacji kole- . 
jow oi. Z g ło sze n ia , A gen cja  R ek lam ow a, L w ów . CLio- 
razczyzn y 7 .A g r o m o n 1*-_____  9512

POŻYCZKI d o larów  Iw icście p o sz u k u j;. S p łacatn a  
p o  15 d o icrów  m ie sięczn ie . Przez c a ły  c z a s  spłat"  
d a n  ob jady w zg lędq 'e rów n o w a rto ść  w g o tów ce . 
Z gloazun ia  d o  ad m in istracji p o d : „Z ab ezp ieczen ie

_y /ek s lo w  e ______________________________________ 9742
PROSZĘ o  ,a sk a w e  u dzie len ie  ew en tu a ln ych  d a n /c h  

w spraw ie z a g in io n e g o  w  cz a s ie  .lojazdL n o lsrew i 
c k ie g c  w rc .u  1 9 2 0  p jr  lekarza A leksandra B o g u ­
szew sk ieg o . W ladonu.SĆ p roszę  a d s y ł ić  p. a.: mż. 
B ogu szew sk i. P oznań , G órna W ilde 1 8 0 . 9736

c a “ Długu namyśl:a'hśmy się iuik na­
zw ać d.zueciko, w  końcu G raig ■wyma- 
laz ł św ietne imiie irlanazikie: Deiraze.
Dojraze — uK'0'chain'e ImUdiiji! I fcaik na­
zw aliśm y m ałą.

ROZDZI AŁ XX

W  niedalekim sąsiedztw ie nasz/ej 
iszJkoły. w  p r ą  śbaznej .wiiil-i, miesójkała 
.liuil.a Mc oidelscMn, żona bosatego, ban­
kiera. Chociaż jej 3con.se,rwatywn,o-ibair- 
żmazMjne iirzyjaciióSki zerw ały  ze nuną 
stos-uTiki, ona nadal in teresow ała się 
moją szkołą. Pa.ii Mendeiteohn zaprosi­
ła mnie pew nego dnia na w ieazór, na 
k tó rym  była Eleonora Dnse, mój óoał.

P ^zeddaw iłam  Duise Goirdrma Crai- 
ga i odrazu zapanow ała pom iędzy m- 
mii hariron ja , gdyż Duse zachw ycała  
się jego poglądam i ną teatr. W  jakiś 
cizas petem , po błiiższem wza jemmem 
piozinanim, Duse izaproisila nas do Flo­
rencją j zaproponow ała, ab y  C raig w y ­
reżyserow ał jakąś sztukę. P o  nam yśle 
nostauow ieno, że C raig przygotu je  d e ­
koracje do  „Riosimeirshołma" Ibsena, 
k tó ry  m iał być w ystaw iony  z  w spó ł­
udziałem  E leonory Duse, i pew nego 
dn.a w szyscy, to  zmaazy Duse, CTaig. 
Mank KSst, ,:b aby“ i ja, w yjechaliśm y 
ekspresom  do Florenoji.

W drodze  m ;alam am anw ianie- do­

tąd ikarnriłarr sam a, ale w  w agonie mo 
że dilaitegoi, że by łam  zmęczeń,". diz'ę- 
dko nie chciało  ssać i mius!ałam  stairać 
się o s tery lizow ane młako, ab y  karm ić 
je  sztucznie. Ale pomimo tego byłam  
bardzo szczęśliw a, gdyż nareszcie satui 
ka zbbżyła ku sobie dwie istoty, któro 
ubóstw iałam . G raig znalazł godną sie­
bie pracę, a E leonora D use człow ieka, 
k tó ry  pntra.fi s tw orzyć  ram y godne jaj 
sztuki.

W e Elorenicji zam ieszkaliśm y w  nie- 
wwl!k,,m homliku. w  POiWiżu G rand Ho- 
iciliu, gdzie Duse m iała zarezeirv 'ow any 
królew ski apartam ent. Musuaiam odra­
zu objąć rolę tłómaczŁ, gdyż G .aig nie 
um iał po  franouskii, ani po w łosku, a  
Duse nie rozuimiała ani słow a po an­
gielsku. B yło  to  bardzo  trudne i nie­
w dzięczne zadanie, gdyż m usiałam  
być łąaanikiem  pom iędzy dw orna w iel­
kimi geniuszami, któnzy ud pierw szej 
chrwilii zespołu- p racy  — co  bardzc dziw 
ne — nie mogli dojść do porozmmionia. 
Jedynym  moim celam  było  każde z 
nich uszczęśliw ić i sh iżyć obu, a  osiąg­
nęłam  go, nieizuipełnie dokładnie tióm a- 

. cząc ich słow a. Ale m yślę, że tę  nie­
w inne k łam stw a będą mi aarow ane, 
gdyż popełniałam  je w  imię św iętej 
sp raw y . P ragnęłam , żeby sztuka zo­
s ta ła  w ystaw iona w  tej w spaniałej o - 
praw ie, a z pew nością nie doszłoby  do

tego, gdybym  w szystkie w yrażem a 
C fajga doslowmin tłum aczyła  Duse, a 
jej zyczem a C raigow i. ■

O ile sobie przypom inam , Ibsen dane 
yrskazów kę, że w p ierw szej scenie 
•d iosim m hobna '1 pokój ma być „przy­
tu lny i w  starośw ieckim  sty lu “. A’e 
.-ra ig  wważał, że d o  tego aktu  natęży 
duć w n ę trze  ogrom nej j w ysokiej egip­
skiej św iątyni, a ż e  w  pokoju musiało 
hyć  okno. w ięc C raig i w  tej egipskiej 
św ią tyn i umieścił ogrom ne r» w o rOKat- 
ne okne w  glęb ' sceny . W  scenanjwszn 
Ibsena p rzez  to  pkho w idać aleję o- 
grom nych, starych  drzew , p ro w ad iącą  
do dw orku. Tym czasem  on dał okno 
olbrzym ie, bo dziesięć m etrów  na d w a ­
naście, .rozmiary, a p rzez  ni© w idać by 
ł© baiecznie kolon ow ą dal, o  żółtych 
zielonych i czerw onych  tonach, p rzy ­
pom inającą raczej iakiś nnrokkańsk i 
pejzaż, niż widok starego, n o rw eg -, 
skiego dw oru 

E leonora Duise b y ła  tern '•ozezarow a' 
na i pow iedziała: „Alez ja w yobrażam  
sob 'e  w  tern mieison zw ykłe  małe 
okno , p rz e a e ż  ten ogrom ny o tw ór nie 
rnuże pozostać11.

C raig  w odpow iedzi zaw ołał: ..P ro ­
szę jej Dowiedzieć, że nigdy nie cozw o 
I?_na to, żeby  iakieś przeklęte oabsko 
m ieszało  się do n o je j p ra c y !11

(C. d. t».)

W vdaw c» 4 relaictor odpowiedzialny; W|?fielm Anton: Skrzyczyński. I i drukarni „Słowa Pol sWego" Lwów. ul Zlmorowicza 15.


